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Sandżak Aleksandretty w t a n y  do Turcji
Układ łrancusko-turecki podpisany

.Ankara, 23. 6t (t) Agencja anatolijska ogła­
sza, że na mocy podpisanego dziś porozumie­
nia francusko-tureckiego, Sandżak Aleksan­
dretty powraca do Turcji.

Paryż, 23. 6. (t) Z okazji ^ ^ ie a n ia  układu 
francusko-tureckiego min. Bonnet udzielił „In- 
transigeant" następującego oświadczenia:

Dziś podpisane umowy francuicko-tureckie

—w sposób szczęśliwy regulują stosunki mię­
dzy Francją, Turcją, Syrią i Libanem i ustala­
ją  przyjacielskie sąisieżlztwo. W ten sposób 
wnoszę cenny układ do polityki stałości we 
wschodnim basenie Morza Śródziemnego. — 
Wspólnie z deklaracją angielsko-turecką umo­
wy te stworzą podstawy dla współpracy obu 
państw, które w równym stopniu są zaintere-
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sowane w utrzymaniu pokoju na Bliskim 
Wschodzie i w Europie.

OBRONA IK K H O N G U . SM 6ŃP0RE
Bryty,sko-lrancushie rozmowy wojskowe na Dalekim Wschodzi*

Singapore, 23. 6. (t>. Cd wtorku 20 bm. od­
bywa się tu brytyjsko-francuska konferencja 
sztabów sił zbrojnych obu państw stacjonowa­
nych na Dalekim Wschodzie.

Po omówieniu sytuacji wojskowej wytwo­
rzonej po wypadkach w Tientsinie i Swatou, 
obie delegacje — jak informuje Agencja Reute-

zą wojskową, mogącą wytrzymać nawet dłu­
gie oblężenie.

Również i prace w Singapore zostały już u- 
kończone, dzięki czemu jest on potężną twier­
dzą i punktem oparcia dla floty angielskiej i 
francuskiej, które — podkreśla Reuter — po­
mimo, iż są liczbowo słabsze niż japońska, to

ra  — omów.ły szczegółowo dwa najw ażniej-! icdnak stanowią siłę groźną, będącą w stałej
sze problemy, a mianowicie:

1) Sprawę obrony Hongkongu 2) rolę Sin­
gapore jako bazy morskiej na wypadek kon­
fliktu.

Eksperci obu delegacji stwierdzili zgodnie, iż 
Hongkong, po ostatnich pracach wykonanych 
tam celem modernizacji tego portu stał się ba-

gotowości bojowej.
Admirał Nobles, szef brytyjskich sił zbrój, 

nych w Chinach, ze względu na poważną sy­
tuację w Tientsinie i Swatou opuścił Singapo­
re i odpłynął na wody chińskie na pokładzie 
pancernika „Kent“.

Anglia nie uznaje blokady 
portu Sw

Hongkong, 23 6. PAT. Brytyjskie władze 
morsk.e zwróciły się do brytyjskich linii o- 
krętowyon z poleceniem, by okręty ich w dal 
szym ciągu udawały się do Swatau, pomimo 
zakazu ze strony władz japońskich. Blokada
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portu nie została uznana przez władze brytyj­
skie. Torpedowce brytyjskie „Scout“ i „Tha- 
net“ pozostają w porcie, by zapewnić statkom 
brytyjskim bezpieczeństwo. W porcie znaj­
dują się również torpedowce amerykańskie 
„Pillebury“ i „Pope“. Kanonierka „Asheville“ 
udała się do Kulangsu, ale w każdej chwili 
gotowa jest do powrotu do Swatau.

Do Hongkongu przybyło ok. 70-ciu bry­
tyjskich kobiet i dzieci. Jak można wnosić z 
opowiadań przybyłych, w Swatau panuje o- 
becnie spokój.

*  * *
Hongkong, 23. 6. PAT. Angielskie władzi 

morskie zaleciły angielskim statkom handlo­
wym, by nie liczyły się z zarządzeniami ja ­
pońskimi zabraniającymi zatrzymywania się 
w porcie Swatau.

Do Swatau zostały skierowane dwa brytyj­
skie okręty wojenne.

Swatau w płomieniach
S anghaj, 23. 6. PAT. Wojska japońskie 

okupowały już całe Swatau. Z odległości wie­
lu mil od miasta widać łuny i płomienie po­
żarów, wznieconych przez Chińczyków w 
chwili odwrotu. Pożar zniszczył już całe dziel­
nice. Ucierpiały również olbrzymie składy to­
warów. Uszkodzono wodociągi. Pożar trwa w 
dalszym ciągu. Własność cudzoziemska do­
tychczas nie ucierpiała.

Swatau, 23. 6. (t) Komunikat głównej kwa­
tery japońskiej donosi, że wojska chińskie 
straciły w czasie bitwy o Swatau 600 żołnie­
rzy, 48 Chińczyków dostało się do niewoli.

Straty japońskie mają wynosić jedynie 2/ 
zabitych i 24 rannych.

Gwarancje brytyjsko-francuskie dla Sjamu
Londyn, 23. 6. (r) Anglia jest gotowa roz­

ciągnąć swój system gwarancyjny również 
na Daleki Wschód. W ten sposób oceniają tu­
tejsze koła polityczne pierwsze rezultaty kon­
ferencji admirałów i generałów francusko- 
brytyjskich w Singapore. Rozważana jest 
koncepcja wspólnej gwarancji obu mocarstw 
zachodnich dla Sjamu.

W gmachu obrad zainstalowany został spe­
cjalny aparat telegraficzny, odbierający de­

pesze z Tienlsinu i Swatau, tak, że uczestnicy 
konferencji -są stale informowani o najśwież 
szych wydarzeniach.

W Singapore zostało postanowione odrzu­
cenie uhimatum japońskiego w sprawio wy­
cofania flot cudzoziemskich ze Swatau. Wiel­
kie zadowolenie wywołała wiadomość, że 
również dowódcy floty amerykańskiej odrzu­
cili żądania japońskie.
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W szybko postępujących po sobie mowach 
Goebbelsa chcą niektórzy widzieć sygnał do 
rozpoczęcia wielkiej batalii politycznej Trze­
ciej Rzeszy dla sterroryzowania narodów eu­
ropejskich i wymuszenia od nich ustępliwości 
w spraw ach terytorialnych. Koncepcja ta  nie 
jes t pozbawiona pewnego uzasadnienia. Prze 
m awia za nią wiele momentów. A  więc prze­
de wszystkim ogólna sytuacja światowa, k tó ­
ra  zmusza Wielką B rytanię i F rancję do roz­
szczepienia swej uwagi i na problemy euro­
pejskie i na  problemy Dalekiego Wschodu. 
Gdyby nawet pak t antykom intemowski, za­
w arty  między Niemcami a  Japonią w roku 
1936 nie zawierał żadnych tajnych  klauzul 
wojskowych, przewidujących współpra cę mi 
litarną  Japonii z  Niemcami, to  i ta k  pewne 
fak ty  z niedalekiej przeszłości zdają się świad 
czyć o dość żywej wzajemnej wymianie usług 
Raz Niemcy wysługują się Japonii, innym ra  
zem rolę tę  przejm ują na siebie Włosi, kiedy 
indziej znów Japonia pomaga państwom osi. 
Tak się jakoś „dziwnie” zbiegło, że Japonia 
rozpoczęła ofensywę wojskową przeciw Chi 
nom na kilka dni przed wybuchem hiszpań­
skiej wojny domowej. Trudno przyjąć, aby 
Japonia o m ającym  nastąpić „powstaniu” w 
Hiszpanii, przygotowywanym przecież sta rań  
nie przez Niemcy i Włochy nie wiedziała co- 
najm niej tak  dobrze, jak  sami inspiratorzy 
rebelii. Dokładnie w tym  samym czasie, gdy 
n a  Morzu Śródziemnym pojawiły się „tajem ­
nicze”  ak ty  korsarstw a, zatapiające s ta tk i 
brytyjskie i francuskie i zmuszające dlatego 
flotę Anglii i F rancji do zdwojonej czujności 
w basenie Morza Śródziemnego —  Japonia 
przeprowadziła blokadę wybrzeża chińskiego 
z wyraźnym planem sparaliżowania handlu 
międzynarodowego w te j części Azji. Gdy H it 
ler tarm osił Europę pierwszym kryzysem  su­
deckim na wiosnę 1938 r . wojska japońskie 
zajęły K anton i zagroziły jednej z najw aż­
niejszych kolonii brytyjskich w Azji —  Hong 
Kongowi. Podczas drugiego kryzysu czeskie 
go we wrześniu u. r. gdy Chamberlain i Da- 
ladier zajęci byli wycieczkami lotniczymi do 
Godesberg i Monachium —  arm ia japońska 
tygrysim  skokiem rzuciła się na wyspę Hai- 
nan, jedną z najważniejszych pozycji s tra tę  
gicznych Anglików i Francuzów na  Dalekim 
Wschodzie, wreszcie w okresie wyprawy wło 
skiej na  Albanię i zagrożenia greckiej wyspy 
K orfu  przez Włochów —  wojska japońskie 
zbliżyły się do archipelagu wysp w pobliżu 
francuskich Indochin, um acniając w ten spo 
sób swą pozycję w walce z Chinami.

Nie można się zatem dziwić próbom zesta­
wień wypadków w Tientsinie z wydarzenia­
mi na terenie europejskim. Różnica polega 
jednak na tym, że dziś beneficjantam i gry 
japońskiej na Dalekim Wschodzie m ają być 
państw a osi w Europie. Japonia m iałaby w 
ten  sposób spłacić swój dług wdzięczności 
wobec Niemiec i Włoch za wywoływanie cha­
osu w Europie rozgwarem pretensji te ry to ­
rialnych niemieckich i włoskich, k tó ry  kon­
centrował uwagę Anglików i Francuzów w 
pobliżu europejskich punktów zapalnych i 
pozwalał Japończykom na swobodne rozpy­
chanie się łokciami w strefie swego chińskie­
go „Lebensraumu". Dziś H itler i Mussolini 
mieliby skorzystać z zamieszania na Dalekim 
Wschodzie, aby tu, w Europie upiec swą pie­
czeń w nadziei, że część brytyjskich i fran ­
cuskich sił zbrojnych uwiązana będzie na 
wodach i twierdzach dalekiej Azji.

Należałoby z tego wnioskować, że zanosi 
się istotnie na  wojnę. Dotychczas bowiem 
pocieszano się, że wobec gotowości Wielkiej 
B rytanii i F rancji do zbrojnego wystąpienia 
w obronie terytorialnego sta tus quo w E u­
ropie H itler nie odważy się wyjść poza g ra ­
nice „białej wojny” i na wypadek, gdyby m u 
się nie udało zaspokoić swych pretensji te ry ­
torialnych samym  tylko huraganowym  a ta ­
kiem papierowych pocisków, słownych wy­
zwisk i pogróżek —  wówczas zatrąb i na od­

w rót i gotowe do s ta r tu  bombowce niemiec­
kie każe wpędzić z  powrotem do hangarów  
lotniczych. Teraz jednak, gdy Anglia i F ran ­
cja m ają  swe kłopoty na Dalekim W scho­
dzie i gdy z konieczności będą m usiały roz­
szczepić swe zainteresowania, skupione do­
tą d  tylko na spraw ach europejskich — pań­
stw a osi pocieszają się, że ryzyko rozpęta­
nia aw antury  wojennej w Europie będzie dla 
nich mniejsze, a widoki zwycięstwa i osta­
tecznego zwalenia z nóg potężnego imperium 
brytyjskiego — wyraźniejsze.

Nagły a tak  Goebbelsa na  imperium bry­
ty jskie dowodzi bowiem, że Trzecia Rzesza 
s ta ra  się swe obecne wypady polityczne zsyn­
chronizować z posunięciami politycznymi J a ­
ponii. Sprawa Polski, i Gdańska jes t dla Ja ­
ponii problemem odległym i budzącym mało 
zainteresowania. Japończycy nie mogliby 
zrozumieć, że dla samego tylko Gdańska 
wartałoby Hitlerowi rozpalić pożar europej 
ski. Za to  słodko uśm iechają się do swych 
m arzeń doszczętnego zniszczenia potęgi im­
perium brytyjskiego i zawładnięcia jego bo­
gactwam i w Azji. Rzucając się z zajadłością 
na Anglię Goebbels u tra fił więc w sym pa­
tyczną dla Japończyków strunę. Wielka B ry­
tania wydaje się być Japonii łatw iejszą do 
pokonania, niż Rosja sowiecka. Oba te  im­
peria są w k raju  Kwitnącej Wiśni na równi 
znienawidzone. Do rozprawy z obydwoma 
tym i krajam i wychowuje się obywateli ja ­
pońskich od ich najwcześniejszych lat. 
M arszruta Japonii jes t tu  jasno wyznaczona. 
Najpierw  pozbycie się Anglii, wypchnięcie 
je j poza Azję i zawładnięcie znajdującym  się 
tam  blisko miliardowym m ateriałem  ludz­
kim, niezmierzonymi zasobami surowcowy­
mi i finansowymi, a potem wspólny z Niem­
cami m arsz na odwiecznego wroga — Rosję. 
W tedy dopiero Japonia mogłaby uznać za 
ważną j w artą  wojny przeszkodę, jaką  w tym  
m arszu stanowi państwó polskie, oddzielają­
ce Niemcy od Rosji.

Pozornie sytuacja budzi więc pesymizm. 
Ale tylko pozornie. Bo w rzeczywistości 
obiektywnych przyczyn do niepokoju nie ma. 
Konflikt angielsko - japoński o Tientsin zo­
stanie zlokalizowany, zanim H itler będzie 
mógł nakarm ić swych żołnierzy zbożem z no­
wych żniw. Do ugody dąży przede wszystkim 
Wielka Brytania, k tó ra  mimo wszystko nie 
chce wypuścić z rąk  klucza do sytuacji eu­
ropejskiej. Tu bowiem, w Europie, rozstrzy­
gnie się przyszłość imperium brytyjskiego. 
Do ugody prze wszystkimi siłami Ameryka, 
k tórej Japonia panicznie się boi i dla k tórej 
zdecyduje się z niejednego ustąpić. Do ugo­
dy zdaje się zmierzać sam a Japonia, k tóra

Polecamy

Sucharki dietetyczne 
H A Z E T

pod względem jakości równorzędne z suchar­
kami k a r ls b a d s k lm l.

Pierw sza próba przekona X

powoli zaczyna sobie uświadamiać, że na wy­
ciąganiu dla Niemiec i Wioch kasztanów z 
ognia może sobie tylko palce poparzyć, a 
swym kuzynom ustrojowym  niewiele przy­
niesie szczęścia.

Wreszcie gwałtowne wypady Goebbelsa 
nie znajdują swego odpowiednika w sytuacji 
wewnętrznej Rzeszy, Pom ijamy w te j chwili 
rozliczne trudności wewnętrzne w  sam ej Rze­
szy, jak  znaczne braki w zaopatrzeniu surow 
cowym i żywnościowym, jak  w zrastający 
głód i niezadowolenie ludności, jak  niezwykle 
napięta sy tuacja  finansowa, pomijamy także 
wrogie nastro je  w Czechach i na  Morawach 
i szczególnie niebezpieczny rozwój wydarzeń 
w A ustrii — ale z punktu  widzenia ohrony 
przeciwlotniczej nie widać w Trzeciej Rzeszy 
większego śladu przygotowań do wojny. W 
całych Niemczech nie poczyniono dotąd do ­
słownie żadnych widoczniejszych przygoto­
wań obrony przeciwlotn. Ludność nie została 
zaopatrzona w maski przeciwgazowe, nie zbu 
dowano dostatecznej ilości schronów przeciw 
lotniczych. Gdy się ogląda wspaniałe, gigan­
tyczne rozm iary obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej Paryża i Londynu, gdy się 
czyta o olbrzymich pracach przygotowaw­
czych małej Belgii, Holandii i  Szwajcarii 
przeciw niebezpieczeństwu nalotów niemiec­
kich i porówna się z tymi pracam i akcję Nie­
miec, to musi się dojść do wniosku, że pań­
stwo, znane ze swej systematyczności i swe­
go zmysłu organizacyjnego nie zaryzykuje 
wojny, m ając tak  słabo przygotowaną obro­
nę. Nie trzeba przecież zapominać, że lo t „  
bombowca polskiego od granicy niemieckiej 
do Berlina nie trw a dłużej, jak  45 minut, a  i 
wokół Berlina skoncentrowany jes t najw aż­
niejszy przemysł wojenny Niemiec: zakłady 
produkcji lotniczej. Sam Berlin, liczący p ra ­
wie tyle mieszkańców co cała Belgia, przed­
stawiałby obraz bezprzykładnego chaosu, 
paniki i  kłębowiska ruin i trupów  ludzkich, 
gdyby Niemcy w tym  stanie prac przygoto­
wawczych do obrony przeciwlotniczej odwa­
żyli się wywołać wojnę. A  prace tak ie  m uszą 
trw ać wcale nie ta k  krótko.

Europa wzruszała obojętnie ramionami, 
gdy przed kilku tygodniami przemawiał kil­
kakrotnie Hitler. Byłoby dziwnym, gdyby 
wojownicze mowy gadatliwego Goebbelsa 
wzbudziły choćby o jeden stopień więcej za­
interesowania, niż na to rzeczywiście zasłu­
gują.

Stanie sowiecko-japońskie 
w pm tetra

Londyn, 23. 6. (t) Według wiadomości o- 
trzymanych z Tokio, na granicy mandżur­
skiej doszło do ostrego starcia pomiędzy siła­
mi lotniczymi sowieckimi a japońskimi. Ar­
mia kwantuńska wydala w tej sprawie komu­
nikat w Hsiagking, stolicy Maf.dżukuo. Ja ­
pończycy twierdzę, iż w ciągu dnia wczoraj­
szego poważne sowieckie siły lotnicze przele­
ciały nad granicą mandżurską w pobliżu jezio-

Nominacja prof. Peretiakowicza 
na sędziego N. T. A.

Warszawa, 23. 6. PAT. Prezydent R. P. mia­
nował profesora d r Antoniego Peretiakowicza, 
b. rektora Uniwersytetu Poznańskiego sędzią 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

ra Buirnor. Doszło do starcia z samolotami Ja­
pońskimi, podczas którego po obu stronach 
znaczna ilość samolotów została strącona. 
Straty sowieckie mają znacznie przewyższać 
straty japońskie.

Hsin King, 23. 6. (t) Agencja Domei donosi, 
iż nad Kandżurmiao na północnym wybrzeżu 
jeziorna Buirnor według komunikatu głównej 
kwatery armii kwantuńskiej w czwartek o go­
dzinie 16-tej ukazało się około 150 samolotów 
sowieckich, które przeleciały nad  granicą man­
dżurską. 18 samolotów jajpońsikich nawiązało 
z nimi walkę, w której strącono 49 samolotów 
sowieckich. Komunikat dodają iż Japończycy 
utracili tylko pięć samolotów.

Przedstawiciel armii kwantuńskiej oświad­
czył, iż samoloty sowieckie i samoloty Mongo­
lii Zewnętrznej 17 i 19 bm. bombardowały te­
rytorium  mandżurskie.
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Demonstracja przeciw „sportowej 
działalności" Niemców w Polsce

Łódź, 23. 6. (G). W dniu wczorajszym w Pa­
bianicach przed lokalem stowarzyszenia nie­
mieckiego „Deutsche Turnverein“, noszącego 
..charakter sportowy1* w godzinach wieczor­
nych zebrał się tłum, liczący kilkaset osób, któ­
ry demonstrował w związku z pogłoskami o 
działalności politycznej tego „sportowego sto­
warzyszenia 

W pewnym momencie tłum wyłamał drzwi i 
wdarł się do lokalu, gdzie zorganizowano na 
poczekaniu wiec. Po wiecu zawieszono na

ścianach portrety dostojników państwowych, 
których tam dotychczas nie było, z okna wy­
wieszono sztandar, o barwach państwowych. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowego i wznie­
sieniu okrzyków na cześć Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. I. Mościckiego i Naczelnego 
Wodza Marszałka Śmigłego Rydza demonstran­
ci zamknęli drzwi na klucz i oddali je dozor­
cy domu. Do żadnych incydentów nie doszło, 
jak również nie wyrządzono żadnych szkód.

Burzliwy incydent na posiedzeniu
Rady m.

Łódź, 23. 6. (G) Jak już pokrótce donosili­
śmy w części wczorajszego nakładu, na posie­
dzeniu Rady Miejskiej przyszło do incydentu 
Przy załatwianiu punktu porządku, omawiają­
cego sprawę nadania nazw nowym placom i 
skwerom.

Na wniosek P. P. S. uchwalono jeden ze 
skwerów nazwać imieniem Andrzeja Struga. 
Wówczas z ramienia klubu endeckiego zabrał 
głos r. aplikant adwokacki Kreszel, który m. 
in. oświadczył, że Strug, który „przez tyle lat 
działał na szkodę Państwa Polskiego, jest wro­
giem Polski**, Wywołało to niesłychanie ostrą 
reakcję ze strony socjalistów, w imieniu któ­
rych wiceprezydent Purtal dał ostrą odprawę 
endekom, stwierdzając, że w żadnym wypadku 
nie wolno im tak mówić, albowiem narodow­
cy nie mają nic wspólnego z walkami o nie­
podległość. Wywołało to z kolei burzę na ła­
wach endeckich, z których jeden z radnych, 
Dębiński z podniesionymi rękami wdarł na po­
dium, gdzie stoi stół prezydialny i rzucił się 
w stronę prezydenta Kwapińskiego, chcąc go 
uderzyć. Zdenerwowany prezydent, nie panu­
jąc nad swoimi ruchami ujął Dębińskiego za

kołnierz i sprowadził siłą ze stopni na dół, W 
obronie kolegi radni endeccy rzucili się w stro 
nę ław socjalistycznych. Przez chwilę groziła 
bójka, gdyż radni brali już za krzesła. Prezy­
dent Kwapiński zarządził jednak w tym mo­
mencie przerwę, po której znów powrócił do 
tej sprawy, przy czym endecy oświadczyli, że 
tak długo, jak długo nie otrzymają satysfakcji 
nie pozwolą na powadzenie obrad. Wkońcu 
oświadczyli, że sprawę przeciwko prezydento­
wi Kwapińskiemu podają do sądu, gdyż we­
dług ich zdania radny Dębiński miał podartą 
marynarkę, koszulę oraz został przez prez. 
Kwapińskiego pokopany.

POŃCZOCHY JEDWABNE
gazowe . . 
z natur. jedw.

LICHTIG
.  . Z ł .  3.30 
. . „  3 .90
Grodzka 7 1 . 
Szewska 2 1 . 
Floriańska 25.

Sita uczuć ludzkich wykreśla drogi
historii

Król Jerzy o wrażeniachz podróży do Ameryki
Londyn, 23. 6. (t) Para królewska udała 

się po południu do Guidhall, gdzie wzięła u- 
dział w uroczystym bankiecie, wydanym na 
jej cześć przez lorda mayora Londynu oraz 
korporacje miejskie z okazji powrotu monar­
chy do kraju.

W czasie bankietu lord mayor wygłosił 
przemówienie powitalne, zakończone toa­
stem na cześć króla.

W odpowiedzi na powitanie kruJ Jerzy po­
dziękował za serdeczność przyjęcia, jakiego 
doznał od mieszkańców Londynu po powro­

cie z Ameryki, oraz oświadczył, że jego po­
dróż do Kanady i Stanów Zjednoczonych bę­
dzie źródłem radości na całe jego życie. W 
czasie tej podróży — powiedział monarcha — 
przekonaliśmy się, że siła uczuć ludzkich 
jest najbardziej ważką z sił wykreślających 
drogi rozwoju wypadków światowych. I to 
jest pierwsze a zarazem najgłębsze wrażenie, 
jakie odnieśliśmy, przebywając, jako pierwszy 
monarcha angielski, z tamtej strony Atlanty­
ku.

Tajemniczy list z  dna morskiego
Londyn, 23. 6. Uwagę admiralicji angielskiej 

zaprząta obecnie tajemnicza wiadomość, prze­
słana jakoby z łodzi podwodnej „Thetis**, któ­
ra, jak wiadomo, zatonęła 31 maja.

W pobliu Lancaster dzieci szkolne znalazły 
na brzegu morskim wyrzuconą przez fale za­
korkowaną butelkę, w której znajdowała się 
zapisana kartka papieru następującej treści:

„Spróbuję w niedzielę o godz. 1.15 wydostać 
się przy pomocy aparatu Darisa. Powietrza 
prawie zupełnie brak. Dotychczas jest 45 tru ­
pów. W miłości do mojej żony i dzieci — Fred“.

Nazwiska dotychczas nie udało się odcy- 
frować. Admiralicja skłania się do przypusz­
czenia, iż chodzi tu o mistyfikację.

Likwidacji koncesji zagranicz­
nych w Chinach domagają się 
szowiniści japońscy

Londyn, 23. 6. PAT. Cztery wybitne osobi­
stości japońskiego życia politycznego: Kaniki 
Otake, członek izby parów, Mitsura Toyama, 
przewódca skrajnie nacjonalis.łycznej organi- 
tacji „Czarnego Smoka**, publicysta Fujiro Mi-

yake oraz b. ambasador w Berlinie Jum atro 
llonda wystosowali do cesarza petycje żąda­
jącą likwidacji koncesji zagranicznych w Chi­
nach oraz uznanie armii Czang-Kai-Szeka za 
stronę walczącą.

Petycja ta będzie przedłożona cesarzowi nor­
malną drogą przewidzianą przez konstytucję 
japońską dla tego rodzaju aktów

KOŃCZYMY SEZON OKAZIAM I
KUPONY

4 mtr. jedwab niemnąey, drukowany ZA Zł. 5 .50  
4 „ matita najnowsze wzory . . „ „ 11.50 
4 „ Cretonette cz ter okol. druk . „ 3 .5  U

R E S Z T K I wysprzedajemy za bezcen.
Crepe de Chine francuskie modne wzory po zł 7 .50  
TOBRALCO oryg. angielskie.................... „ 3 .3 0
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Zgon naczelnego rabina Francji
Paryż, 23. 6. ŻAT. Po przewlekłej chorobie 

zmarł dziś przeżywszy lat 82 naczelny rabin 
Francji, prof. dr. Izrael Levy, który na skutek 
podeszłego wieku i złego stanu zdrowia ustą­
pił z tego stanowiska w lutym b. r.

Pogrzeb nadrabina odbędzie się w niedzielę.

Przytrzymanie „nielegalnych" 
imigrantów do Palestyny

Jerozolima, 23. 6, ŻAT. Dzisiejszy „Hama- 
szkif“ donosi z Bejrutu, że żandarmeria fran­
cuska zatrzymaa na granicy Libanu 20 Żydów, 
którzy zamierzali nielegalnie przekroczyć gra­
nicę Palestyny. Podobno zatrzymani stanowią 
część większej, 76 osób liczącej grupy „niele- 
galnych** emigrantów, których okręt o niezna­
nej banderze wysadził na ląd syryjski w oko­
licach Aleksandretty. Los pozostałych 56 emi­
grantów nie jest znany.

O rozbudowę C. O. P.
Warszawa, 23, 6. (Sin). Izby Przemysłowo- 

Handlowe organizują zjazd, poświęcony rozbu­
dowie Centralnego Okręgu Przemysłowego. W 
zjeździe tym poza delegacjami stowarzyszeń 
gospodarczych wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich większych przedsiębiorstw.

Dostosowanie budowli miejskich 
do potrzeb obrony przeciwlotni­
czej

Warszawa, 23. 6. (Sin). Akcja dostosowania 
budowli miejskich do wymagań obrony prze­
ciwlotniczej została rozszerzona, a mianowicie 
na terenie stolicy i wszystkich większych miast 
wydano nakaz przeróbek bram w kamienicach. 
Bramy we wszystkich kamienicach muszą być 
przewiewne. W  tym celu niezaopatrzone w sia­
tkę, bądź okratowane bramy będą przebite w 
terminie do 1 sierpnia.

Witos w Truskawcu
Warszawa, 23. 6. (Sin). Do Truskawca przy­

był prezes Stronnictwa Ludowego, Wincenty 
Witos na dłuższy pobyt, celem przeprowadze­
nia zaleconej mu przez lekarzy kuracji.

Parcelacji majątków niemiec­
kich żądają rolnicy wielkopolscy

Warszawa 23. 6. (Sin). Związek rolników 
wielkopolskich powziął uchwałę, domagającą 
się parcelacji wszystkich majątków niemiec­
kich.

 oo—

Kto wygrał na loterii!
Warszawka, 23. fi. (Sin.) Dziś. w 1 ciągnieniu 

następujące większe wygrane padły na numery 
losów:

100.000 zł. — nr. 43.032 
50.000 zł. — nr. 54.287

5.000 zł. — nr. 35.084. 95.184, 163.729
2.000 zł. — nr. 43.116, 90.297, 95.478. 

Ciągnienie drugie:
10.000 zł. (stała wygrana dzienna) — nr. 46.874
15.000 zł. — nr. 159.120
10.000 zł. — nr. 57.389, 116.495, 154.229
5.000 zł. — nr. 3146, 144.608
2.000 zł. — mr. 43.655, 120.668, 131.521.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 24 Lm, 
W dzielnicach południowych chmurno, miejscair 
przelotne deszcze. Na pozostałym obszarze kraj 
pogoda słoneczna i ciepła. Temperatura w ciąg 
dnia ok. 23 st. Słabnące wiatry DÓłnocno-wschod 
nie
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Czy zgłosiłeś się już ...?  na

XII Kolonie Akademickie „Ogniska i Medyków"
w Krakowie

O RŁOWO - M ORSKIE- ŻEGIESTÓW -  KRYNICA
Informacje „OGNISKO" Kraków, Przemyska 3. teł. 107-64 od 12-14 i 19-21

P r z e g l ą d  p r a s y  i=d

Honachium sio nie 
powtórzy

(Wywiad z  posłem Henrt de Kerillis)
PAR ̂  Ż, w czerwcu.

Deputowany Henryk de Kerillis reprezen­
tuje dziś we Francji koncepcję polityczną a- 
naJogiczną do tej, której najwybitniejszym 
przedstawicielem jest w Anglii W inston Chur­
chill. W yraża się ona w haśle: „Dość już 
ustępstw na rzecz dyktatorów". Solidarny 
front pokoju musi zwyciężyć politycznie, 
■kłaniając napastników do opamiętania — a 
jeśliby się to nie udało, pokona ich m ilitar­
nie.

De Kerillis bawił niedawno temu w Lon­
dynie, gdzie witano go owacyjnie, podobnie 
jak Edena w Paryżu. Poglądy de Kerillisa od­
zwierciedlają dziś opinię i nastroje olbrzy­
miej większości Francuzów. Podajemy je w 
dosłownym brzmieniu.

*  *  *
— Poglądy moje są znane — rozpoczął re­

daktor polityczny L‘Epoque. — Ale jestem 
zadowolony, że mogę powiedzieć, co sądzę o 
sprawie gdańskiej bezpośrednio polskim czy­
telnikom. Jestem zdania, że nie ma już w Euro­
pie piędzi ziemi do odotąpienia Niemcom: ani 
Gdańsk, ani nic innego! Co do Wolnego Mia­
sta. jest rzeczą oczywintą, że ustąpienie go 
Niemcom byłoby równoznaczne z uduszeniem 
Polski. Odebranoby w ten sposób Polsce moż­
ność życia, możność oddychania. Polskie Po­
morze znalazłoby się wówczas pod komendą 
arm at niemieckich, co byłoby nie do zniesie­
nia. Niemcy mówią często o „przestrzeni życio­
wej". Otóż Gdańsk stanowi właśnie polską prze 
strzeń życiową!

Bez Gdańska Polska straciłaby swoją rolę 
wielkiego mocarstwa w Europie. Gdyby Niem­
cy weszli w posiadanie Wolnego Miasta, Pol. 
ska stałaby się państwem drugorzędnym. By­
łoby to nie do zniesienia nie tylko dla Pola­
ków, ale również i dlr nas, Francuzów, bo gdy­
by Polska straciła na znaczeniu, Francja by­
łaby pierwszą ofiarą.

— Czy zdaniem pana posła, Fęancuzi rozu­
mieją dobrze sprawę polską?

— Może pan być przekonany, że opinia fran­
cuska jest jednomyślna. Rozumie 3ię u nas do­
skonale sprawę polską, która jest zresztą rów- 
nocześrie sprawą pokoju i sprawiedliwości. 
Jest oczywiście może kilku idiotów, którzy dla 
uratowania pokoju, gotowi są oddać nie tyl­
ko Gdańsk, ale i Korsykę, lecz jest ich na szczę­
ście tak znikoma ilość, że nie warto i.awet mó­
wić o nich. Naród nasz rozumie Polskę tym le­
piej, że nasze kraje łączy długoletnia tradycja 
histeryczna. Od dawien dawna Francja i Pol­
ska były sprzymierzone.

Francuzi znają i kochają Polaków od wie­
ków. Sprawa polska jest znacznie łatwiejsza do 
óbrony wśród ludu francuskiego, aniżeli była 
sprawa Czechosłowacji, której los opłakuję... 
W każdym razie mogę panu powiedzieć, że po­
siadam najgłębse przekonanie, iż drugie Mona­
chium byłoby nie do pomyślenia i nie do zrea­
lizowania! Przed Monachium nie znaliśmy wła­
ściwie Niemców. Dotarliśmy już do najdalszej 
granicy ustępstw. Oddać Niemcom Gdańsk — 
znaczyłoby zupełnie to samo, jak gdybyśmy 
przed wielką wojną oddali im dobrowolnie 
Verdun!

— A co sądzi pan o współpracy z Rosją So­
wiecką? Czy przywiązuje pan do niej wielką 
wagę?

— Polska wie dobrze, że będzie mogła zwy­
ciężyć Niemców łatwiej przy pomocy, a w każ­
dym razig przy życzliwej neutralności Rosji. 
Tego aksjomatu uczy nas geografia.

— Pisał pan nieraz, panie pośle, że dzisiej- 
bzh Rosja jest słaba. Czy pomimo to  należy 
szukać jej pomocy?

— Rosja nie jest może dość silna, aby pro­
wadzić politykę agresywną, aló* może ona oka­
zać ogromną pomoc w razie konfliktu zbroj­
nego z  Niemcami. Zresztą, bądźmy szczerzy, 
nie mamy wyboru. W tej chwili groźbę dla po­
koju i dla Europy stanowią Niemcy, z  tej stro­
ny zatem ntleity postawić tamę. Niebezpieczeń­
stwo niemieckie zjawia się na pierwszym pla- 
*1% i  *4 W ielką  ęę-

Jeszcze o obcych agenturach
Pisząc onegdaj o aferze „Śląskiej Prawdy", 

która propagowała „unarodowianie" handlu 
i przemysłu a faktycznie była, jak doniosły 
pisma, agenturą hitleryzmu, zwróciliśmy uwa­
gę na rolę antysemityzmu jako narzędzia 
Trzeciej Rzeszy. Dało to asumpt organowi 
endeckiemu „W. Dziennikowi Narodowemu" 
do rozpoczęcia polemiki z nami na temat roli 
„„obcych agentur". Organ endecki oburza się 
szczególnie na nasze twierdza^, że pod ha­
słem „unarodowienia" handlu i przemysłu 
odbywa się penetracja hitlerowska do wszys­
tkich krojów sąsiednich. I „W. Dziennik Na­
rodowy" pisze:

Wprawdzie idea „unarodowienia" handlu 
i przemysłu była znana w Polsce jeszcze 
przed wojną światową (kiedy jeszcze nikt o 
Hitlerze nie słyszał), ale żydowska propa­
ganda, chcąc tę ideę zniesławić i poniżyć, 
nazywa ją dzieckiem... hitleryzmu.

Spór o pierwszeństwo w dziedzinie propa­
gowania tego rodzaju haseł byłby jałowy i 
jest zresztą bez znaczenia. Natomiast bezspor­
nym faktem jest, że wszędzie i zawsze hasło 
unarodowienia handlu i przemysłu było pier­
wszym krokiem ekspanzjł gospodarczej hi­
tleryzmu. Przytoczyliśmy ju  przykład Wę­
gier, Czech i Rumunii. Organ endecki nie 
wierzy w te fakty. Nie wierzy, bo nie chce 
widzieć żałosnych skutków, jakie tzw. 
„aryzacja" miała chociażby na Węgrzech. Or­
gan endecki nie cł.ce widzieć, że opuszczone 
przez Polaków placówki zajmują Niemcy, a 
nie inni Polacy. Bo też „W. Dziennik Naro­
dowy" szczerze cieszył się, kiedy z Gdańska 
wypierano kupcóu i przemysłowców żydow­
skich, zapominając, że w miejsce elementu 
dla Polski dogodnego, zjawił się element hi­
tlerowski, a więc wrogi. Organ endecki nie 
wierzy, chociaż napewno znany mu jest „Biu­
letyn Związku dla popierania przemysłu pol­
skiego", który dopiero teraz wskazuje, że nie­
które propagowane „wielkopolskie" firmy, to 
właściwie firmy hitlerowskie. ,fW. Dziennik 
Narodowy" uważa twierdzenie prasy żydow­
skiej za wyssane z pn ca a podyktowane mści­
wą złośliwością. Ale kiedy ujawniono fakt, 
że z tzw. bezprocentowego kredytu, jaki u- 
dzielały niektóre banki państwowe kupcom 
chrześcijańskim, najwięcej skorzystali Niem­
cy, to wówczas organ endecki milczał. Tak 
czy owak, dziś już dla nikogo nie jest tajem­
nicą, że antysemityzm jest tylko instrumentem 
Trzeciej Rzeszy, a kto nim włada jest pośred­
nio czy bezpośrednio nomocny Trzeciej Rze­
szy. Po doświadczeniach na Węgrzech, w Ru­
munii i w Czechosłowacji trudno oceniać ruch 
antysemicki inaczej.

„W. Dziennik Narodowy" użył dla „pognę­
bienia" nas oryginalnego chwytu. Oto przy­
toczył list Teodora Herzla do Bismarka. W 
liście tym nazwał Herzl Bismarka „najwięk­
szym z pośród żyjących mężów stanu". Po­
nieważ zaś Hitler także uważa Bismarka za 
największego męża stanu, stąd wynika, że 
Herzl czcił Bismarka podobnie jak czci go

PO OPERACJACH JAMY BRZUSZNEJ uważana Jest 
na tu ra ln a  woda gorzka FRANCISZKA JOZEFA jako zna­
kom ity środek przeczyszczający, ponieważ łagodnie i  do- 
kladnU  przeczyszcza przewód pokarmowy 1 dodatnio wpły­
wa na prawidłow ą przem ianą m aterii. Zapytajcie W. lek.

nę, należy się od niego uwolnić. 2ycie ludów 
jest odwieczną walką. Każda rzecz ma swoją 
godzinę. Rosja stanie się kiedyś — być mo­
że — groźnym niebezpieczeństwem dla całej 
Europy. Gdy wybije jego godzina, damy sobie 
radę...

Hitler. Śmieszne to i głupie i nie warte słów. 
I jeżeli tego rodzaju argumenty m ają nas prze 
konać o bezowocności w ujawnianiu ofbcych 
agentur, to jest to duża naiwność ze strony 
organu endeckiego. Podobną naiwnością jest 
takie twierdzenie:

Czy banikier żydowski Warburg dawał Hi­
tlerowi pieniądze? W jakim celu? Na jakiej 
podstawie? — Gzy i o tych zakamarkach hi­
storii. żydowskiej mamy przypominać żydow­
skim m iralizaitorom ?

Czy bankier W arburg dawał pieniądze 
Hitlerowi, czy też nie — tego iiie wiemy, bo

GOCZAŁKOWICE ZDRÓJ
— — —  G. SI. ■ — —
Solanka jodo-brom owa, borow ina, w odo­

lecznictw o, Inhalatorium .
Tanie kuracje ryczałtowe. —

L eczy  a r tra ty z n .,  re u n  ty  Isch ' i t a b e l  
a r te r lo a k le ro z ą ,  c h o ro b y  k o b ie c a  I d z ie c i.

na ogół bankierzy m ają już takt zwyczaj, że 
nie ujawniają, komu dają pieniądze. W yjątek 
stanowi widocznie „W. Dziennik Narodowy", 
który musi mieć specjalnie dobre mosunki z 
Warburgiem, skoro W arburg zaznajomił &Q 
ze swoimi interesami. Jeśli o nac chodzi, to 
wątpimy, czy W arburg dawał pieniądze Hitle­
rowi. W arburg był bowiem bardzo wybitnym 
fm ann-tą  a taki finansista inwestuj? kapi­
tały tylko w dobre interesy, t.ileryzm  zaa 
jest kiepskim interesem, któr”  nieme:1 w chwi­
li pojawienia się, miał już w sobie zarodk1 
bankructwa. Taki głupi W arburg nąp“wno 
nie był!

O portret Marszałka  
Piłsudskiego

„Gazeta Polska" donosi o niezwykłym faks 
cie. Oto rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zawiesił w prawach dwóch studentów działa-, 
czy Legionu Młodzieży Polskiej w związki; 
z wystąpieniem w sprawie usunięcia portre-i 
tu Marszałka Piłsudskiego z Domu Akademicy 
kiego w Krakowie. Tytuł artykułu brzmi; 
„Studenci, którzy wystąpili w imię d c i  Mars 
szałka Piłsudskiego zawieszeni przez rektor^ 
U. J . w prawach?" Cytowany organ pisze:

Studenci, którzy wystąpili w unię czcj 
Marszpłka Piłsudskiego zostali rzekomo za­
wieszeni w prawach za... przekroczenie u- 
staw akademickich. Niedawno, po nowym 
mordzie na terenie Pol techniki Lwowskiej, 
p. minister oświaty zareagował w ten spo­
sób, że zażądał jedynie deklaratywnego po­
tępienia mordu przez stowarzyszenia i... spot­
kał się z odmową. Dziwna jest miara spra- 
wledliwoćci akademickiej, dziwne kryteria 
moralne zapanowały w tych środowiskach 
i dziwna obowiązuje dbałość o poszanowania 
prawa.

K t o ś  t u  i s t o t n i e  w i n i e n  b y ć  
z a w i e s z o n y ,  ktoś przywołamy do po­
rządku i ktoś pociągnięty do bardzo surowej 
odpowiedzialności za to wszystko co się w; 
murach akademickich od dawna dzieje.

Należy przyznać, że cała ta  sprawa jest nie.i 
zrozumiała. Usunięto portret Marrzałna Piłą 
sudskiego, sprawa była głośna, nastąpiło jpri 
stowanie rektora U. J. a następnie stwierdzę* 
nie, że rektor U. J . został źle po in tom  owan- . 
Ujawniono oczywisty fakt, że portrety Mar* 
szałka Piłsudskiego został) usunięte. I  ora 
winowajcami okazali się nie ci, którzy nsuneP 
portrety, ale ci, którzy protestowali pizeciwt 
ko usunięciu. Żyjemy w osobliwych 
ale nawet jak na te osobliwe czasy jeśt -noł 
niezrozumiałego w. tej sprawie,

v m
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k ; . o p o t y  p a n a  -  s t o c h o w  e
W szystko się już widocznie uspokoiło na 

8wiecie. N astała  istna idylla. Niemcy całują 
z Polakami z dubeltówki w Gdańsku, nie 

^gr& żają Polsce odcięciem od Bałtyku, nie 
gromadzą wojsk na południowej jej, słowac 
^iej granicy. Rzesza zaniechała swojej roz­
kładowej antypolskiej propagandy — prze­
ciwnie: wysłannicy p. Goebbelsa pouczają
Niemców polskich, że winni nie podporządko­
wywać się nakazom  Berlina lecz własną pier 
Bią bronić granic k ra ju  przed ewentualną na 
^ a łą  hitlerow ską; zaś w sam ej Rzeszy otwie 
ra  się setk i szkół polskich, błaga się na klęcz 
kach naw et Niemców, ażeby przy spisie lud­
ności podawali narodowość polską. Słowem 

raj, i tylko jedno niebezpieczeństwo grozi 
Polsce: Żyd. Żyd międzynarodowy z miliona­
mi w kieszeni; Żyd polski z gorączką głodo­
wą w oczach: Żyd, Żyd i Żyd!

Tak widocznie pojm uje obecną sytuację p. 
Poseł Stoch i jego adherent poseł Jóźwiak. 
Świat cały zam arł w oczekiwaniu niesłycha­
nej grozy wojennej; wszyscy z niepokojem 
8Poglądają na Gdańsk, na Tientsin, na g ra­
nicę słowacką; niewiadomo, skąd padnie pierw 
Szy strzał, ale wiadomo, że Polska może się 
lada chwila okazać w samym  ognisku ka­
taklizmu międzynarodowego i to  nie po nie­
mieckiej stronie. Należy przeto scementować 
f spoić wszystkie siły Polski, zwłaszcza za­
interesowane w przeciwstawieniu się zalewo­
wi germańskiemu. I  oto w chwili, gdy każde 
odwracanie uwagi od niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, zwłaszcza w stronę wyimaginowa 
nych niebezpieczeństw, jes t aktem  defetyzmu 
graniczącego po prostu  już nie z głupotą, ale 
a przestępstwem  —  w tak iej chwili pp. Stoch 
i jóźw iak nie zhajdują nic lepszego do roboty 
pónad zasypywanie Sejmu interpelacjami, od 
mieniającymli we wszystkich przypadkach 
słowo ,,Żyd”. N aturalnie, nie posądzBmy ani 
posła Stocha, ani posła Jóźwiaka o jakieś 
szkodliwe zam iary względem Państw a — wie

rżymy w ich stuprocentowy patriotyzm . Z u- 
bolewaniem jednak musimy spoglądać na 
ciasnotę horyzontu myślowego niektórych 
polityków i na  spustoszenia, uczynione w ich 
mózgach przez truciznę norym berską, że na 
w et w tak  doniosłym i poważnym momencie 
nie po trafią  wznieść się ponad to  kredowe 
koło, jakie w  około poczciwych domowych 
kur, zakreśliła propaganda antysemicka. Pp. 
Stoch i Jóźwiak najwidoczniej nie zdają so­
bie zupełnie sprawy, że w chwili potrzeby kon 
solidacji państwowej ją trzą  i odpychają 10 
procent obywateli — że osłabiają uwagę spo 
łeczeństwa, k tó ra  powinna być skoncentrowa 
na  na  niebezpieczeństwie zewnętrznym. Nie 
rozumieją, że dają  światu świadectwo rzeko 
mej wewnętrznej niezgodności i słabości Pol 
ski i rzekomego hołdowania ideologii hitle­
rowskiej — a  to  podważa w artość Polski, ja  
ko sojusznika, dla Anglii i Francji, potęgująe 
walory sojusznicze Sowietów i rozzuchwala 
Rzeszę do wrogich względem Polski k ro­
ków.

Czyżby istotnie p. Stoch nie miał innych 
kłopotów, jak  to, że fałszywie w założeniu po 
m yślany żydowski Komitet Kolonizacyjny nie 
potrafił wbrew własnym przyrzeczeniom zli­
kwidować żydostwa polskiego? że  rozmowy 
p. mui. Becka z gabinetem brytyjskim  nie 
doprowadziły do masowego przesiedlenia Ży­
dów polskich — bez pieniędzy — do... Guja­
ny? Że Żydzi wywierają tak i przemożny 
wpływ na szkolnictwo polskie, m ają w nim 
tak  liczne rzesze nauczycieli i profesorów, iż... 
naw et w oddziałach wyznaniowych dla dzie­
ci żydowskich wydala się nauczycieli - Żydów 
zastępując ich stuprocentowymi Aryjczyka- 
m i? Albo że Żydzi z własnych funduszów u- 
tworzyli sieć kas bezprocentowych, podczas 
gdy nie - Żydzi m ają  to  samo, ale... za pie­
niądze skarbowe?

Nie, doprawdy, takie kłopoty świadczą o 
kompletnym braku kłopotów, o litearlnym

braku zainteresowania dla rzeczywistej sy­
tuacji Państw a i o niezrozumieniu grożącego 
mu w chwili obecnej z zewnątrz niebezpieczeń 
stw a. Ale interpelacje pp. Stochów i Jóźwia- 
ków świadczą jszcze o innym sm utnym  fak ­
cie. Jeżeli wnosi się podobne interpelacje n a  
ostatnim  posiedzeniu Sejmu ptrzedj feriami, 
t. zn. bez zamiaru otrzym ania odpowiedzi 
przed późną jesienią, blisko po pół roku do* 
piero — to  dowodzi to, że interpelantom  nie 
chodzi o nic rzeczowego, ani o konkretną od­
powiedź. O cóż więc im chodzić może? O ją ­
trzenie i kłócenie? Nie chcielibyśmy ich o ta  
posądzać. Raczej więc o.... popularność, Leca 
skoro wnosi się podobne interpelacje celem 
zdobycia popularności w oczach wyborców, 

(Dokończenie na str. 7)
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— Przypuszczam, że nie. W każdym razie lepiej 

tak. niż wlec za sobą tren po ziemi. Czy podobają ci 
się kwiaty?

— Bardzo, choć nie tak, jak orchidee. Wygląda­
łyby tak pięknie przy różowym. Ale dziękuję ci mimo 
to, mamusiu- Nie mogę cię pocałować, starłabym cały 
puder z twarzy!

— Puder, Rozamundo?
— Tylko odrobinka. Jest perfumowany. Pową­

chaj! — Przybliżyła rozognione policzki do twarzy 
matki, uśmiechając się łobuzersko. Katarzyna dotknęła 
wargami gładkiego, młodego policzka córki.

— Wcale nie jestem zachwycona tym pudrem, 
kochaneczko. Puder niszczy cerę. Wystarczyłby ci 
w zupełności kawałek zamszowej skórki z odrobiną 
mączki ryżowej...

— Ależ, mamo! Cóż za przesada! Wszyscy używają 
pudru. Bez pudru wyglądałabym jak straszydło. Jesteś 
staromodna!

— Zapewne. Za moich czasów dziewczęta nie uży­
wały pudru. Kiedy się wybierałam na mój pierwszy 
bal...

— Już wiem, mówiłaś mi. Czy ładnie wyglądam?
— Bardzo. Z wyjątkiem pudru.
Oczy Katarzyny lśniły dumą i zadawały kłam lako­

nicznym słowom. Odprowadziła Rozamundę do drzwi 
długim, tkliwym spojrzeniem. Wszystko, czego mnie 
życie odmówiło, myślała, musi się stać jej udziałem. 
Musi osiągnąć wszystko, co ja osiągnęłam i wszystko 
czego osiągnąć nie umiałam. Niechże znajdzie swe 
szczęście i niech go nie utraci. Boże, spraw, by życie 
było dila niej łaskawe...

— Do widzenia mamo!
— Do widzenia, kochanie. Jtaw się fohrze.
— Napewno, mamo! — rzekła Rozamunda.

IV.
Pani Lerer, przypominająca wyglądem królową

Sabę, witała gości stojąc u szczytu czerwonym dywa­
nem wysłanych schodów. Kolor dywanu harmonizo­
wał z barwą jej wiśniowej sukni. Brylantowa broszka 
połyskiwała na jej staniku, szyję otaczał sznur olbrzy­
mich pereł, we włosach zawisł brylantowy motyl o rubi­
nowych oczach. Jej pełne, semickie wargi zastygły; 
w uprzejmym uśmiechu, ukazując wspaniałe zęby; 
w całej krasie.

—...Dobry wieczór! Miło mi powitać...
—...Dobry wieczór!
Rozamunda kroczyła naprzód ostrożnie, by nlo 

przydeptać trenu cioci Georki. Sala balowa lśniła wypo-, 
lerowanym parkietem, jak morze. Tu i ówdzie błąkały; 
się poszczególne pary z charakterystyczną dla przed­
wczesnych gości wyniosłą, pewną siebie miną. Ludzie 
ci wyglądali, jak niezakotwiczone okręty na lśniącej 
tafli oceanu.

Orkiestra — wszyscy muzykanci nosili szkarłatne 
fraki — stroiła instrumenty. Wokół ścian stały aksa­
mitne, purpurowe kanapki, zapewne wypożyczone, 
w których krąg wplecione gdzieniegdzie misternie 
pozłacane krzesła w stylu Ludwika XVI, wyścielane 
różowo-złotym brokatem. Portiery były również z pur­
purowego aksamitu, aplikowane złotem. Z sufitu, na 
którym widniał sąd Parysa (Parys w todze koloru 
terakoty) zwisał olbrzymi ezklanny pająk, rozsiewając 
w koło czerwone odblaski światła.

— W  oczach mi się ćmi od tych czerwoności! — 
szepnęła Rozamunda, tłumiąc nerwowy śmiech.

— Przyszłyśmy o wiele za wcześnie* — biadała 
ciotka. — Niepotrzebnie tak mnie poganiałaś- Nikt sza­
nujący nie stawia się z wybiciem godziny. To nie wy­
pada. Mówiłam cl, że będziemy pierwszymi gośćmi 
i niewiele się pomyliłam. Masz, czegoś chciała. Przy­
puszczam, że jesteś zadowolona.

Rozamunda była istotnie niezmiernie zadowolona. 
Rozglądnęła się dyskretnie i dostrzegła wysoką, bar- 
czystą postać, zwróconą do niej plecami. Uścisnęła



6 „NOWY DZIENNIK** sobota 24 czerwca 1939
ar

SENSACJA FILMOWA 0  PRAKTYCZNYM ZNACZENIU

Spowiedź hitlerowskiego szpiega
(Korespondencja
LONDYN, w czerwcu.

Istnieją czasem filmy oparte na konkret­
nych wydarzeniach, nigdy jednak nie było 
dotychczas filmu, opartego na autentycznych 
wypadkach ostatnich dni. Nic dziwnego tedy, 
że Niemcy poruszały niebo i ziemię, by nie 
dopuścić do wystawienia filmu pod tytułem 
„Spowiedź hitlerowskiego szpiega". Film ten 
bowiem, w którym główną rolę gra — jak 
gdyby mało było powodów do obudzenia nie­
mieckiego gniewu — żydowski aktor słynny 
Edward G, Robinson, przedstawia w sposób 
nader realny i przy tym prawdziwy cało­
kształt niemieckiej pracy szpiegowskiej na 
terenie obcych państw. W ytwórnia amerykań 
tka  W arner ltrothers porwała się zaiste do 
gigantycznego dzida. Wobec rosnącej propa­
gandy niemieckiej i  antysemickiej, prowadzo­
nej w Stanach Zjednoczonych na coraz wię­
kszą skalę, wytwórnie amerykańskie wzięły 
na siebie obywatelski obowiązek odsłonięcia 
przed światem wszystkich hitlerowskich ma­
chinacji.

Przy współudziale władz federalneog biura 
śledcz eg o-am ery kańskiego odpowiednika Scot­
land Yardu — wytwórnia filmowa, opierając 
się na danych sądowych i dowodach rzeczo­
wych zrekonstruowała gigantyczny proces szpie 
gowski, jaki odbył się niedawno w Ameryce. 
Podczas gdy jednak na procesie urzędnicy 
śledczy składali zeznania o swojej działalności, 
na ekranie działalność ta  została sfilmowana 
z najdokładniejszymi szczegółami, tak, źe w 
rezultacie każdy kto widział ten film a  wi­
dzieć go będą zapewne setki milionów, zdawał 
sobie lepiej sprawę z całokształtu niemieckiej 
działalności szpiegowskiej, n it nawet ktoś, 
kto obecny był na samym procesie.

Pierwszą i najważniejszą konsekwencją te­
go był oczywiście fakt, iż człowiek ulicy 
Widział w sposób przejrzysty, jak  macki hi­
tlerowskiej propagandy usiłują go omotać w 
swoją niszczycielską sieć, widział również 
jak należy się wystrzegać przed różnymi 
„trickami", które na celu mają zaciemnienie 
jego sądu. Trudno sobie wyobrazić bardziej 
dotkliwy cios dla „subtelnej" i kosztownej 
propagandy niemieckiej jak ten film, który

własna „Now. Dziennika")
pokazuje wszystkie niemieckie poczynania
zagranicą w ich właściwym świetle.

Historia tego filmu jest bardziej może sen­
sacyjna od samego tematu. Od miesięcy to­
czyły się przygotowania do nakręcania tego 
obrazu. Praca w studiach filmowych odby­
wała się w jak najgłębszej tajemnicy. Czasa­
mi praca nad filmem wymagała większej ta­
jemnicy i ostrożności, niż praca urzędników 
śledczych, którzy zbierali autentyczny mate­
riał dowodowy przeciw szpiegowskiej szajce.

Były chwile, kiedy zdawało się, że wytwór­
nia filmowa ugnie się pod naporem prote­
stów. Niemcy groziły najostrzejszymi repre­
sjami. Edward G. Robinson musiał dzień i noc 
trzymać dookoła siebie detektywów dla ochro 
ny życia, tak samo inne czołowe osobistości 
związane z pracą nad filmem.

Ponieważ Niemcy nie mogły oficjalnie pro­
testować z tego tylko powodu, że film ten eks­
ponuje całą ich działalność propagandową, 
szukano innych sposobów, by nie dopuścić do 
nakręcania i wyświetlenia tego filmu. Niemcy 
utrzymywali np., że film ten, który pokazuje 
notabene poza działalnością hitlerowską za­
granicą, również i „wyczyny" niemieckie w 
Austrii i  Czechosłowacji — stanowi „obrazę" 
państwa niemieckiego i jako taki winien ulec 
konfiskacie.

Największą trudność, rzecz dziwna, trzeba 
było pokonać, gdy przyszło do wynajmowa­
nia statystów i wyznaczania ról takich jak 
Hitler, Goebbels itd.

Pomijając już sam fakt, że siedmdziesięciu 
aktorów, którzy brali udział w nakręcaniu 
filmu, zgodziło się pracować od warunkiem, 
że nazwiska ich nie zostaną ogłoszone, wszyscy 
statyści odmówili z początku grania rolę hi­
tlerowskich tłumów. Amerykanie nie chcieli 
oddać pozdrowienia hitlerowskiego nawet „na 
niby'*. Dopiero po długich naleganiach 1 per­
swazjach dyrektor zdołał zebrać dostateczną 
Ilość ludzi, którzy by zgodzili się imitować 
niemiecki entuzjazm dla „fuehera".

Gdy przyszło jednak do wyznaczenia akto­
ra któryby grał na ekranie rolę samego „fueh- 
rera", nie znalazł się do ostatka nikt, ktoby 
zechciał objąć tę rolę. Ostatecznie dyrekcja

dała za wygraną i  zamiast aktora uźytó dla 
skompletowania filmu, wycinków z reportaż 
ży fotograficznych a zwłaszcza świetnych ty­
godników aktualności, dostarczanych przez 
słynny „March of Time", ze scen takich jak 
otwarcie Reichstagu lub innej uroczystości, 
kiedy „fiihrer" występował w całej okazałości.

Główne znaczenie tego filmu leży w tym, 
że przez przejrzyste i obiektywne naświetle­
nie ciemnych metod niemieckiej propagandy, 
najbardziej „genialne" tricki reklamowe p. 
Goebbelsa stają się bezużyteczne^ skoro każ­
dy kto widział ten film, wie już jakimi środ­
kami posługuje się niemiecka propaganda.

Gdy wytwórnia przebrnęła przez początko­
we trudności i film wreszcie został wykona­
ny, zaczęła się dopiero walka z cenzorem, któ­
ry obawiał się drażnić uczucia ludności nie­
mieckiej w Ameryce. Ostatecznie jednak wy­
stawiono film w Nowym Jorku, gdzie milio­
ny ludzi tłoczyły się przy kasach tych kin, 
które odważyły się na to  ryzykowne przedsię­
wzięcie.

Obecnie teatr własny wytwórni W arner 
Brothers wyświetla ten film w Londynie. Po­
czątkowo cenzor angielski również zs kazał 
wyświetlania. Ze względu na to jednak, że 
w Londynie prawo cenzurowania filmów na­
leży również do komisji magistrackiej, gdzie 
większość mają socjaliślci, udało się organiza­
torom uzyskać pozwolenie na wyświetlanie 
w prywatnym kinie. Nazajutrz po przedsta­
wieniu wszyscy krytycy filmowi rozpływali 
się w pochwałach. Sprawa stała się głośna, 
prasa pochwyciła tę sposobność, by domagać 
się od rządu pozwolenia na wyświetlanie ja ­
ko dowodu na wolność przekonań Anglii.

Innymi słowy, sprawa „Spowiedzi szpiega 
hitlerowskiego** stała się jakby probierzem, 
barometrem wolności demokratycznych w 
Anglii. Nic dziwnego tedy że rządowi nie po­
zostało nic innego jak  udzielenie zgody na 
publiczne wyświetlanie spornego filmu. Obec­
nie co wieczór tysiące ludzi stoi w ogonku 
przed ogromnym kinem W arner Brothers, i 
Anglicy dowiadują się jak przeciwdziałać i 
w jak i sposób wystrzegać się niemieckiej 
propagandy. I  jakoś wszystkie obawy okaza­
ły się przesadzone, niemfeckie protesty spa­
liły na panewce, a  protestów i aktów sabota­
żu ze strony rodzimych faszystów, czego rząd 
najbardziej się obawiaj, niema ani śladu.

Ciekawe, czy dojdzie do skutku wystawie­
nie tego bez wątpienia cennego filmu w Pol- 
«*• JÓZEF KARMEL

gwałtownie rękę ciotki:
— Nie przejmuj się, cioteczko. To tak przyjemnie 

przyjść wcześnie. — A ponieważ czuła, że się odwrócił 
i że ją  zobaczył, stała się nagle bardzo ożywiona. — 
Cóż to za okropny pokój! Spójrz na tę Wenerę na 
suficie! Bezwstydne! Czy to ten sufit malował wuj 
Jasper? Musiał stać godzinami na drabinie. Pewnie go 
porządnie kark bolał! — Niech nie myśli, że czeka aż 
do niej przystąpi, nie śmie się nawet domyślić, że go 
zauważyła. — Jakże piękne te twoje orchidee, cioteczko. 
Chciałam mieć także orchidee na dziś wieczór, ale 
mama nie pozwoliła. Czy mam ci poszukać krzesła? 
Nie nadajesz się zupełnie na gardę, cioteczko. Popatrz, 
może tu, na kanapce. O! Dobry wieczór!

— Czy pani pozwoli?
Jego włosy były jak bursztyn. Złociste. A ta wspa­

niała postawa! Nie wyglądał bynajmniej na literata, 
nie przypominał w niczym tych dziwaków, których 
spotykała u wuja Jaspera. Ale był przecież oficerem...

Żałowała, że karnecik świecił taką pustką. Może 
rzeczywiście nie należało przyjść tak wcześnie...

— Dobry wieczór, kapitanie Mallory.
Ciocia mogłaby stanowczo użyć mniej lodowatego 

tonu. Patrzy na niego, jakby go wcale nie widziała...
— Tak, Rozamundo. Siądźmy tam...
Odciąga ją  od niego umyślnie. Jakie to przykre. 

Okropność. Odnosi się do niego tak, jak wczęraj wie­
czór, z chłodną wyniosłością. Czy ciocia po to  zapra­
sza go do siebie by być do niego nieuprzejmą?

— Ile wolno mi zająć? Wszystkie walce? Pani ml 
przyrzekła.-

Olśniewające zęby!
— Przyrzekłam? Nie pamiętam... — Słowa plątały 

się głupio. Boże, cóż za gąska ze mnie!
— Rozamundo!
— Tak, cioteczko. Już idę.
JJloiył twarz w ledwo dostrzegalny, komiczny gry­

mas 1 uśmiechnął się porozumiewawczo. Poczuła Bię 
rozkosznie współwinna.

— Dostanie pani klapsa i postawią panią do kąta, 
— szepnął, robiąc momentalnie żartobliwie surową 
minę. Ktoś koło niej zapytał:

—...Czy mogę prosić o numer czwarty?
Otoczono ją.
Przez pionowe szpary między czarnymi frakami 

dostrzegła, jak  ciocia Georka układa fałdy spódnicy na 
jednej z purpurowych kanapek. Usiadła obok Lady 
Barnard, siostry wuja Stanley‘a. Lady Barnard wyglą­
dała w swej nakrapianej brązowej sukni jak napuszona 
kwoka. Co za ohydny brak gustu!... Żeby tylko zdołała 
zapełnić karnecik zanim Sir Robert się zjawi.

—...Czy taniec poprzedzający kolację jest jeszcze 
wolny?

— Nie wiem.
Nie zajrzała jeszcze do karnetu. Tak. W pisał swe 

nazwisko przy ostatnim tańcu przed przerwą, choć to 
nie był walc, tylko lancier.

— Niestety, zajęty.
■— Pani pozwoli, że przedstawię.,
—...numer dwunasty?
—...jakiś wolny taniec?
— Bardzo proszę.
Usta zesztywniały jej już od uśmiechów.
— Jak się masz, Rozamundo? Czy znasz wiele 

osób (to miało oznaczać mężczyzn) na sali? Bo ja nie 
znam prawie nikogo.

Była to  Cecylia Barnard z wielkim pryszczem na 
brodzie. Cóż za pech! A ta fryzura! Włosy ściągnięte 
niemiłosiernie w tył głowy i splecione w gniazdko na 
karku! Suknia okropna — blado niebieski surowy 
jedwab z szerokim gipiurowym kołnierzem. Surowy 
jedwab! Suknia szyta przez wiejską szwaczkę. A przy 
tym tacy bogacze!

(C. d. n.)
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b e r n a r d  s i n g e r

Robota" odbywa sio bez ustanku
»

Dwukrotnie wygłosił marszałek Sejmu prof. 
Makowski mowę o zakończonej sesji sejmowej. 
Raz przemówił pod koniec ostatniego posie­
dzenia. Marszałek Sejmu uznał jednakowoż za 
stosowne nadal propagować nowe formy par­
lamentaryzmu w Polsce i pochwalić obecny 
Sejm przez radio. Przy rozwiązaniu poprzed­
niego Sejmu wskazywano na konieczność 
zmiany ordynacji wyborczej. Wynikało z tego* 
te  oficjalnie stwierdzono, iż obecna ordynacja 
jost zła. Pozostaje więc pytanie: Jakże Sejm 
może bye dobiy, skoro zastał obrany la  pod­
stawie złej ordynacji wyborczej?

A przecież marszałek Sejmu Makowski u- 
siłował dowieść, że obecny Sejm składający 
sję z „młodych działaczy społecznych" funk­
cjonuje o wiele lepiej niż sejmy poprzednią 
te  odnosi się ohjektywnfe do projektów rzą- 
dowych, że pracował należycie i przeznaczył 
wiele godzin na dyskusję.

Należy istotnie stwierdzić, że Sejtm praco- 
Wił długo. Sesja rozpoczęła się w grudniu, 
a pracę zakończono w połowie czerwca. Przer­
wa w pracy trw ała tylk o jeden miesiąc. W da­
wnych Sejmach taka praca nie należała do 
wyjątków. Pierwszy Sejm ustawodawczy pra­
cował bez ustanku. Były to gorące czasy walki 
o reformy społeczne i ckres wojny w r. 1920. 
Cała władza koncentrowała się wówczas na 
ul. Wiejskiej.

Obecnie wyraźnie rozdzielono funkcje Sej­
mu od funkcji rządzenia. Nie "żywa się parla­
mentu celem mobilizowania opinii publicznej. 
Ważniejsze sprawy rozstrzygają się poza ul. 
Wiejską. Dlatego też zdziwienie wywołuje fakt, 
że ostatnia sesja trw ała tak długo* jakkolwiek 
posiedzenia w ostatnich miesiącach nie wywo­
łały żadnego zainteresowania. Sprawy znajdu­
jące się na porządku dziennym były dalekie 
od spraw, które wzbudzały największe zain­
teresowanie opinii publicznej.

Marszałek Sejmu Makowski powołuje się 
przy pochwale Sejmu na historyczny moment 
mowy min. Becka. Mowa ta pozostała by hi­
storyczną, gdyby ją  min. Beck wygłosił przez 
radio, albo na jakimkolwiek zgromadzeniu. 
Historyczną bowiem była dlatego, że ozna­
czała punkt zwrotny w dziejach polskiej poli­
tyki zagranicznej.

W parlamentach niektórych państw istnieje 
zwyczaj w takich okolicznościach, że po ta­
kiej mowie następuje rozdanie wśród posłów 
księgi, która reasumuje dotychczasową poli­
tykę  ujmuje ją  historycznie i ogłasza doku­
menty. Historia polsko-niemieckich stosun­
ków byłaby bardzo interesująca. Rozpoczyna

W /. .Pigułki p rzecz? szcza)qco ALDOZA, zn ochron­
iony .GÓRAL* działaia łagodnie i stosowane sq 
naw st przy uporczywej obstrukcji. Nie wyma- 
ga ja  specjalnej diety. Próbne pud. a  5 szt 0.15.

się ona w chwili, gdy Sejm uchwalił Konsty­
tucję 2J stycznia 1934 r., a kończy się mową 
Hitlera z cnia 28 kwietnia 1939 r. Taka książ­
ka nie ukazała się. Ukazują się natomiast obe­
cnie licine książki i brrszury o Niemczech. 
Jeszcze przed kilkoma miesiącami miała uka­
zać się książka Hitlera „Mein Kampf“ w prze­
kładzie polskim. Prscy tej podjął się znany 
germanofil, Studnicki. Tłumacz szukał jakiejś 
autorytatywnej osobistości, która by napisała 
wstęp do „Mein Kampf Obecnie książka ta 
nie ukaże się. Nie znajdzie się żaden mąż sta­
nu, który „Mein Kampf" zaopatrzy wstęp-m.

Zamiast tego ukazała się broszura pt. „Taki 
jest Hitler". Ma to być jakby skrót „Mein 
Kampf". Braki tej broszury polegają na tym, 
że zamiast informacyj usiłuje autor polemi­
zować z Hitlerem, zapominając o jednym szcze­
góle, że w stosunku do hitleryzmu nie było 
wśród antysemitów w Polsce żadnej różnicy 
poglądów. Hitler zdegradował w swej książce 
słowiańskie m nu>zośei i propagował zniszcze­
nie mniejszości żydowskiej. Czy te motywy

Z A TW IE R D Z O N A  P R Z E Z  MIN. W . R. I O .P .

SZKOŁA R Y T M I K I .  G I M N A S T Y K I
I T A Ń C A  A R T Y S T Y C Z N E G O
R OZY STRAUCtśE.i

K U R S Y  DLA DZIECI, MŁODZIEŻY I PAŃ
w  kom fortow ym  loknPu w  dom u Foniksa p n :y  ulicy 
BaautowoJ. Inform acjo tolofon 111-68 w godz, 2 — 4,

znalazły echo w krajach sąsiednich? Od roku 
1935 antysemityzm wzmocnił się i zaostrzył. 
Obok przyczyn ekonomicznych silnie działa­
ły też wpływy niemieckie. Idea pozbawienia 
pracy, myśl odebrania praw obywatelskich Ży 
dom proklamowana jest bez skrupułów.

Czy ten proces i-ostał powstrzymany? Przed 
kilkoma dniami, kiedy tylko zakończyła się 
praca w Sejmie odbyło się posiedzenie Ozonu. 
Postanowiono rozesłać ankietę do rozmaitych 
osobistości w sprawie zmiany ordynacji wy­
borczej. Ankietę otrzymali przedstawiciele

Klubu ukraińskiego. Ominięto natomiast pc 
słów żydowskich. Ankieta ma w obecnej s j » 
tuacji małe znaczenie. Rozsyła się ją, ażeby; 
wykazać, że Ozon coś robi. Po klęsce w czasie 
ostatnich wyborów do rad miejskich, po cięż* 
kiej sytuacji podczas akcji na wsi (kon kureń* 
cja Witosa) próbuje Ozon popularności z ak* 
cją zmiany ordynacji, jakkolwiek właśnie o* 
becnie zainteresowanie dla tego problemu o- 
słabło. Sprawy polityki międzynarodowej cd- 
sunęły w cień zagadnienie ordynacji. Ważne 
jest jednakowoż, że Ozon nie wyrzekł się sta­
nowiska, który ma w sobie zarazki wpływów, 
zachodniego sąsiada. .

Serią antysemickich interpelacyj zakończy* 
ła się sesja sejmowa. Co prawda, interpelacje 
nie należą do Ozonu, ale jak wiadomo, mar-, 
szałek Sejmu ma prawo kwestionowania in­
terpelacyj, których celem jest podjudzanie je* 
dnej części obywateli przeciwko d- ugim. Au* 
torzy interpelacyj przepisali po prostu wszys* 
tkie hitlerowskie argumenty przeciwko Ży* 
dom. Ale interpelacje przeszły bez żadnych’ 
przeszkód, jakkolwiek często marszałek Sej­
mu nie dopuszcza do interpelacyj, które nią 
odpowiadają rzeczywistości łub też nie są do* 
stosowane do powagi chwili. Tak np. w. cza* 
sie uroczystości 20-lecia Sejmu nie odczytaną 
żadnej interpelacji.

Interpelacje antyżydowskie odczytano pod* 
czas uroczystego zamknięcia sesji sejmowej. 
Argumenty antyżydowskie i antyżydowską 
akcja muszą upiększać nawet uroczystości, 
Nikt nie zastanawia się nawet nad tym, jakie 
są źródła tej wzmocnionej hecy antyżydow* 
skiej. W najbliższym czasie odbędzie się zjazdj 
rzemiosła polskiego. I tam opowiadać się bę­
dzie o akcji sejmowej i o sukcesie przy uch­
waleniu ustawy o Izbach Rzemieślniczych, 
Praca prowadzona jest, jak widać, bez przer­
wy niezależnie od sezonu politycznego. Wła-i 
śnie teraz odbywa się narada grupy dla spraw, 
narodowościowych (Zespół narodowościowy) 
Ozonu, a na porządku dziennym znajdzie sig 
znów kwestia żydowska.

KŁOPOTY PANA — STOCHOWE
(Dokończenie ze str. 5)

to  — znaczy —  są  jeszcze liczne rzesze w 
Polsce, k tó re  tak  samo, jak  interpelanci, nie 
widzą zewnętrznego niebezpieczeństwa, nie 
rozum ieją interesu Państw a, me czu:ą bólów, 
tro sk  i obaw Państw a, lecz ulegają ideologii 
norymberskiej, wpływowi duchowemu śmier 
telnych wrogów Polski. A  to  już je s t dla Pań 
siwa groźne. To juz świadczy o niebezpiecz­
nej — po prostu  czeskiej — atmosferze, na  
k tó re j tle chyba tylko może się lęgnąć bądź 
apoteozowanie zbrodni lwowskiej, bądź tchórz 
liwR perfidne wykręcanie się od współodpo­
wiedzialno 5ei świeżo spreparowaną insynu­
acją, jakoby bł. p. Landesberga zamordowali 
właśnie.... Żydzi za opozycję przeciwko s tra j­
kowi.

Do tak iej ohydy dochodzi zctrucie atm osfe 
ry, tolerowane z wysokich okien w c,ągu lat. 
A w takiej atm osferze mogą się zdarzać n a j­
rozmaitsze n iespod^ank1, ale napewno nie w 
kierunku zwiększenia mocy i obronności P ań  
stwa. Czynn_l:.i m iarodajne winny zwrócić 
aa  to  uwagę i w  szybkim tempie odrobić to, 
czemu dano się tak groźnie rozplenić — błęd­
ną polityką szeregu lat.

Chwila je s t  poważna. Cayeant consules!

Hitlerowcy chcą ogołocić Łódź z maszyn
Sfery ■włókiennicze w Łodzi wskazują na zmiany, 

które zaszły ostatnio w Gdańsku, na odcinku włó­
kienniczym.

Gd^ńsl-, jak wiadomo, nie posiada własnego 
przemysłu włókienniczego. Nic więc dziwnego, że 
rynek ten stał się naturalnym rynkiem zbytu włó­
kiennictwa łódzkiego. Powyższy układ istnieje 
od kilkunastu lat i wydał korzystne rezultaty go­
spodarcze.

Odbiorcy gdańscy przyzwyczaili się do łódzkich 
łowarów włókienniczych i nie chcą zastąpić ich 
towarami pochodzenia innego, pomimo bardzo li­
cznych prób czynionych już w tym kierunku.

Z drugi ;j strony nasi dostawcy chętnie zawie­
rali tranzakcje z Gdańskiem na solidne wywią­
zywanie się tamtejszych odbiorców z zobowiązań 
finansowych.

Obecnie zaini-j owali hitlerowcy akcję zmierzają­
cą do rozbicia stosunków gospodarczych łódzko- 
gdańskich.

W tym celu władze gdańskie wydały specjalne 
przep.sy o ulgach podatkowych i kredytowo-fi- 
nansowych dla przemysłowców włókienniczych, 
którzy organizują w Gdańsku fabrym włókienni­
cze.

Władze gdańsue zupełnie poważnie myślą o 
stworzeniu wielkiego przemysłu tekstylnego na 
tęreale wolnego miasta, Ci 'y  teq orogram gospo­

darczy zmierza do wyeliminowania przywozu to­
warów włókienniczych z Polski.

Trzeźwo myślące sfery gospodarcze Gdańska u« 
ważają jednak powyższe plany władz za nonsens 
gospodarczy. Tworzenie własnego przemysłu włó­
kienniczego d!a rynku tak wąskiego i ograniczone­
go, jakim jest Gdańsk — nie jest oczywiście opar­
te na realnych przesłankach ekonomicznych.

Przemysł taki byłby z reguły skazany na czę- 
ściowe unieruchomienie, na nierentowną produ­
kcję i t. p.

Znaczenie jednak dla Łodzi ważniejszy jest mo­
ment inny, spowodowany również działalnością 
agitatorów gdańskich, a mianowicie zdaniem na­
szych informatorów, niekl órzy przemy słowcy nie­
mieccy w Łodzi, opierając się na przyrzeczeniach 
gd ńskich władz odnośnie ulg podatkowych i fi| 
nans-owo-kredytowych — przenoszą swoje ma  ̂
szyny z Łodzi uo Gdańska, zamierzając zorganizo­
wać Łam fabryki. Fakty te zanotowano przede 
wszystkim w przemyśle dzianym w ŁodzL

O ile pierwszy moment tej sprawy, t. j. próbi 
walk’ hitlerowców z hegemonią łódzką na rynku 
włókienniczym w Gdańsku, nie jest groźny dla 
Łrćzi, o tyle druga rpraw* t. j, wywożenie maszyn 
włókienniczych do Gdańska przez hitlerowców 
łódzkich winna być rozpatrzona szybko zarówno 
prze® wła< e jak 1 czynniki gospodarcze.
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Ntesztsesny ród Tantelidów
Jednym z najdziwniejszych faktów biologi­

cznych jest szybkie wymieranie potomstwa 
fudzi genialnych. Tam gdzie potomstwo takich 
ludzi istnieje, nie da się o nim powiedzieć wie. 
le dobrego. W  pierwszym rzędzie uderza u te­
go potomstwa brak uzdolnienia, często też spo 
tyka się wśród niego typy zwyrodniałe pod 
względem umysłowym i fizycznym Za typowe 
ze względu na zwyrodnienie rodziny uchodzi 
oddawna rodzina Goethego, której losy dopeł­
niły się szybko w potomkach wyjątkowo wiel­
kiego geniuszu.
Oskar Jellinek, znany autor niemieckich tragi­
cznych opowiadań, w dziełku zatytułowanym 
„Die Geistes — und Lebenstragódie der Enkel 
Goethes" (Nakład Oprechta w Zurychu) od­
twarza najgłębszy tragizm mieszczący się w 
losach rodziny tego uniwersalnego geniuszu. 
Praca ta, nie mająca nic wspólnego z panującą 
dziś modą beletryzującej biografii jest książ- 
k )vym  wydaniem źródłowego, sumiennie przy 
gotowanego wykładu.

Autor rozwija przed nami wzruszającą tra­
gedię losu potomków autora „Fausta", ich da­
remne usiłowania osiągnięcia wyżyny artysty­
cznej godnej przemożnej spuścizny. Okazuje 
nam glebę, z której wyrośli dziwni, zranieni, 
okaleczeni ludzie. Przezywamy nader szczęś­
liwe dzieciństwo tych „książątek ducha", ich 
bolesną drogę rozwojowa, rozbicie i upadek.

Nad całą tą rodziną góruje synowa Goethe­
go Otylia, kobieta wysoce uzdolniona, wiecz­
nie szukająca, zawsze na nowo rozczarowana. 
Weszła w małżeństwo z Augustem, synem Go­
ethego, jedynym z pięciorga jego dzieci, pozosta 
ł>m przy życiu, z zawiedzioną nieszczęśliwą mi 
lością w sercu. Stała się odrazu władczynią de­
partamentu towarzyskiego Goethego, tej świą­
tyni, do której pielgrzymowali ludzie z całego 
świata, by złożyć hołd prawie, że religijny te­
mu wszechświat obejmującemu duchowi. Już 
August odczuwał jako nieznośny ciężar, że oj­
ciec chciał widzieć w nim tylko część swojej 
osoby. Toteż myślał tylko o tym, by nie być 
prowadzonym wiecznie na pasku i by uwolnić 
się z tych ojczystych więzów i kajdan. Dzieci

— było ich troje — nie zdołały wnieść szczę­
ścia w to małżeństwo. W 13 lat po ślubie ucie­
ka August z siedziby, która nie była mu do­
mem, ze stanu pełnego męczarni do Włoch i 
tam zmarł w 41 roku życia.

Spłodził ród Tantalidów, nieszczęsny, obar­
czony klątwą. Synowie W alter i Wolf zarówno 
jak córka Alma, byli niedorozwinięci i cho­
rowici. W alter był drobnym, słabowitym ka­
leką, cichym zamkniętym cierpiętnikiem, któ­
ry miał zamiłowanie do muzyki i miły powab­
ny talent, tylko że siła jego pracy nie pozosta­
wała w żadnym stosunku do rozkazujących wy 
mogów sztuki. Skomponował pieśni, które nie 
znalazły nakładcy i trzy opery, które nie zna­
lazły sceny, jakkolwiek matka, bohatersko o 
nie walczyła. Umarł na suchoty jak siostra, 
która nie tknięta wprawdzie klątwą, hamującą 
wzrost jej braci, była minimalnie odporna i 
odrazu uległa chorobie. Wolf miał skłonności 
do literatury i niejakie uzdolnienie poetyckie, 
ale był ciężko chorym nerwowo, rozgoryczo. 
nym samotnikiem. Wydał u wielkiego nakład­
cy dziadka źródłowe studium o człowieku i e- 
lementamej naturze, zresztą jednak nie wy­
szedł poza plany. Te dwa dogasające polana 
długo dosyć tliły, zanim całkowicie ■wygasły.

Autor dyskretnie traktuje te momenty biolo­
giczne, znane dobrze skądinąd. Na pierwszy 
plan wysuwa on moment nowy. Obok słabości 
skrzydeł w które zaopatrzyła ich natura, 
oświetla on kompleks, który nazywa „kom­
pleksem wysokiej wartości". Żywa w tych 
wnukach Goethego świadomość wysokiego po- 
cnodzenia spoziera stale na- ich skromne wy-

DAWID KENIGSBERG

Wierny przyjacielu 
* umiłowana •••

Wierny przyjaciel i umiłowani,
Stół i posłanie pod strzech? ze słomy — 
Oto jest ziemia ma obiecana,
Oto jest cały mój raj wyn urzony.

To są radości, których mi trzeba:
Chata i przyjaźń i umiłowanie,
A chętnie przełamię na troje kęs chleha 
I wino nietknięte zostawię w  dzb nie.

przełożył z żydowskiego

HENRYK LUFT

czyny, dźwigają oni stale na słabych swoich 
barkach miernik wielkości przodka, uginają 
się pod wyjątkowym brzemieniem przywileju 
pochodzenia. To stanowi szczyt tragedii ducha 
i życia wnuków Goethego, że punkt ciężkości 
ich bytu znajdował się zewnątrz nich samych, 
że nie byli sobą, tylko zawsze wnukami. Pom­
nik wielkości ich dziadka był ich mogiłą.

To też epigonowie ci nie chcieli rozkrzewiać 
rodu Tantalidów. Potomkowie największego 
piewcy miłości, wnukowie największego aman 
ta w literaturze świata, unikają kobiety, nie 
mają odwagi do kontynuowania rodu Goethego.

Książka owiana jest tchnieniem tragizmu 
ludzkich przeznaczeń. Życie ludzi kroczących 
w cieniu, nazwiska Goethego autor tłumaczy 
i okazuje jako jedność losów, stojącą pod pa­
nowaniem jedynego w swoim rodzaju prawa.

Dr E-, T.

ŻYDOWSKI TEATR LETNI
Ostatnie występy gwiazd scen amerykańskich

PłiULA BURSTEINA i LILIANY LUX
o g . 4'15 popoł. I o g. 8-44 w lacz. 
N ajnow szy a r c y w a  s o ł y  p r z a b d j  
ko m ad lo -m uzycznyDZIŚ

Bilety nabyć można przez cały dzień 
przv kasie teatru.

„PAWILON" (STRADOM U)
Droga i ostatnia P R E M I E R A
Ceny zniione od 7 5  g na przedstawienia popołudniowe od 6 5  |r .

IEG0 WYMARZONY SEN
Orygtn. muzyka cygańska. Intoresnjąca treść 
Reżyser: Pani Bnr3tein. Dyryg.: Ch. Glezer.

ołd poecie
Wszyscy, którzy kochali i wielbili wielkie­

go Zmarłego, odczuwają już cd dawna potrze­
bę ostatecznej syntezy jego twórczości. Leś­
mian, zjawisko, któremu podobnego nie zna 
kultura europejska jest u nas wciąż nie doce­
niony: nietylko dlatego, że mało kto go czyta; 
lecz głównie za sprawą krytyki samej, która, 
ilekroć mówi o nim, gubi się w ogólnikach po 
chwalnych, jak: absolut, rzecz sama w sobie, 
przyroda, nieskończoność, określających co- 
prawda twórczość Leśmiana, lecz nie wyraża­
jących jej jedyności i niepowtarzalności. — 
Jeśli w istocie zadanie krytyki polega na prze 
mianie konkretów poetyckich na równowarto 
ściowe abstrakcje, to rzec można, że nie zo- 
slał jeszcze stworzony system myślowy, który 
by dorównywał i wyrażał poezję Leśmiana — 
nie ma jeszcze filozofii leśmlanowskiej. Każ­
da nowa i genialna twórczość artystyczna su- 
ponuje nowy i genialny system idej, nie wy­
rażonych w treści dzieła, lecz zawartych im­
plicite w jego formie. To wszystko bowiem, 
co jest o artyście nieświadome, mieści się nie 
Jjsctfsfgflzieła, lecz w jego konstrukcji, nie w 
myślach wypowiedzianych, lecz w ich stosun­
kach.

Zamiast roztrząsać problemy utworu, kry­
tyk powinien zanalizować jego formę, zamie­
nić ją  na treść własną. Jest to stanowisko, za­
równo odległe od treściocośc', jak i formizmu: 
przyjmuje ono, coprawda, że wartość utworu 
mieści się w jego formie, ale uważa ją również

za pewien rodzaj treści, treści nieświadomej 
i niejako metafizycznej. Tę stronę nieświado­
mą dzieła wydobywa na jak krytyka: dokonu 
je ona jakgdyby psychoanalizy artysty. Poję­
cie „nieświadomości" wymaga tu zresztą pe­
wnej korektury. Nie chodzi o to, jakoby w pod 
świadomości autora był ufomowany pełny sy­
stem filozoficzny, który krytyka wyciąga na 
światło dzienne: podświadomość, jeśli w ogóle 
można mówić o czymś tak niepewnym i hy- 
potetycznym, ma zapewne coś lepszego do ro­
boty, niż tworzyć systemy idej, jeśli używamy 
tego słowa to nic w sensie freudowskim na 
oznaczenie jakichś ukrytych myśli, pożądań 
itp., lecz rozumiemy przez nie tę całą stronę 
strukturalną człowieka, która, nie będąc świa­
domą, nie zasługuje jednak na miano pod­
świadomości: a więc dyspozycji psychicznej, 
skłonność do pewnego rodzaju asocjacji, sło­
wem, to wszystko, co jest o człowieku nie za­
wartością, lecz konstrukcją.

W tym sensie wielka twórczość Leśmiana nie 
znalazła jeszcze swego równoważnika krytycz 
nego. Wszelkim próbom dotychczasowym, jak 
np. książce Adama Szczerbowskiego, można 
hy zarzucić nietylko, że obracają się wśród 
ogólników lecz, co na jedno wychodzi, że po­
wtarzają własnymi słowami treść poezji Leś­
miana, .zamiast wydobyć zawartość treścio­
wą z jej formy. Aby nie pozostać gołosłow­
nym spróbujmy zanalizować konstrukcję ja ­
kiegokolwiek z poematów Leśmiana, np. słyn­

ną „Balladę bezludną", gdzie na rozkwitającej
łące

Zabóstwiło się cudacznie pod blekotem
[na uboczu,

A to jakaś mgła dziewczęca chciała do- 
[stać warg i oczu....

I czuć było, jak się zmaga zdyszanego
[męką łona.

Aż na wieki sił jej zbrakło — i spoczęła
[niezjawiona!

Badacz treści będzie widział w bmi tylko o- 
zywienie przyrody, powrót do pierwotnego a- 
nimizmu, dla analityka konstrukcyj formal­
nych będzie to próba podłożenia pod stan pu- 
slki i nicości pewnych interpretacyj zupełnie 
dowolnych, które jednak, ponieważ ich koń­
cowy wynik jest zerowy (jakoże na łące nic 
się nie zrodziło) są zgodne z rzeczywistością, 
a zatem dopuszczalne. W  nicości możemy 
wznosić nieskończoną ilość dowolnych kon­
strukcyj, byleby zaopatrzyć je uprzednio zna­
kiem minus, znakiem niebytu.

Mowa Kazimierza Wierzyńskiego, wygłoszo 
na na uroczystym posiedzeniu PAL., nie mo­
gła, zwazywszy chwilę i okoliczności, wyjść 
poza ogólne ram y krytyki treściowej. W  pa- 
negirykach nie ma miejsca na ścisłość i ana­
lizę; retoryka nie znosi pogłębień. Mowa 
ta zasługuje jednak na uwagę z innych wzglę­
dów: jest ona symbolicznym hołdem najwybit 
nlejszego poety z klasycyzującej szkoły Staf­
fa dla ostatniego i największego za dni na­
szych przedstawiciela mickiewiczowskiego ro­
mantyzmu.

A. S.



„NOWY DZIENNIK" sobota 24 czerwca 1939

Tragedia utalentowanego -- snoba
Z listów Przybyszewskiego, zebranych i o-1 między m atką a  synem. Duża kultura, 

głoszonych już w dwuch tom ach przez Sta- rosła na tle  rozległego oczytania, nie :
hisława Helsztyńskiego, dowiadujemy się, ja  
Ką rolę w tragedii Przybyszewskiego odegrał 
młody wówczas jeszcze Wacław Grabiński, 
przyjechał do Krakowa w okresie tryum fów

rzybyszews ki ego z listam i polecającymi, 
"daje się, że i ojciec W acława Grabińskiego, 
dyrektor tea tru  łódzkiego, był też zanrzyja- 
Zniony ze Stanisławem Przybyszewskim. Zro 
fhmiałą więc je s t rzeczą, że Stanisław Przy­
byszewski, k tó ry  do młodego Wacława odno­
s i  się jak  ojciec ze szczerą sympatią, ostrze­
gał niejednokrotnie to  cudowne dziecko w ar­
szawskie przed grożącym mu niebezpieczeń­
stwem snobizmu. Przybyszewski radził G ra­
bińskiemu, by porzucił jak  najprędzej i na 
Okres jak  najdłuższy tę  kochaną Warszawę, 
gdzie ta k  łatwo stać  się można geniuszem, 
J“śli nota bene posiadło się kunszt blagowa- 
bia czy epatowania.

Zdaje się jednak, że Wacław Grabiński nie 
Wyczuwał niebezpieczeństwa, k tóre dostrze­
gło tak  wnikliwe i życzliwe przy tym  spoj­
rzenie Przybyszewskiego. Grabińksi czuł się 
doskonale w Warszawie, k tórej imponował 
hie tylko elegancją, wytwomością, ale tonem 
lekko znużonym, sceptycyzmem będącym ra ­
czej nam iastką niezdolności do głębokiej i 
namiętnej pasji. Twórczość Grabińskiego 
zawsze klarowna i dbała o czystość kon­
strukcji jes t klasycznym przykładem snobi­
zmu; a snobem jes t nie tylko ten, k to  ugania 
się za ostatnim  krzykiem mody w sferze w ar­
tości intelektualnych, lecz ten  k to  świadomie 
przeciwstawia się opinii publicznej, k to  ją  
systematyczne prowokuje, gnany sam ą tylko 
nianią eksperymentowania, a  nie szlachetną 
pasją i głodem prawdy.

Takim* właśnie „cudownym dzieckiem” 
W arszawy był od samego początku i pozo­
sta ł po dziś dzień p. Wacław Grabiński. A  
szkoda, bo to  był i je s t ta len t dużej miary, 
tylko rozmieniany na drobną monetę nietyle 
może wielkich paradoksów ile małych para- 
doksików, na k tóre się sili, byleby tylko zdo­
być poklask W arszawki. I  tak  np. w jednej 
ze swoich recenzji chciał poprawić Szekspira, 
a  największą popularność zdobył sobie jako 
a u to r dram atu  przedstawiającego miłość

wy^
idąca

| w parze z intensywnością uczucia, wytwo­
rzyła fosforyzującą fizjognomię, pociągającą 
uśmiechem pełnym sceptycyzmu, a nieraz 
niepozbawionym cynizmu, przesłaniającą u- 
miejętnie ubóstwo duszy. W szystkie jego u- 
twory to  igraszki intelektualisty, k tó ry  się 
bawi tym, że otoczenie podziwia jego m ą­
drość.

Weźmy dla przykładu' „Listy pogańskie”, 
za k tóre uzyskał teraz nagrodę P. A. L. za 
piękną polszczyznę. Polszczyzna jes t dopra­
wdy piękna, słowo cyzelowane, oprawne w 
klejnoty wyszukanej m etafory, ale jakież u- 
bóstwo inwencji przy tak  kunsztownej zre­
sztą rozległości motywów. Intuicja a rty s ty ­
czna szepnęła autorowi do ucha, że najlep­
szą konstrukcją dla tych dywagacji intelek­
tualisty  będzie form a listów zaczętych i nie­
dokończonych. Form a jes t czarująca, a  au­
to r włada nią po mistrzowsku, ale zjawy, któ 
re przesuwają się przed nami, są jakieś bla­
de, anemiczne. Rzymianie imponują nie tylko 
swoją siłą, swą wolą władczą, lecz są i pełni 
umiaru, Grecy rozkochani są w świeeie pię­
kna wieczystego, a  Żydzi są niecierpliwi, 
gderliwi, kłótliwi. Gdy tworzą, to  tylko dla­
tego, że „swędzi” ich myśl i drapią się nieraz 
do krwi. Ten pięknoduch, w  tak  prestidigita- 
torski sposób operujący szablonami, zapom­
niał o tym , że to  „swędzenie” żydowskie ob­
darzyło świat najgłębszym przeżyciem, dało 
mu prawdę żywotną po dzień dzisiejszy. 
Chciałbym się zastrzec przeciwko tak  łatwe­
mu w tej chwili posądzeniu mnie (o jakąś 
przewrażliw ość. My dziennikarze żydowscy 
jesteśm y zahartow ani na niejedno. Zresztą, 
jestem  nawet przeświadczony, że p. Grabiń­
ski jako  człowiek o dużej kulturze, jako  sce- 
ptyk-intelektualista daleki je s t od antysem i­
tyzmu, przynajmniej w tej jego ponurej ro­
dzimej postaci. Chciał tylko powiedzieć coś 
oryginalnego, coś, czego dotych-jżas n ik t je ­
szcze nie powiedział, i dlatego zdobył się na 
aforyzm  o myśli żydowskiej, k tóra je s t swę­
dzeniem...

Ileż snobizmu zawiera też ostatnia książka 
Grabińskiego p. t. „H istoria na  wyrywki” . 
Dwaj młodzi chłopcy, którzy się przygoto­

wują do m atury  py ta ją  się na wyrywki o roz­
maite, najhardziej charakterystyczne wyda* 
rżenia historyczne. I  oto śni się jednem u z 
nich, że dostał pytanie na  tem at roku 48. 
Była to  wtenczas wiosna ludów, ale Grabiń­
ski daje nam  komedię w trzech aktach, k tó ­
rej bohaterką jes t tancerka hiszpańska Lola 
Montez. Nie je s t to właściwie komedia, ale 
prawdziwa fa rsa  o tancerce, k tó ra  zdobyła 
sobie serce bohaterskiego króla Ludwika I., 
i swymi ekstrawagancjam i doprowadziła do 
rewolucji spokojnego plemienia piwoszów w 
Monachium. Była to  pierwsza rewolucja 
niemiecka... Drugie pytanie m a za przedmiot 
wielką rewolucję francuską, a  autor opowia­
da nam  o przedziwnych losach garstk i a ry ­
stokratów  zamkniętych w więzieniu z hrabi­
ną D ubarry na czele, k tó rą  ścięto tylko dla­
tego, że je j kochankiem był pierwszy szlach­
cic F rancji tj. Ludwik XV. Wielka rewolucja 
francuska, k tórej 150-lecie obchodzi nie tyl­
ko F rancja, ale świat cały, była potężnym 
wstrząsem, ale dla cudownego dziecka W ar­
szawy, którym  jeszcze wciąż jes t p. Wacław 
Grabiński, je s t  ona wciąż jakimś dziwacz­
nym nieporozumieniem. Takim tragicznym  
groteskowym nieporozumieniem je s t  też 
krwawa wojna domowra w Hiszpanii, k tó ra  
zakończyła się przed kilku tygodniami 
tryum fem  benjam inka dwu dyktatorów. Cały 
k ra j stanął w płomieniach, miliony ludzi po­
legło, by dwaj dyktatorzy mogli sobie za­
drwić z leniwej i ociężałej demokracji euro­
pejskiej. Dla ’p. Grabińskiego je s t to  jakaś 
komiczna przygoda dziennikarza żydowskie­
go, którem u tłumaczy b. król Alfons XHL, 
że źródłem ciągłych rewolucji hiszpańskich 
je s t tem peram ent. Je s t to  bluetka, k tó ra  m a 
być paradoksem, a  robi na nas wrażenie ja ­
kiegoś koszmarnego żartu  człowieka, k tó ry  
nie ma żadnego wyczucia tragicznego patosu 
dziejowego. Ze wszystkiego p. Grabiński po­
tra fi zadrwić, ałe cofa się pełen lęku wewnę­
trznego przed chrześcijaństwem. O statni 
d ram at w jednym  akcie „Julian apostata”, 
k tó ry  zamyka tę  „historię na  wyrywki”, na­
pisaną przez snoba, robi na  nas najgłębsze 
wrażenie,

A gdy odkładamy tę  książkę mówimy so­
bie: Szkoda, ileż kultury, ileż poczucia fo r­
my, jaka  klarowność stylu, jaka  jasność my­
śli — a  wszystkie te  dary  obraca w niwecz 
żarłoczny demon snobizmu... M. K.

Z WYSTAW KRAKOWSKICH

II. Salon w  Domu Plastyków
W ystawa obecna w Domu Plastyków daje nam 

znowu przekrój żywotnej plastyki w  Polsce 
(szkoda, że nie kompletny), — pokaz rezultatów, 
które każdy na swojej drodze i swoim poziomie 
Osiągnął. Obraz odcina się od obrazu coraz wy­
raźniejszym pograniczem odrębności, wypowia­
dającej się środkami czysto malarskimi.

Obrazy Jana Cybisa przodują świetnym nasy­
ceniem barwnym, wyłonionym z jednolitej przy- 
szarzonej gamy. Ci, którzy sposobem mozaikowym 
dobierają sobie plamkę do plamki, powinni się 
tu nauczyć, jak każde pociągnięcie pendzla pod­
porządkować ogólnej formie, jak całość płótna 
odczuwana być może jako „pole sił“, wyznacza­
jące w każdym punkcie nie tylko -kolor, ale i ro­
dzaj pociągnięcia pendzlem. Podczas gdy u innych 
plama może być dodatkiem, przyczynkiem, tu .sta­
je się ona decyzją: trafną i jednorazową. Obraz 
tą drogą zostaje najbardziej uwrażliwiony i zy­
skuje wszędzie swoją przejrzystą motywację.

Obok wyjaskrawionego nieco w ultramarynach 
pejzażu Józefa Czapskiego, wisi jego „Martwa 
natura": kolorowy opis biurkowych przedmiotów, 
za którymi wiernie i kontemplatywnie idzie fo r­
ma i kolor, wtopiony w oliwkową zieleń.

Od zdyscyplinowanej, przytwierdzonej formy w 
„kwiatach" H. Rudzkiej - Cybisowej, o ciekawych 
reakcjach ugrów, różów weneckich i kraplaku 
w tle na żółte i białe kwiaty, — przechodzimy do 
portretu: o rozjaśnionych przejrzystych grach, 0 
kontrastach led\*#> uchwytnych i wyrafinowanych, 
w przejściach od tonu ręki do twarzy, a od tej 
do jednolitej jasnej niebieskości tła, łamanego po 
obu stronach fioletem. Rozkwieciona zielonkawa 
draperia stanowi podbudowę całości.

Pięknie namalowana „Zielona chustka" Czesła- 
V* Rzepińskiego, od zanadto może uwydatnionej

secesyjnej wzorzystości chustki wznosi się ku 
złotej, nagrzanej partii środkowej, rozmieszczają­
cej się owocowymi krągłościami i chłodzonej ró- 
żowo-niebieskawą górą. W „owocach na białej 
serwecie" górna partia posiada poważniejsze wa­
lory.

Pionowa oś łamie „Autoportret" Zbigniewa 
Pronaszki na części; ciepłą i chłodną, które na 
powierzchni twarzy rozchodzą się wyrazistym 
modelunkiem na różowość 1 niebieskość, uwydat­
nione żółtym tłem. Jana Hrynkowskiego „Pejzaż 
parkowy" jest ogrodem jasnych plam, w yrasta­
jących miejscami prosto z tuby. Zarówno w tym 
obrazie, jak i w „Złotej rybce i muszli" usiłuje 
Hrynkowski zachować niełamane i czyste sąsiedz­
twa barw. prowadzi to niekiedy do pewnych 
twardości w kontrastach. W „Kwiatach" Jerzego 
Fedkowicza niektóre kolory tłumią swoim cięża­
rem gatunkowym dyskretniejsze sąsiedztwa, któ­
re szczególnie w ugrowych partiach dochodzą 
niekiedy do subtelnej gry.

Obcesowość kolorystyczna rozbija jednolitość 
w obrazach: Zenona Kononowicza (ładne szaro­
ści), Janiny Muszkietowej (dobrze stonowana le­
wa partia) i Edwarda Matuszczaka, którego pej­
zaż uderza dużą zamaszystością barwną.

W ibracja kolorystyczna powierzchni ciała na 
tle pejąążu zajmuje Emila Schinagla i Eugeniusza 
Gepperta, którego akty kobiece ulatniają się w 
tęczowośó wśród kłębów drzewnych i ostrych 
błękitów nieba. Czystość i niewymuszoną rozbu­
dowę kontrastów osiąga Dorota Seydemanowa. 
Świat przez „mgiełkę barwną" oglądają N. Ru­
mińska - Gerżabkowa i 1. Czaj, a różnice materii 
przykuwają do siebie uwagę H. Krzetuskiej i H. 
Wielowiejskiej; obok ładnych zestawień, przywie­
ra  ta ostatnia może za mocno do statycznego,

wzorkowego motywu sukien i chust
Ładną, dekoracyjną tonację ugrów rozcina WŁ 

Filipiak zbyt uporczywym konturem. Za mało tu 
zaufania do samej formy barwnej ł za dużo in­
terwencji rysunku. Jak konstrukcja linii może się 
celowo i wrażliwie przenikać z konstrukcją barw , 
wskazuje w ujęciu abstrakcyjnym A. Marczyński. 
Płaskimi sylwetami na płaskim tle uzyskać w ra­
żenie głębi, przy pomocy samego stosunku barw, 
usiłuje K. Rutkowski. Szlachetna w  samym umie­
szczeniu figury i bliskim, wnętrzowym zgraniu 
barw, jest praca M. Miillerćwny: byłoby tu miej­
sce do znacznie dalszych kolorystycznych rozwi­
nięć. Pejzaż M. Feuerringa jest przejaskrawiony, 
dobrą górną partię ma pejzaż jesienny J. Do­
brzańskiej, prace M. J. Brzeskiego leżą w  sferze 
pozamalarskiej, cezannizujący B. Wołkowicz 
wpada ku dołowi w lekki „sos", ciążąc ku muze- 
alności, która ogarnia i drugiego młodego mala­
rza B. Szwacza. Gobelinowym rytmem zamyka 
swoje prace M. Ritterówna, a A. Szyszko-Bohusz 
Szymborska nie zdołała całkowicie wjunienić 
światła kobiecego grzbietu na kolor, odpowiednio 
ustosunkowany do tła. „Wnętrze" K. Podsadec- 
kiego jest poplamione ostrymi ultramarynami, 
mahoniem zalana jest martwa natura Stan. Milli- 
ego, a Konrad Winkler maluje polskiego H. Rou­
sseau. W mgiełkę przechodzi praca Siedlanow- 
skiego, Maria Jarem ianka swoje dobre doświad­
czenie kolorystyczne inscenizuje w  grę maneki­
nów, stonowany w kolorze jest pejzaż G. Wistrei- 
chowej, — wystawę uzupełniają prace Sz. Pia­
seckiego, J. Mrozińskiego, St. Orkanowej, S. Juer- 
Drettlerowej, B. Stawińskiego, S. Bossowskiegoy 
J. Brodzkiego, B. Hochlingera, St. Kramarczyka, 
J. Krzyżańskiego i A. Menkesowej. Ładne grafiki 
wystawia H. Ehrman.

Napół dziecięcą, miękką krągłość kształtów ] 
ruchu, przeciętą fałdami draperii. w yraził w  swo­
jej rzeźbie K. Muszkiet. Elgrecowskim doń kon­
trastem jest rzeźba Zbigniewicza; mocny mode- 
lunek ma męski akt Marcinowa, a Jacek Puget 
daje główkę o bardzo wyrazistej formie. E. TT.
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Święto sportu żydowskiego
Jubileusz 30-lecia Makkabi krakowskiej

Czym jest dla nas Makkabi
Obchodzimy jutro 30-Iecie ŻKS Makkabi — 

Kraków. 1909—1939 — szmat czasu. Z najpry 
mitywniejszych zaczątków zwyczajnej kopias- 
tej polany na podskałecznych „Barakach" nad­
wiślańskich, z kilkunastu młodocianych chło­
paków, owianych serdeczną fantazją idei spor­
towej — wielki klub sportowy z kilkunastu 
rozgałęzionymi sekcjami, prowodyr i promotor 
silnego żydowskiego ruchu sportowego.

Wyśmiewani, wyszydzani, niezrozumiani, 
nieraz prześladowani — w okresie początko­
wym, następnie szanowani, uznawani, zwalcza­
ni — w okresach wybitnego rozwoju i chwały, 
przebili się nasi Makkabeusze przez 30 lat cięż­
kiej, mozolnej, poświęcającej pracy, nad rege. 
neracją fizyczną żydostwa.

Na każdym kroku kłody i przeszkody, trud­
ności zewnętrzne i wewnętrzne. A jednak setki 
zawodników i zawodniczek, tysiące członków, 
wielkie, pozytywne rezultaty, masowy sport w 
licznych gałęziach i dyscyplinach, olbrzymia 
propaganda i zachęta dla setek dalszych żydow­
skich klubów ,w całym kraju, stworzenie pod­
stawowej bazy wzmożenia tężyzny fizycznej 
młodzieży żydowskiej dla dobra państwowego 
i narodowego.

Z początku program Makkabi uważany był 
raczej za zabawowy, potrzebny zresztą dla 
dziatwy i młodzieży. Później już ujęcie zdro­
wotne i poniekąd wychowawcze. Wszak lepiej 
„wykolejoną" młodzież wyciągnąć z ulicy i 
rynsztoków, knajp i zakamarków, „szmacian- 
kowych" meczów podworcowych i kamienis­
tych ugorów, a widzieć ją  na boiskach rozpla­
nowanych, zatrawionych murawach, w szat­
niach z natryskami, kierowanych przez trene­
rów i organizatorów na boiskach, izolowanych 
przynajmniej częściowo od ujemnych wpły­
wów miasta, zabezpieczonych dodatnią ekspan­
sją młodzieńczych temperamentów.

Wreszcie zrozumienie społeczno - narodowe­
go charakteru i znaczenia ruchu sportowego 
dla żydostwa, szczególnie w obecnej jego sy­
tuacji. Powiedzieliśmy to już nieraz na łamach 
tego pisma: nie do pomyślenia jest realizowa. 
nie jakichkolwiek planów wychowania zawo­
dowego, produktywizacji czy przewarstwowie 
nia emigracji czy kolonizacji, walki o byt i 
ziemię — bez zasadniczego zregenerowania fi­

zycznej struktury organicznej współczesnego 
Żyda, wszystkich warstw i generacyj. Ta za­
sada fundamentalna musi się stać jasną dla 
wszystkich społecznych czynników i działaczy 
naszych.

I z tego punktu widzenia może nasz dzisiej­
szy Jubilat patrzyć z zadowoleniem i dumą na 
spełnione zadanie — z perspektywy 30-tu lat 
poniekąd rewolucyjne i historyczne.

Z ghettowych „Judenjungen" powstali nowo­
cześni „jungę Juden" — jak tego pragnął nasz 
wizjonerski przywódca Teodor Herzl. Porów­
najcie tylko obecny wygląd naszej młodzieży 
z dawniejszą jej fizjognomią. Zgarbionych, chu 
derlawych, tchórzliwych, zrezygnowanych go- 
lusowych Żydów przeistoczył ruch Makkabi w 
rosłą, dumną, odważną i przedsiębiorczą gene­
rację, która gotowa jest i potrafi walczyć o 
prawo do życia i pracy, do wolności i niepo­
dległości swego Narodu, która zdoła przeciw­
stawić się wszelkim trudom obecnej bezprzy­
kładnej w dziejach naszych martyrologii spo­
łecznej, ekonomicznej, politycznej i kuitural. 
nej.

Bardzo ciężko było Makkabi wywalczyć rów 
nouprawnienie w dziedzinie sportowej. Zarów­
no wobec ogólnego świata sportowego, jak i 
w łonie społeczeństwa żydowskiego.

Tendencje antyżydowskie i rozmaite para­
grafy aryjskie usunięte częściowo w okresie 
powojennym, odżywają na nowo. Szczególnie 
w niektórych związkach, a przeważnie w pod­
rzędnych magistraturach, gdzie usiłuję się nie­
ustannie gnębić wszelkie wysiłki żydowskich 
drużyn i zawodników, — wbrew statutom, u- 
chwałom i instrukcjom naczelnych władz spor­
towych. A przecież to jest niesłuszne i krzyw­
dzące nawet z punktu widzenia przygotowania 
młodzieży żydowskiej do obrony granic Rze-

PODZIEKGWANIE
WPanu Drowi HENRYKOWI DORNFELDOWI

stomatologowi w Krakowie, Starowiślna 27, za 
umiejętne przeprowadzenie operacji i zą troskliwą 
opiekę lekarską u naszej córki składają serdeczne 
podziękowanie

ABRAMOWICZOWIE 
3802g z Kielc

czypospolitej, a  więc jest zarazem i antypań­
stwowe.

Makkabi nie zrażą te wybryki dyskrymina­
cyjne i usiłowania deklasacyjne. Przechodzi­
liśmy rozmaite etapy rozwojowe naszego re­
prezentacyjnego klubu, od surowych począt­
ków i zmagań o prawa obywatelstwa w spor­
cie aż do okresuthwały i potęgi czołowego klu 
bu w Polsce. Potrafimy przeboleć i przetrwać 
przejściowe fazy słabszego stanowiska klaso­
wego w niektórych dyscyplinach, aż przyjdzie 
znowu normalny czas, gdzie decydować będzie 
prawdziwa, pozytywna, twórcza praca spor- 5 
towa, a znikną z powierzchni różne świadome, 
czy nieświadome agentury antyżydowskie, tak­
że na terenie sportowym.

A społeczeństwo żydowskie musi logicznie 
wyciągnąć konsekwencje z uznania ważności 
programu wychowania fizycznego i sportu dla 
naszego teraźniejszego i przyszłego życia na­
rodowego. Musi ono przejść od słów pochwal­
nych do czynów konkretnych i popierać jak 
najintensywniej wszelkie prace i wysiłki Mak­
kabi do rozszerzenia i pogłębienia, odbudowy 
i rozbudowy pod każdym względem: organiza­
cyjnym i inwestycyjnym, sportowym i wycho­
wawczym.

Gdy więc w dniu jutrzejszym składać bę­
dziemy wszyscy gratulacje zasłużonemu Jubi­
latowi, gdy oklaskiwać będz^my defilującą 
przed nami młodzież z generacją seniorów Klu 
bu na czele, — pamiętajmy, że obowiązuje nas 
to do zgłoszenia pełnego programatycznego i 
faktycznego ^tcseu.

Makkabi bowiem, to nie tylko regeneracja 
fizyczna żydostwa, to również aktywna posta­
wa psychiczna i moralna wobec wszelkich pro 
blemów życia żydowskiego, to akumulator po­
zytywnej i konstruktywnej energii mas żydów 
skich tak w stosunku do Państwa Polskiego, 
jak i narodu żydowskiego. Tę energię i posta­
wę, która łamie pesymizm i rezygnację boles­
nej teraźniejszości a wskrzesa optymizm i na. 
dzieję lepszego świetlanego jutra, należy gro­
madzić i budzić.

Makkabi, to walka z pasywizmem i szkoła 
aktywizmu żydowskiego, to kadra naszej sa­
mopomocy, to planowa podbudowa nowej rze­
czywistości żydowskiej.

Dr HENRYK LESER 
Honorowy prezes Makkabi

Moje wspomnienia
Z przebogatej skarbnicy moich wsomnień, 

zebranych w ciągu 30 lat pracy w Makkabi 
krakowskiej, mógłbym wybrać rozmaite epi­
zody i zapisać spory tom. Piastując wszelkie 
możliwe funkcje w klubie, począwszy od go­
spodarza boiska po przez kierownictwa ro­
zmaitych sekcji do wiceprezesury włącznie — 
zetknąłem się z tysiącem rozmaitych przypad­
ków. Bywały chwile górne i chmurne, były 
też i chwile radości.

Niestety p. redaktor ograniczył mi ilość wier 
szy, wobec czego naszkicuję krótko następują­
cy wypadek który znakomicie ilustruje, w 
jak ciężkich nieraz warunkach pracuje ży­
dowski sportowiec.

Było to przed około 10 laty. Odbywał się wó 
jrczas wyścig kolarski Kraków—Lwów. Start 
odbył się w Krakowie punktualnie o 12 w no 
cy przed 3-cim mostem. Między uczestnikami 
tego biegu zgłoszony był również najlepszy 
wówczas kolarz żydowski Edmund Kiesel z 
lwowskiej Hasmonei zdobywca mistrzostwa 
;wojew. lwowskiego. Zawodnik ten był wów­
czas u szczytu swej formy i miał poważne 
szanse do zajęcia jednego z czołowych miejsc. 
Widocznie fakt ten wpłynął na decyzję sędzię 
go głównego tego wycigu i zarazem organiza­
tora tej imprezy, prezesa poważnego lwows­
kiego klubu, skoro bez podania poważnych

przyczyn, p o p rostu  nie dopuścił praw idłow o 
zgłoszonego K iesla do zaw odów . N a prośbę 
K iesla ingerow ałem  u p. prezesa jednakże bez 
sk u tk u . W obec tgo p rosiłem  by  p rzynajm nie j 
pozw olił K ieslow i zająć  m iejsce w  sam ocho­
dzie san ita rn y m  i um ożliw ić m u w  ten sposób 
bezpłatny  po w ró t do Lw ow a. I na  to  p an  p re ­
zes nie w yraził sw ej zgody, w obec czego zm u­
szony zostałem  do k o rzystan ia  z p rzy słu g u ją ­
cego m i ja k o  k ap itan a  zw iązku p raw a, w yda­
jąc  K ieslowi rozkaz zajęcia m iejsca w tow a­
rzyszącym  w yścigow i sam ochodzie w ojsko­
w ym . Z grzytając  sztuczną szczęką ze zło­
ści, m u sia ł się p prezes zgodzić na m oją de­
cyzję.

Start. Północ. Deszcz zaczyna padać, siada­
my i jedziemy. Mijamy Wieliczkę i zbliżamy 
się do Niepołomic. Prezes nie odzywa się do 
mnie wcale, knując widocznie czarne myśli. 
Wtem nagle zatrzymuje auto i gdzieś znika w 
ciemnościach. Deszcz leje coraz silniej, noc 
ciemna jak atrament. Nagle z oddali dochodzi 
mnie rozpaczliwy głos Kiesla: Panie kapita­
nie, proszę zaczekać! Do auta wsiada p. pre­
zes, dając polecenie do dalszej jazdy. Komen­
deruję: stać! Z ciemności wychyla się zapła­
kana twarz Kiesla który mi oświaroza, że p. 
prezes zatrzymał dążący w tyle samochód woj 
skowy i polecił obsłudze wyrzucić Kiesla z 

f?

wozu. Drżący ze zdenerwowania prosi Kiesel 
by go jednakie dalej zahrać, gdyż nie zna 
drogi, nie wie gdzie najbliższa stacja kolejo­
wa a poza tym nie ma pieniędzy na kolej.

Powiedziawszy panu prezesowi kilka soczy­
stych słów wysiadłem z samochodu i  biorąc 
krótkowzrocznego Kitesla pod ram ię, rozpo­
cząłem wśród ciemnej nocy i silnej ulewy pie 
szy marsz napowrót do Krakowa. A było to 
w odległości 26 km od domu. Za chwilę słyszę 
sygnał samochodu, który obok nas staje. Pan 
prezes sumituje się i prosi mnie abym dalej 
kontynuował z nim jazdę. Odmówiłem i idę 
dalej. Samochód posuwa się za nami przez 
blisko 3 kim  a pan prezes ciągle prosi i na­
wet zgadza się zabrać Kiesla. Przestałem w o- 
góle dawać odpowiedzi maszerując dalej — 
wśród silnego deszczu. Gdy wreszcie wszelkie 
perswazje i prośby skutku nie odniosły, pan 
prezes zawrócił.

Z Kieslem doszliśmy po dłuższym marszu 
do Krakowa, skąd wysłałem go już koleją do 
Lwowa.

Panu prezesowi ta sprawa się nie opłaciła. 
W krótkim bowiem czasie przestał być preze­
sem nietylko swego klubu, ale i przestał od­
grywać dominującą rolę w kolarstwie pol­
skim.

Haec summa fuit. Taki był koniec tej pio­
senki.

ALEKSANDER CHOCZNER



„NOWY DZIENNIK1' sobota 24 czerwca 1939 13

VH. OBOZ MORSKI W ORŁOWIE MORSKIM
ZWIĄZKU ABSOLW. SZKÓŁ ŚREDN. „ P R Z Y S Z Ł O S C - H E A T I D "
trwa od 15 czerwca do 15 września w turnusach 2 i4-ro tygodniowych. Zgł w sekretariacie Grodzka 71 It. p.teL 188-28

Cel i charakter pożyczki angielskiej
dla Polski

Warszawa, 23. VI. (A) Na temat wiadomości 
0 Pożyczce angielskiej dla Polski, pisze dzisiejszy 
•.Wieczór W arszawski":

Donieśliśmy o uchwale gabinetu brytyjskiego 
w sprawie pożyczki dla Polski. A zatem misja 
Płk. Koca jest w zasadzie pomyślnie zakończona, 
jednak obecnie prowadzome są dalsze jeszcze roz­
mowy, dotyczące szczegółów układu pożyczkowe­
go.

Ponieważ sfery oficjalne zachowują w tej spra­
wie zrozumiale milczenie, przeto zwróciliśmy się 
do pewnego znajomego, należącego do t. zw. sfer 
gospodarczych, który świeżo wrócił z 1 ondynu. 
Rozmowa miała przebieg następujący:

— He wyniesie pożyczka angielska?
DOLNA GRANICA 

Właściwie wiem w tej sprawie tyle co pa 
nowie, to znaczy — nic. Mogę tylko przytoczyć 
pewne głooy, jakie doszły mnie w Londynie 
uzupełnić je własnymi przypuszczeniami. Nie jest 
to dla pamów rewelacją, że „The Economisł" pi­
sał o „25 milionach funtów lub więfcej". W ogó­
le opinia angielska jest tego zdania, że pożyczka, 
udzielona Polsce, pcwinna być dość pokaźna, że 
musi ona odpowiadać kluczowemu znaczeniu Pol­
ski w obecnej sytuacji politycznej. „The Econo- 
mist" bardzo dobrze ujął dolną granicę, jako, 
że niedawno Turcja otrzymała 26 milionów fun­
tów. W Anglii i w świecie każdy zdaje sobie do­
brze sprawę z tego, że znaczenie Polski w ewen­
tualnej wojnie nie będzie mniejsze, niż rola Tur­
cji.

A teraz argument wewnętrzny. Na wezwanie 
rządu złożyliśmy w ciągu miesiąca 400 milionów 
złotych na Pożyczkę Przeciwlotniczą. Pożyczka 
ta miała zupełnie inny charakter, niż podobne 
operacje zagranicą, gdzie pożyczkę pokrywają 
instytucje finansowe, które następnie rozprowa­
dzają ją po kraju. U nas była bezpośrednia mo­
bilizacja środków pieniężnych. Skoro sami zdo­
byliśmy się na te 400 milionów’ zł., to pożyczka 
zagraniczna musi oczywiście być znacznie w ij-

PRZEMYSŁ WOJENNY
— To jest dolna granica. A jak sobie pan przed­

stawia górną?
— Tutaj musimy zastanowić się nieco nad ce­

lami pożyczki. Ma ona wzmocnić nasz potencjał 
militarny, ale w nowoczesnym tego słowa zna­
czeniu. Nie chodzi dziś tylko o uzupełnienie u- 
zbrojenia mechanicznego, to znaczy o armaty, ka­
rabiny maszynowe i zwykłe, ani u a wet o rozsze­
rzenie wytwórczości naszych fabryk broni. Woj­

na nowoczesna, to pojęcie bardzo szerokie. Na 
równi z bronią i pociskami wymaga ona samo­
lotów, samochodów, czołgów i t. d. Ale i to jesz­
cze nie wszystko. Właściwie wojna nowoczesna 
absorbuje całe gospodarstwa narodowe, a już w 
szczególności cały przemysł. Tutaj szczególnie 
należy podkreślić przemysł chemiczny i elektro­
techniczny. Ponad to ważnym środkiem wojen­
nym jest także komunikacja: lądowa, wodna i po­
wietrzna.

Sumując to wszystko, musimy stwierdzić, że 
jakkolwiek na wszystkich tych polach dokonali­
śmy dużego wysiłku, to jednak sporo jeszcze ma­
my do zrobienia. A więc i sporo potrzebujemy 
pieniędzy. Nie znaczy to, jakobyśmy nie mogli 
sobie poradzić bez zewnętrznej pomocy finanso­
wej. Tak źle nie jest. Gdyby padło, to nawet o 
własnych siłach sprostalibyśmy napastnikowi. 
Jednak pomoc zewnętrzna może znakomicie przy­
śpieszyć realizację naszych planów dozbrojeniu- 
wych, w zakresie podciągnięcia pewnych dzie­
dzin przemysłu do znakomitego poziomu naszej 
bezpośredniej siły wojskowej.

Z tego wszystkiego wynika, że górna granica 
omawianej pożyczki powinna być wcale wysoka. 
Jednak musimy być trzeźwi i liczyć się z istnie­
jącymi warunkami.

TRANSZA GOTÓWKOWA
—■ Jest pan nazbyt zagadkowy.
— Bynajmniej, nie chcę tylko rzucać słów na 

wiatr. Ponieważ jednak pan, jako dziennikarz, 
chce koniecznie podać czytelnikom jakieś cyfry, 
to z całym zastrzeżeniem powiem panu, co sam 
myślę. Moim zdaniem, pożyczka płk. Koca po­
winna obracać się w granicach: 3 4 do półtora 
miliarda złotych. Oczywiście pan wolałby tę gór­
ną granicę — ja także. Miejmy nadzieję, że rze­
czywistość nie daleko od niej odbiegnie i uzbro­
imy się w krótką jeszcze cierpliwość, a lada dzień 
otrzymamy definitywną sumę.

— Jeszcze jedno: gotówka czy towary?
  Jedno i drugie. Niektóre maszyny i urzą­

dzenia musimy dostać gotowe. Skąd? naturalnie 
nie z Niemiec, a więc od sojuszników.

Z drugiej strony bardzo dużo trzeba wykonać 
na miejscu z własnych surowców i własną robo­
cizną. A więc pożyczka musi mieć charakter 
mieszany, jednak z znakomitą przewagą transzy 
gotówkowej. Z rozmów, jakie prowadziłem za 
granicą, wnoszę, że nasi przyjaciele angielscy w 
zupełności zdają sobie z tego sprawę.

!)

Sala Zajdband Abraham Grubner
Oświęcim 

zaręczeni w czerwcu 1939 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

K oleżance ZOŚCE M EISTER  z okazji zaręczyn z. panem  
SZRAGĄ FA JB U SC H E M  ze Sanoka serdecznie g ra tu lu je  
3783g L A JZ E R  S T E P P E L  _  Sędziszów.

Z okazji zaręczyn naszego kolegi i koleżanki HEŃ K A  
•AMMA z SA B IN A  FORTOANG g ra tu lu ją  serdecznie 
L’3Sk S. K ai te r, M. G rubner. A. E lchncr, Ch- R aber, 

j J .  G rubner.

Z okazji  zaręczyn naszego Towarzysza i Członka W y ­
dzia łu  p. D A W ID A  TURMĄ z p. EW Ą  RINGELOW NA 
z D ynow a sk ła dam y  serdeczne g ra tu la c je  
3739 S tow arzyszen ie  „ T a rb u th "  1 B ib lio teka  „ T a rb u th ” 

w K ańczudze.

Z in ten c ji zaręczyn  panny’ GERTNEROW NY, KRAKÓW  
■ panem  E N G ELB ER G IEM , TARNÓW , z a sy ła ją  serdeczne 
życzenia
|387k EJBUSZYCOW 1E — O strow iec.

Z o kazji zaręczyn  naszego b ra ta  B E N JA M IN A  PFLA N - 
ZERA  z p a n n ą  G E N IĄ  SEL LE R  Z KRO SN A życzą dużo
szczęści sl
P FLA N Z ER O W IE, STEU ERM A N O W IE, M A TZNEROW IE 
4265k B ia ła 'B ie lsk o .

Do zaręczyn  n aszej n a ju k o ch ań sze j s io s trzen icy  F E L I 
KORNBLUM  z B rzesk a  i  p. N A FT A LIM  TREN CZER
* K ro sn a  serdecznie g ra tu lu ją
PFL A N Z E B O W IB , STEU ER M A N O W IE, M A TZN ER O W IE 
U & k B ia ła  B ielsk*

2 nowe statki handlowe 
dla Polski

„Żegluga Polska" S. A. w Gdyni zamówiła o- 
statnio w stoczni belgijskiej „Kohn Cockerill" w 
Seraing dwa nowe statki motorowe o nośności
4,000 ton każdy. Obydwa statki, identyczne w swej 
konstrukcji, przeznaczone będą do przewozu to­
warów na liniach śródziemnomorskich, na któ­
rych k u r s u j ą  już obecnie s's „Lewant" i s s  „Lc- 
chistan".

Cechy charakterystyczne nowych statków będą 
następujące: motory spalinowe o sile 2.800 HP 
pozwolą osiągnąć szybkość 14—15 mil na godzinę 
przy pełnym ładunku, długość statku wynosi 104,50 
m., szerokość — 14,70 m., zanurzenie — 6/20 m. 
Ogólna pojemność wyniwie około 270 tys. stóp 
sześciennych, w tym dla towarów łatw o psujących 
się statki posiadać będą po 5 chłodni międzypo- 
kładowyck o ogólnej pojemności 30 tys. stóp sze­
ściennych. Każdy ze statków posiadać będzie ró­
wnież 14 wind elektrycznych. Statki mają być wy­
konane w końcu 1940 r.

Huty Wifkowickie przechodzą 
pod kierownictwo niemieckie

P rasa niemiecka donosi, że największe zakłady 
ciężkiego przemysłu w Protektoracie Czech i Mo­
raw, a mianowicie Huty Witkcrwickie przechodzą 
obecnie pod kierownictwo niemieckie. Na pełno­
mocnika ministerstwa przemysłu Rzeszy przy 
Hutach Witkowickich został .wyznaczony dotych-

Sobota, 24 czerwca
STACJE KRAJOWE 

K RA K Ó W . *.57 P teśń  p o ran n a ; 7 A u d y c ja  p o ra n n a : 11.57 
S ygnał czasu, h e jn a ł;  12.03 A u d y c ja  południow a; 13 M u­
zyka z  p ły t:  13.10 P ro g ram  na  dziś, w iadom ości bieżące 
I gospodarcze; 13.50 M uzyka z p ły t; 14.45 T ea tr  w yobraźni 
d la  dzieci: B a jk a  o n iew idzialnym  człow ieku Z. N aw roc­
k ie j;  13.15 M uzyka p o p u la rn a  w w yk. M alej o rk . PR . pod 
dy r. S t. D zlęgielew sklego; 15.45 W iadom ości gospodarcze 
z W’arszaw y ; 1S D ziennik popołudniow y; 1S.10 P ogad an k a  
a k tn a ln a ; 11.20 U tw ory  organow e J a n a  S ebastian a  B acha 
w w yk. B. Szabelskiego; lt.50 „ K w ia t p ap roci"  pogad. 
w ygi. d r  J .  K ołodziejczyk; 17 P leśn i polskie 1 obce w wyk. 
S teny  L lnk -D areck le j, p rzy  fo rtep . O. Ł ap icka; 17.30 M u­
zyka z p ły t;  18 K oncert p o p u la rn y ; 18.50 D ro ra k a : K a r ­
naw ał (p ły ty ); 10 „C h a ra k te ry "  powieść m ów iona H . Bo­
guszew skiej 1 J .  K ornack iego ; 19.20 R ezerw a; 19.30 A u d y ­
c ja  d la  Polaków  zag ran icą : Po lska  m a praw o do kolon lt; 
20 M elodia ziem i po lsk ie j: „Ze ślą sk ie j n iw y" sa l ta  ś lą ­
sk ich  p leśn i ludow ych na  chór iniesz. z bow. fo rtep ian u  
T. P ra jz n e ra  1 1. B rachock l ( to rt.) ; 20.25 P ogad an k a  a- 
k tn a ln a ; 20.35 L okalne w iadom ości sportow e; 20.40 Dżlen. 
w ieczorny, w iadom . m eteor. 1 sportow e. Nasz p ro g ram  na 
ju tro ;  21 „K w ia t p ap ro c i"  op ere tk a  w -ch a k tach  Stef. 
M alinow skiego, l ib re tt  J .  W ójcickiego 1 T. F re n k la . — 
W yk. ork. sym f. PR . pod dy r. Zdz. G órzyńskiego, M. K ar- 
wpwska, J .  Popław ski, B. K ostrzew ska, K . P eteck i t Inni; 
23-C5.05 O sta tn ie  w iadom ości dz ienn ika  w ieczornego, ko­
m u n ik a t m eteorologiczny.

W ARSZAW A. S.30 P ieśń  p o ran n a  I g im n a sty k a ; *.57 p. 
K rak ó w ; 17 M uzyka taneczna (p ty ty ) ; 18 p . K raków ; 20.25 
A u d y c ja  d la  wsi; 20.40—23.05 p. K rak ó w ; 23-05 W ladom . z 
P o lsk i w jęz. nlem . 1 an g .; 23.20 P ły ty .

KA TO W ICE. 5 P ły ty ;  *.57 p. K raków ; 17 P ły ty ;  20 Mu­
zyku czeska; 20.15 W ladom . z P o lsk i w jęz. czeskim ; 20.25 
P ogad an k a  a k tu a ln a ; 20.35—23.05 p. K raków ,

LWÓW. *.57 p. K raków ; 14.20 Z życia  o rg an lzacy j ro l­
n iczych; 14.35 W iadom . gospod., 17 W ladom . bież. z m ia ­
sta  t p ro w in c ji; 17.10 P ły ty ;  17.50 A k thalność 18 p. K ra ­
ków; 20.25 Rozmowa ze słuchaczam i dyr. P e try ‘ego; 20.35 
do 23.05 p. K raków .

ŁÓDŹ. S.57 p. K raków ; 14.40 W iadom . gospod. 17 R ezerw a 
m uzyzna; 17.30 .„W eso ły  D ym ek"; 18 p. K raków ; 20.25 
„W akacje  w złym  m ieście" — pogad .; 20.35—23.05 p. K rak

STACJE ZAGRANICZNE.
JERO ZO LIM A . (449.1) 12.30 S y g n a ł czasu, kom unikaty , 

re c ita l skrzypcow y Jó z e fa  C igattiego , w p ro g ram ie  u tw o­
ry  T artin leg o , S zu b erta  (p ły ty ) ; 12.40 D zienn ik  potudn. 
(po h eb ra jsk u ); 12.50—13.10 P ro g ram  a ra b sk i;  13.10 K oncert 
życzeń z p ły t;  13.20 D ziennik poludn. (po ang .); 13.30 S y­
gnał czasu, konlee p ro g ram u  po lu d n .; 1* S y g n a ł ezasu, 
k o m un ikaty , koncert m uzyki lek k ie j z p ły t;  1C.30 K o n cert 
życzeń; 18 P o g ad an k a  d la  gospodyń; 18.15—19 P ro g ra m  
a rab sk i; 19 K om u n ik a t m eteorol., dzienn ik  wlecz, po he­
b ra jsk u ; 19.15 K oncert sep te tu  s tu d ia , w p ro g ram ie  m u­
zyka L eh ara  1 ln .; 19.30 P o g ad an k a  li te ra c k a  R ab l E ln- 
ja m ln a ; 19.50 W y ją tk i z o p e re tk i K a lm an a  „K siężn iczka 
M arica" w w ykonaniu  sep te tn  s tu d ia ; 20 O m ów ienie p ro ­
g ram u  ygodniow ego; 20.15 K o m u n ik a t m eteorol., dziennik  
w ieczorny  (po an g ie lsk u ); 20.30 T ran sm isja  z L ondynu; 
21 K oniec p rog ram u .
18 BRUKSELA FLAM. Koncert popularny. FLO­

RENCJA. Program  rozrywkowy. LONDYN 
REG.: Muzyka Indyj zachodnich. OSLO: Pro­
gram rozrywkowy. SOFIA: Muzyka popularna.

19 WIEŻA EIFFLA: Koncert solistów. RADIO 
ROMANIA: 19.15 Muzyka rumuńska. TULUZA: 
Muzyka rozrywkowa. STRASSBURG: 19.30 
„Wesoły weekend" — koncert popularny.

20 DROITWICH: Music-Hall. LONDYN REG.;
Koncert. LYON: 20.30 Tr. z Opery. OSLO:
Program  norweski. PARIS PTT.: Tr. z Opery. 
STRASSBURG: Koncert symfoniczny.

21 HILVERSUM I.: Program  rozrywkowy: KO­
PENHAGA: Radiokabaret. KOWNO: Wieczór 
rozrywkowy. LONDYN REG.: Program roz­
rywkowy. LUKSEMBURG: Koncert symfoni­
czny. MEDIOLAN: „Trubadur" — opera Vcr- 
diego. RZYM: Program  rozrywkowy, 21.59
Koncert symfoniczny. RADIO PARIS: 21.10
Program  rozrywkowy z udz. Yvette Guilbert. 
POSTE PARłSIEN: 21.15 Wiener i Doucet w 
swym repertuarze. DROITWICH: 21.45 Kon­
cert wieczorny z udz. Rysz. Taubera (śpiew),

22 FLORENCJA: Muzyka taneczna. KOWNO:
Muzyka taneczna. POSTE PARISIEN: 22.07
Koncert wieczorny, 22.45 Tr. z kabaretu. LU- 
BLANA: 22.15 Muzyka lekka. RADIO ROMA­
NIA: Koncert nocny. SZTOKHOLM; Program 
muzyczny.

23 FLORENCJA; Muzyka taneczna. RADIO PA­
RIS: Muzyka taneczna. RZYM: 23.15 Muzyk* 
taneczna.

czasowy generalny dyrektor styryjskich zakła­
dów wytwórczych w Judenburgu — p. von Minkę. 
W związku z tyra toczą się obecnie w Paryżu z 
właścicielami Hut Witkowickich, to jest z grupą 
Rotszylda, Odnośne rokowania, które obejmują 
również sprawę przystosowania produkcji Hut 
Witkowickich do interesów gospodarczych Rze­
szy.

Jednocześnie obecny zarząd Hut zajmuje sie 
badaniem co do możliwości zwiększenia produk­
cji przedsiębiorstwa.
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Francusho-turecka deklaracja 
o  w z a j e  mnej pomocy - podpinana

Paryż, 23. 6. (t) Dziś o godz. 18.30 na Quai 
d‘Orsay została podpinana francusko-turecka 
deklaracja o wzajemnej pomocy. Ze strony 
francuskiej deklarację podpisał minister 
spraw zagranicznych George Bonnet, ze stro­
ny tureckiej ambasador Sudadavaz.

Paryż, 23. 6. (t) Podpisany dziś układ fran- 
eusko-turecki o wzajemnej pomocy zawiera 
7 punktów:

1) Rząd francuski i rząd turecki przepro­
wadziły szerokie konsultacje i dyskusje, któ­
re są jeszcze w toku, a które ujawniły całko­
witą zgodność poglądów.

2) postanowiono, że oba państwa zawrą w 
następstwie układ ostateczny długoterminowy 
w sprawie wzajemnych zobowiązań w zakre­
sie bezpieczeństwa narodowego obu państw.

3) w oczekiwaniu na zawarcie układu o- 
statecznego rząd francuski i rząd turecki o* 
świadczają, że na wypadek agresji, która mo­
głaby spowodować wojnę w obszarze śród­
ziemnomorskim, gotowe są współpracować 
wspólnie, udzielając sobie wzajemnie pomocy 
wszystkimi rozporządzalnymi środkami.

4) zarówno niniejsza deklaracja, jak i przy­
szły układ ostateczny nie są skierowane prze­
ciw żadnemu państwu, a mają na celu jedy­
nie zapewnienie Francji i Turcji wzajemnej

KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁĘBIA

Korfanty uniewinniony
Katowice, 23. 6. (A) W  dniu dzisiejszym 

odbyła się w Sądzie Apelacyjnym w Katowi­
cach rozprawa z powództwa Związku Górni­
czo-Hutniczego przeciwko Wojciechowi Kor­
fantemu w sprawie rozliczenia o zapłatę po­
datków. W związku z tą  sprawą posądzano 
Korfantego o popełnienie szeregu nadużyć. 
Sąd Apelacyjny zatwierdził uniewinniający 
wyrok pierwszej instancji.

Uruchomienie nowej radiostacji
Katowice, 23. 6. (K) Nowa stacja nadawcza 

rozgłośni katowickiej, wzniesiona w Brzezince 
pod Mysłowicami rozpoczęła już nadawanie 
audycyj. Radiostacja ta o mocy 50 KW. zastą­
piła dotychczasową stację w Brynowie o sile 
12 KW. Zasięg nowej radiostacji jest b. duży 
i w promieniu 200—250 km. można odbierać 
audycje na detektorach.

Samochód rozbił się 
0 drogowskaz

Katowice, 23. 6. (K) Samochód Straży Po­
żarnej fabryki cementu w Goleszowie, kiero­
wany przez Aleksandra Polcera z Goleszowa, 
wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy wjechał 
na zakręcie drogi w Cisownicy na drogowskaz
1 uległ rozbiciu. Komendant fabrycznej straży 
pożarnej, Franciszek Kobiec poniósł śmierć na 
miejscu, 2 strażanków odniosło ciężkie rany, 
a jeden został lżej ranny.

święto sportu żydowskiego
Sosnowiec, 23, 6. (K) Święto sportu żydow­

skiego, które odbędzie się w nadchodzącą nie­
dzielę w Będzinie z okazji otwarcia nowego 
stadionu sportowego „Hakoachu“, wywołało 
ogromne zainteresowanie w szerokich sferach 
żjdowskich. W ramach tych uroczystości od­
będą się zawody sportowe w lekkoatletyce, 
gimnastyce, grach sportowych, tenisie, piłce 
nożnej itp. W festynie sportowym wezmą 
udział drużyny żydowskie z Warszawy, Biel­
ska, Sosnowca, Częstochowy itd. Ogólna defi­
lada na stadionie rozpocznie się o godzinie 
14.30. Będzie ona wstępem do rozpoczęcia tuT- 
niejn

pomocy w wypadku, gdy zajdzie tego potrze­
ba.

5) oba rządy uznają, że szereg zagadnień, 
włącznie z bardziej sprecyzowaną definicją 
warunków, w których wzajemne zobowiąza­
nia wejdą automatycznie w życie, wymagają 
zbadania bardziej gruntownego przed zawar­
ciem ostatecznego układu długoterminowego. 
Sprawa jest już obecnie przedmiotem badań.

Ankara, 23. 6. PAT. Podpisanie układu fran­
cusko-tureckiego w sprawie sandżaku Aleksan- 
dretty nastąpiło o godz. 13.10 w sposób uroczy­
sty w gmachu ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

Tekst układu podpisany został przez mini­
stra spraw zagranicznych Turcji Saradżoglu 
oraz przez ambasadora Francji w Ankarze. 
Układ reguluje ostatecznie sprawę obszaru A- 
leksandretty, włączając go do Turcji w grani, 
caich, ustalonych przez traktaty z r. 1926 i 1930 
z drobnymi zmianami. Układ wejdzie w życie

Wczoraj rozpoczął się w Krakowie turniej 
gier sportowych Związku „Makkabi" w Polsce, 
będący centralnym punktem uroczystości jubi­
leuszowych 30-iecia krakowskiej „Makabi“ o 
puchar „Nowego Dziennika".

Wczoraj rozegrano pierwsze spotkania w 
siatkówce, koszykówce i szczypiorniaku, które 
dały następujące wyniki:

Siatkówka: Dror (Lwów)—l}ror (Jarosław) 
2:0 (15:2, 15:10), Makkabi (Warszawa)—Sam- 
son (Tarnów) 2:1 (15:15, 15:3), Makkabi (Kra­
ków) — Makkabi (Lublin) 2:0 (15:2, 15:2), 
Hagibor (Przemyśl) — Makkabi (Kraków) 2:U 
(15:11, 15:5). Do finału zakwalifikowały się 
trzy drużyny, a to Dror (Lwów), Hagibor 
(Przemyśl) i Makkabi (Bielsko). Pierwszy 
mecz finałowy Hagibor (P rzem ył) — Makka­
bi (Bielsko) dał wynik 2:0 (15:3, 15:6),

W turnieju pocieszenia Samson (Tarnów) 
uległ Drorowi z Jarosławia 1 2  (12:15, 15:11,

Raport młodzieży żydowskiej
Sosnowiec, 23. 6. (K) W dniu 24 bm. o go­

dzinie 20-tej w sali Sierocińca w Będzinie przy 
uL Sienkiewicza 19, odbędzie się uroczysty ra­
port gniazda „Hanoar Hacijoni" w Będzinie. 
Uroczysty raport odbędzie się w obecności 
wszystkich członków i zaproszonych gości.

6) oba rządy uznają za niezbędne zapew­
nienie bezpieczeństwa na Bałkanach i w tym 
też celu prowadzą narady, celem jak najszyb­
szego załatwienia tej sprawy.

7) obie układające się strony uznają, że 
postanowienia niniejszego układu nie będą 
przeszkodą dla żadnej ze stron w zawieraniu 
układów z innymi krajami, w celu ogólnej 
konsolidacji pokoju.

po wymienieniu dokumentów ratyfikacyjnych, 
cc nastąpi najpóźniej 23 lipca.

Wycofanie wojsk francuskich i przekazanie 
terytorium określonego w układzie władzom 
tureckim powinno nastąpić do 22 lipca.

Po złożeniu podpisów Saradżoglu i Missigli 
wygłosili przemówienia, podkreślając, i e  GS 
chwilą załatwienia sprawy sandżaku Aleksan* 
dretty, problem, lłtury należąc do przeszłości, 
zatruwał teraźniejszość, nie może dzielić naro­
dów francuskiego i tureckiego.

7 :15), Makkabi (Kraków) — Samson (Tar«
nów) 2:0 (15:0, 15:0).

W koszykówce były następujące wyniki; 
Dror (Lwów) — Hagibor (Przemyśl) 37:15, 
Makkabi (Lublin) — Hakoah (Stanisławów) 
20:15.

W szczypiorniaku Dror (Lwów) pokonał wy­
soko Makkabi (Warszawa) 9:2 (5:1).

Dziś odbędą się atrakcyjne mecze półfinało. 
we i finałowe z udziałem drużyn łódzkich i 
wszystkich innych. Początek o godz. 9-tej przed 
południem i 3 pop.

Ciekawe mecze dzisiejsze, godz. 9-ta koszy­
kówka Makkabi (Łódź) — Makkabi (Kraków) 
UJakoah (Łódź) — Samson (Tarnów) oraz fi­
nał siatkówki: Dror (Lwów)— Makkabi (Biel­
sko). O godz. 11-tej półfinały koszykówki. O 
godz. 4 pop. defilada i dwa mecze szczypior- 
niaka Hakoah (Łódź) — Makkabi (Kraków) i 
Dror (Lwów) — Makkabi (Łódz).

Ucieczka dewiz z  Włoch
Rzym, 23. 6. PAT. Wprowadzona została w 

wypadkach szczególnie ciężkich kara śmierci 
za przestępstwa dewizowe. Jak utrzymują, 
wywołane to zostało niezwykłym wzrostem 
licz/by tych przestępstw w ostatnich czasach. ‘

Nowe pełnomocnictwa dla Stranga
Anglia traci cierpliwość

Londyn, 23. 6. (A) Jak się okazuje, wczoraj 
wieczorem rozeszły się tu pogłoski, jakoby 
rokowania angielsko-francusko-rosyjskie zo­
stały zerwane i naczelnik Strang miał wracać 
do Londynu.

W ciągu dnia dzisiejszego w sferach poli­
tycznych zaprzeczono tej wiadomości, twier­
dząc jedynie, że rząd angielski udzielił nowych 
pełnomocnictw prowadzącemu w Moskwie ro­
kowania swemu specjalnemu wysłannikowi.

Instrukcje te przekazane zostały po Kernowie 
/telefonicznej, jaką w nocy przeprowadził 
/Strang z min. Halifasem.

Te same sfery są przekonane, ie  o ile do 
niedzieli nie nastąi po ostatnich ustępstwach 
Londynu porozumienie, Strang opuści Moskwą 
i wówczas już tylko na wyraźne żądanie Z. S, 
R. R. nawiązane mają być rokowania, prowa­
dzone wyłącznie w Londynie.

ZE SPORTU

Drużyny żydowskie z  całej Folski 
walczą w Krakowie o mistrzostwo

Co zawiera układ w sprawie
Al eksandretfy
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D z iś  w sobotę dnia 24 bm. Premiera w kinoteatrze 
APOLLO** Pierwszorzędna sensacja egzotyczna!'

Romantyczne przygody!
Wspaniały film awanturniczy, pełen niezwykłych emocyj i dramatycznego napięcia! Urok Dalekie­
go Wschodu!... W cieniu palm Ceylonu!... W zgiełku BombayuL. Nocą na Hawajach!... W taw er­
nach Szanghaju!... W porcie Singapuru!... W stolicy Japonii, Tokio!.. Na plaży Kalifornii! Przjgo- 
dy! Podróże! Miłość! Znakomite kreacje stw arzają; FRIEDRICH MARCH, — JOAN BENNETT, 
RALPH BELLANY, — ANN SOTHERN. Film ten, to przebój, który każdy powinien zobaczyć! 
P o ra n k i 24 bm. g. 3. i5 bm g. 1 # 1 12 z l l lm u ..Gdy M s d e lo n '.  P o ra n k i 29 bm. z p o " , film u. — Ceny m iejsc od 36 gr.

Bezpieczeństwo na Sródziemnomorzu
i na Bałkanach--

oto zasady układa irancusko-turechiego
Oświadczenie min. Bonneta

Hitlerowski, Freikorps" 
w Gdańsku?!

Gdańsk, 23. 6. (A) Do Gdańska powrócił 
gauleiter Forster, który przebywał ostatnio w 
Berlinie. W  kołach narodowo-socjalistycz- 
nych krążą pogłoski, że Forster przywiózł in­
strukcje uformowania na terenie Wolnego 
Miasta korpusu ochotniczego, tzw. „Frei* 
korps".

Zmiana na stanowisku 
dyrektora P. M. T.

Warszawa, 23. 6. PAT. Ze stanowiska dy­
rektora Polskiego Monopolu Tytoniowego u- 
stąpił dr. inż. Antoni Sachnowski, który prze­
chodzi do przemysłu. Stanowisko dyrektora 
Polskiego Monopolu Tytoniowego obejmuje 
p. Ernest Zaremba, dotychczasowy dyrektor 
Państwowego Monoplu Spirytusowego. Sta­
nowisko dyrektora Państwowego Monopolu 
Spirytusowego obejmuje p. Leon Domański, 
dyrektor związku eksporterów zboża w Poz­
naniu-

Truciciel żony skazany 
na dożywotnie więzienie

Warszawa, 23. 6. (A) Sąd Apelacyjny ogło­
sił dziś wyrok w. sprawie funkcjonariusza 
6traży granicznej, Stanisława Dylewskiego, 
skazanego przez sąd pierwszej instancji na 
karę śmierci za otruciie żony.

Jak wiadomo, Stanisław Dylewski otruł 
swoją żonę trucizną na szczury. Wobec tego, 
że trucizna ta zawiera związek baru, który 
ulatnia się i nie pozostawia śladów w organi­
zmie, w wyniku sekcji nie zdołano ustalić 
faktycznej przyczyny śmierci. Ponieważ jed­
nak podczas rewizji w piwnicy Dylewskiego 
znaleziono truciznę na szczury, w skład któ­
rej wchodzą właśnie związki baru, przeto sąd 
uznał, że wina Dylewskiego została udowod­
niona, zwłaszcza, że Dylewski, jak się okaza­
ło, miał narzeczoną, której przedstawił się za 
kawalera i z którą miał zamiar ożenić się.

W  Sądzie Apelacyjnym Dylewski również 
nie przyznał się do winy, twierdząc, że tru ­
ciznę kupił na szczury i żony swej nie otruł.

Sąd Apelacyjny złagodził wyrok na Dylew­
skiego z kary śmierci na karę dożywotniego 
więzienia.

Bociany poleskie wypuszczone 
w Anglii

Londyn, 23. 6. PAT. Z pięciu bocianów z 
Polesia przewiezionych samolotem P. L. L. 
„Lot“ do Anglii cztery przybyły szczęśliwie, 
natomiast piąty zdradza złe samopoczucie i 
ma nadwerężone oko.

Na lotnisku w Croydon oczekiwali na pta­
ki dr. Błackburne z muzeum przyrodniczego 
w Haslemere i jego dwaj pomocnicy. Ptaki 
zostały natychmiast z lotniska samochodami 
przetransportowane do Haslemere (w hrab­
stwie Surrey), gdzie dzisiaj po nakarmieniu 
zostały wypuszczone na wolność.

Radiostacje angielskie, belgijskie i francu­
skie podały zawiadomienie o wypuszczeniu 
bocianów, prosząc o podawanie obserwacyj 
o ich locie do muzeum w Haslemere.

Bociany pomalowane są na jaskrawe ko­
lory i na nóżkach mają również barwne o- 
brączki rozpoznawcze.

Eksperyment badaczy polskich i angielskich 
wzbudził w Anglii żywe zainteresowanie, a 
skłonni do zakładów Anglicy zakładają się, 
czy bociany polskie znajdą drogę do kraju 
rodzinnego czy też pozostaną gdzieś po dro­
dze.

Konferencja Daladier—Bonnet
Paryż, 23. 6. (t) Min. Bonnet odbył dłuż­

szą konferencję z premierem Daladier, po 
czym przyjął posła Iranu.

Anglicy wypierają Niemców 
z  Turcji

Ankara 23. 6. (t). Rząd turecki wykupił e- 
jektrownię i gazownię w Ąnkarze oraz elektro, 
wnię w Adana, które należały dawniej <J° firm 
niemieckich" „Didi der Werke". Przedsiębior­
stwo to zostało nie dawno ustąpione firmie an­
gielskiej „Benson Ltd“.

Paryż, 23. 6. (t). Po podpisaniu tekstu dekla­
racji francusko-tureckiej o wzajemnej pomocy, 
min. Bonnet wygłosił następujące oświadczenie 
przez radio:

Deklaracja o wzajemnej pomocy Francji i 
Turcji pokrywa się ściśle z postanowt>niami 
deklaracji angielsko.tureckiej z dnia 12 maja. 
Deklaracja obecna ustala zupełnie równoległe 
zobowiązania Francji i W. Brytanii w stosun­
ku do Turcji. Deklaracja przewiduje po pierw­
sze, że oba rządy — francuski i turecki — przy­
rzekły sobie wzajemnie pomoc w granicach roz- 
porządzalnych możliwości w wypadku agresji, 
który mógłby spowodować wojnę w obszarze 
śródziemnomorskim. Po drugie zobowiązanie 
powyższe będzie sprecyzowane i ściśle ujęte w 
układzie ostatecznym, którego celem będzie za­
pewnienie bezpieczeństwa na Bałkanach. Takie 
są dwa zasadnicze punkty deklaracji.

Należy poza tym podkreślić — mówił min. 
Bonnet — jak to zresztą dokładnie powiedzia­
ne jest w samej deklaracji — nie jest ona skie­
rowana przeciwko żadnemu państwu. Obecna 
deklaracja opracowana była w tym samym 
czasie co i deklaracja angielsko-turecka, w cza-

Tientsin, 23. 6. (t). Konsul brytyjski złożył 
ostry piśmienny protest władzom japońskim 
przeciwko rozbieraniu obywateli brytyjskich 
na granicy koncesji. Chiński mer Tientsinu 
dziś poopłudniu wręczył konsulom W. Bry­
tanii i Francji listy, zawierające kopie iden­
tycznych oświadczeń, skierowanych przez 
„prowizoryczny rząd w Pekinie" do ambasa­
dorów Anglii i Francji. Oświadczenie to, po 
powtórzeniu znanych argumentów, uzasa­
dniających obecne naprężenie, wyłuszcza czte­
ry warunki, które umożliwiłyby likwidację 
zatargu:

1) Współpraca nad odszukaniem i wydanie 
rządowi pekińskiemu elementów terrorysty­
cznych, komunistycznych i antyjapońskich, 
znadujących się na terenach koncesji,

2) współpraca w dziedzinie polityki mone­
tarnej rządu pekińskiego, a w szczególności 
wyeliminowanie z obiegu dawnej waluty i 
wydanie rezerw srebra przetrzymywanych 
przez banki chińskie w koncesjach — rezer­
wy te szacowane są na 40 do 50 miln. doi. 
chińskich,

3) zamknięcie wszystkich banków chiń­
skich, magazynów, domów towarowych, skle-

wy o ministerstwie do spraw wojennych. Pro­
jekt ten został przesłany do Izby Lordów.

— Wczoraj przybył do Berlina na kilkodnio­
wy pobyt do min- spraw zagr. Danii, Munch. 
Pobyt min. Muncha, jak donosi D. N. B., nosi 
charakter prywatny.

— W icekról Abisynii przybył wczoraj z Ad- 
dia Abeby samolotem do Rzymu.

sie rokowań, prowadzonych wspólnie przez 
Paryż, Londyn i Ankarę. Powodzenie tych ro­
kowań i stwierdzenie zgody i solidarności po­
między naszymi państwami ma poważne zna­
czenie dla utrzymania pokoju. Osobiście — mó­
wił min. Bonnet — jestem szczególnie szczęśli­
wy, widząc zacieśnianie się więzów szerokiego 
porozumienia z Turcją zarówno co do zagad. 
nień specjalnych, interesujących oba nasze 
kraje, jak i zagadnień polityki ogólnej.

Po min. Bonnet przemówił do mikrofonu 
ambasador turecki Suad Davaz, który dał wy­
raz żywego zadowolenia z potwierdzenia przy­
jaźni francusko-tureckiej, znajdującego swój 
wyraz w podpisaniu dzisiejszego układu, m ają­
cego przyczynić się do konsolidacji pokoju. 
Układy te — mówił minister — nie są skiero­
wane przeciw nikomu, podpisaliśmy je w ce­
lach jak najbardziej pokojowych. Naszym ide­
ałem jest pokój, a w zawierania tego rodzaju 
układów widzimy pracę naszą dla jego utrzy­
mania. Francja, Turcja i Anglia uczynią wszy­
stko co leży w granicach możliwości dla u- 
trzymania pokoju całej ludzkoścL

rządu pekińskiego.
Oświadczenie nadmienia, że w wypadku, 

gdyby władze angielskie i francuskie nie ak­
ceptowały w całości czterech powyższych pun­
któw, wówczas rząd pekiński będzie zmuszo­
ny uciec się do „rozstrzygnięć zasadniczych 
i przedsięwziąć środki, jakie nakazuje sytua- 
cja“.

Doniosła rozmowa Hali£axa 
z ambasadorem Japonii

Londyn, 23. 6. PAT, Wieczorem lord Hali- 
fax odbył rozmowę z ambasadorem Japonii 
w Londynie.

Londyn, 23. 6. (t). Ambasador japoński Szi- 
gemitsu przybył dziś o godz. 17.15 do Foreign 
Office, gdzie przyjął go lord Halifa*.

Premier Chamberlain oświadczył w Izbie 
Gmin, że minister spraw zagranicznych pozwo­
lił sobie zwrócić uwagę ambasadorowi japoń- 
skiemu na brutalizowanie i szykany obywateli 
brytyjskich przy przekraczaniu granicy kon­
cesji w Tientsinie.

Londyn, 23. 6. PAT. Minister Halifa* rzy. 
jął dziś wieczorem ambasadora sowieckiego 
Majskiego.

— Wczoraj wieczorem przybył do Sofii nia- 
miecki minister sprawiedliwości dr. Franek.

— Były premier angielski lord Baldwin I pre­
zes francuskiej Izby Deputowanych Edouard HeT- 
riot przybędą w sierpniu b. r. do Nowego Jorku, 
aby tu wygłosić przemówienia na światowym 
kongresie demokratycznego wychowania, zorga­
nizowanym przez uniwersytet Columbia.

— Inspektor generalny sił brytyjskich stacjo­
nowanych na wyspach W. Brytanii sir Walter 
Kirke wystartował z Helsinek do Londynu, że- 
ga*nZ na lotniska pmm m m s, Mmnerhelaa.

Cztery „warunki“ japońskie 
pod adresem Francji i Anglii

cyj, puiblikacyj i t. d.", przeciwnych polityce

pów i t. d., posługujących się dawną walutą,
4) uniemożliwienie „wszelkich manifesta-

— Reinhard, konsul niemiecki w Liverpoolu, 
odwołany do kraju, opuścił wczoraj Birken- 
head, udając się do Berlina.

— Izba Gmin przegłosowała projekt usta-
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— INFORMATOR PRAWNICZY ukaże się — z
powodu braku miejsca — w  jutrzejszym nume­
rze.

CZERWIEC

24
S O B O T A

Wschód słońca 
3 g 15 tn

Zachód słońca 
19 g 37 m

7 Tamuz 5699

Inż. S. Kapłański w Krakowie
. Jak się dowiadujemy, przybywa w najbliższych 
diniach do Krakowa jeden z najwybitniejszych 
działaczy jiszuwu palestyńskiego, rektor Techni­
ki w Hajfie inż. S. Kapłański, który wygłosi pu- 
bliozny referat n. t, „Palestna w polityce świa­
towej".

Kuch kołowy i pieszy 
w czasie „Wianków"

Starosta Grodzki krakowski zarządza w dniu 24 
czerwca 1939 r. w czasie urządzenia pokazu „W ian­
ków" na Wiśle pod Wawelem w  Krakowie zam­
knięcie dla ruchu kołowego i pieszego w czasie 
od godz. 17 do 23-ej ulic: Powiśle od narożnika 
realności L. or. 3 do budynku poakcyzowego Plac 
Groble w  obu wylotach do ulicy Powiśle, ulicy 
Podzamcze, wylotu ulicy Bernardyńskiej, ulicy Ry- 
baki obok przystani wioślarskiej i dróg nadbrze­
żnych po lewej i prawej stronie Wisły pod mo- 
siem dębnickim, wreszcie zamknięcie ruchu pie­
szego na moście dębnickim od strony Wawelu na 
całej długości mostu i 3 m. szer. z tym, że ruch ko­
łowy i pieszy w powyższym czasie odbywać się 
może na pozostałej części mostu, t. j. na szerokości 
6 m. wraz z chodnikiem, wreszcie zamknięcie dla 
ruchu pieszego górnej kładki mostu, przeznaczonej

TOWARZYSTWO KRAKOW SKI TEATR ŻYDOWSKI Bocheńska 7
Warszawski Z y d . Teatr Artystyczny (W ikt)
Najpotężniejsze w idow isko sceny żydowskiej
Dziś w sobotę, jutro w niedzielę 2 p rz e d s ta w ie n ia  
o godz. 4.15 popoł. (po cenach zniżonych) i o godz. 9 wlecz

pod kier. arłyst. ZY G M U N T A  T U K K 0 W A

BUR K0CHBA
Bilety w prze d sp rze d a ży  w  firm ie A . Flschhab, 
Grodzka 46 1 od godz. 2 -o j p rzy  kosie teatru.U W A G A !  WRrctce „Wikt** opuszcza Kraków! i ! |

Stanowczy protest przeciw pokrzywdzeni 
ludności żydowskiej na Ratuszu -

złożył ławnik dr Zimmermann
Podana przez nas w części wczorajszego 

nakładu naszego pisma wiadomość o przebie­
gu posiedzenia Komisji budżetowo-finansowej 
na Ratuszu krakowskim, wywołała w mieście 
duże poruszenie. Ostatnie wypadki na Ratu­
szu krakowskim nie pozostaną napewno bez 
echa, tym bardziej, że zasięg działania koali­
cji ozonowo-endeckiej jest coraz większy.

Dużą sensację wywoła niechybnie wiado­
mość, że radni ozonowi wystąpili z wnioskiem 
o zmianę na stanowisku przewodniczącego 
Komitetu Budowy Muzeum Narodowego' w 
Krakowie. Wniosek len został głosami ende­
ków i ozonowców uchwalony.

Jeśli się zważy, że dotychczasowym prze­
wodniczącym Komitetu jest b. prezydent dr, 
KaplickL inicjator budowy Muzeum, uchwała 
la ma swoją wymowę, tym bardziej, że nie 
ulega wątpliwości, kto będzie kandydatem na 
jego miejsce.

W pewnym związku z tą sprawą pozostaje 
też wniosek endecki o skreślenie pozycji w 
budżecie dla sekretarza Komitetu Budowy 
Muzeum Narodowego w Krakowie, którym 
jest dr Holiński. I ten wniosek został głosami 
ozonowców i endeków uchwalony.

Wszystkie te momenty razem wziąwszy, są 
dowodem, że blok ozonowo-endecki na Ratu-

dia pieszych, którą można użyć dla widzów w i- szlt krakowskim ki oczy coraz zwarciej rrm ie
lości 1000 osób. Zamknięcie ruchu komunikacyjne­
go i sportowego na Wiśle na przestrzeni od Skałki

przy ramieniu. Świadczy to najlepiej o tym, 
że przywódcy partyjni liczą się z rozwiąza-

do mostu dębnickiego statkami, galarami, łodzią- n iem  R ady M iejskiej, szukając argum entów  
mi, kajakami itp. J w yborczych  w  różnego ro d za ju  dem onstra-

Dojazd pojazdów mechanicznych i konnych d o ^ y ju y c h  uchw ałach
“ S i -  Przeznaczenia dla publiczności w ulicy Po-J E cha l h  w ypadków  odezw ały się w czoraj
wisie odbywać się może: I • i  • %

a) od strony Zwierzynieckiej do początku ulicy na  P ° sled*em u Z arządu  M iejskiego.
Powiśle do miejsca, w którym urządzone będą ka- J Przed przystąpieniem do porządku obrad wczo-
sy biletowe, f rajszego posiedzenia, zażądał głosu ławnik Dr Zim-

b) ulicą Straszewskiego do narożnika plac Gro- mermanin. Nawiązując do wczorajszych uchwal ko- 
ble, odjazd stąd zaś w dalszym ciągu w stronę misji budżetowej wedle których skreślono z pro- 
Wawelu i ulicy Grodzkiej, -wreszcie I jektu budżetu załatwionego przez Zarząd miejski

c) od strony ulicy Grodzkiej ulicą Podzamcze kilka pozycji na cele żyd. jak subwencje na teatr 
do narożnika ulicy Straszewskiego, a następnie od- żydowski, bursę żyd. i szpital żyd., skierował law- 
jazd ulicą Straszewskiego w stronę ulicy Zwie- ' nik Dr Zimmermann zapytanie pod adresem pre-
rzynieckiej. Przeniesienie stanowiska dorożek kon 
liych na plac Kossaka.

Zarazem ostrzega się publiczność przed wywo-

zydenta, czy jest dopuszczalne, aby członek Zarzą­
du. który wniosku odmiennego na posiedzeniach 
Zarządu nie postawił i głosował za pewnym

3 ■ waniem ścisku i naporu na bariery ogradzające wnioskiem na posiedzeniu Zarządu, — później na 
miejsca niebezpieczne nad Wisłą oraz przed wspi-j' posiedzeniu komisji głosował odmiennie, zwła-
naniem się na przęsła mostu dębnickiego, na któ 
rych rozpięte są przewody światła elektrycznego 
o wysokim napięciu grożące niebezpieczeństwem 
dla życia.

Do wiadomości pracodawców!
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy Ży­

dowskiej Badzie Gospodarczej Kraków, Zyblikie- 
wicza 8, m. 2 (Teł. 200-08) podaje do -wiadomo- | 
ści pracodawców wykaz zarejestrowanych bez-'

szoza przy sprawach budżetowych, które muszą 
być realne. P. Prezydent jest w pierwszym rzę­
dzie powołany do strzeżenia równowagi i real­
ności budżetu i nie powinien w żadnym wypad­
ku swoim głosem decydować na komisji prze­
ciw swoim własnym wnioskum uchwalonym na 
zarządzie. Przeciw takiemu postępowaniu zakta- ! 
da ławnik Dr Zimmermann protest.

Zupełnie inaczej zapatruje się ławnik Dr Zim- 
„ - —  mermann na sanią uchwałę komisji budżetowej,

robotnych według zawodów: 382 robotników , skreślającą pozycje żydowskich subwencji. Same
niekwalifikowanych (obojga płci), 308 pomocni- te pozycje są śmiesznie małe, mają charakter
L’OW VlQTl f ARnirfn \ 109 —__ J_ M. i _ i i. ■ i • • * * i • , .symboliczny i odmówienie tychże me osrału aników handlowych (obojga płci), 183 urzędników 
pryw atnych (obojga płci), 32 magazynierów, 29 
inkasentów i kasjerów, 18 krawców d krawczyń, 
14 ślusarzy (budowlanych i maszynowych), 10 
wojażerów i zastępców, 5 bieliźniarek, 5 gorse- 
ciarek, 5 korepetytorów, 5 stolarzy, 5 pomocnic 
modniarskich, 5 cukierników, 4 dekoratorów, 4 
eecerów, 4 elektromonterów, 4 portierów, 4 szo­
ferów, 3 blacharzy, 3 hotelarzy, 3 introligatorów, 
3 monterów wodociągowo-guz., 3 mechaników, 2 
ganuarzy, 2 jeliciarzy, 2 lakierników, po 1 kufer- 
karzu, ogrodniku, piwnicznym, kosmetyczce, pra­
sowaczu.

Utonął w czasie kąpieli
W czasie kąpieli w Wiśle utopił się Wojciech 

Kamiński (lat 28), emer. fuiikcj. Zarządu Miej­
skiego, zam. nrzy ul. Targowej 1. 3. Zwłok na 

v . 'kano

tych instytucji, ani też ofiarności żydowskiej, 
która je utrzymuje.

Sama uchwala jest raczej prowokacją ludności 
żydowskiej, która w obecnej chwili, gdy każdy 
obywatel powinien dążyć do skupienia wszyst­

kich sił dla dobra państwa, odczuwa jeszcze wię­
cej takie demonstracyjne ukłucia, jako narusze­
nie obowiązujących ustaw i jako sprzeczne z do­
tychczasową tradycją na naszym ratuszu.

Z instytucji tych korzysta ludność bez różnicy 
religii i narodowości i dlatego uchwały te naru­
szają interesa całej ludności m. Krakowa. Przez 
utrzymywanie tych dobroczynnych i społecznych 
instytucji odciążamy gminę m. Krakowa w  jej 
obowiązkach i dlatego też takie uchwały elimi­
nujące ludność żydowską z praw a korzystainia ze 
subwencji, udzielonych z pieniędzy podatkowych, 
mogą nasunąć ludności żydowskiej konieczność 
uchylania się od korzystania z tych usług odpła­
tnych miasta, klóre stanowią główne źródła do­
chodów miejskich. Prezydent miasta winien i w  
tym kierunku rozwinąć baczną uwagę, aby nie 
dopuszozać do takich szkodliwych i obrailiw ych 
uchwał.

W odpowiedzi na wywody ławnika D ra Z br- 
mermanna oświadczył p. prezydent, że głosował 
jedynie przy pozycji subwencji na tea tr żydow­
ski, a nie przy iu n jch  pozycjach, które skreślone 
zostały bez jego głosu. Głosował zaś za skreśle­
niem, aby znaleźć pokrycie dla innych pozycji, 
jak w ogolę głosował będzie za skreśleniem każ­
dej pozycji rozchodowej.

Uważa, że jako Prezydent może w każdym wy­
padku głosować zgodnie ze swoim przekonaniem, 
i sumieniem, a uważa, że teatr żydowski n ie za­
spakaja pulrzcb ogółu ludności żydowskiej.

Co dó innych uchwał komisji może ławnik 
Zimmermann skierować swoje uwagi pod adresem 
tych, którzy za tymi pozycjami głosowali.

Sprawa żydowska wypłynęła następnie przy 
obradach nad prowizorium budżetowym na 
miesiąc lipiec, przy których ławnik Dr Pajdak 
oświadczył, że klub jego wstrzyma się od gło­
sowania, albowiem uważa, że protest ławnika 
Dra Zimmermanna jest w zupełności uzasad­
niony a p prezydent dopuszcza do szerokich 
dyskusji na komisji budżetowej, przez co obra­
dy się przeciągają i zachodzi konieczność u- 
chwały na prowizorium budżetowe.

Również ławnik Dr Zimmermann oświadcza 
się, iz po ostatnich uchwałach wstrzymuje się 
ol. głosowania przy tej pozycji.

Prezydent wyjaśnia, iż na skrócenie obrad 
komisji budżetowej nie może wywierać odpo­
wiedniego wpływu, ale główna wina leży w 
tym, że Ł powodu sprzeciwu radnych żydow­
skich nie mogą się odbywać posiedzenia yę 
piątki i soboty.

Ławnik Dr Zimmermann oświadcza, że do­
tychczasowa praktyka zawsze szanowała świę­
ta żydowskie, co p. prezydent zaznaczył i że nie- 
odbywanie posiedzeń w piątki i soboty odno­
siło się tylko do pełnych posiedzeń Rady Miej­
skiej, a nie komisji poszczególnych. Zresztą p. 
prezydent zbada tę sprawę i będzie stosował 
się do dawnej praktyki.

Na zakończenie tej dyskusji żydowskiej za­
brał także głos ławnik Jelonkiewicz (S. N ), 
klóry w swoisty sposób wyjaśniał stanowisko 
sv/ego klubu i większości odnośnie wczoraj­
szych uchwał.

Samo prowizorium zostało uchwalone głosa- 
nn OZN, endecji i prezydium. ,

Dokąd obowiązują zniżki 
kolejowe?

Do dnia 27 czerwca rb. obowiązują 50-procen- 
lowe zniżki kolejowe przy przejazdach na Festii- 
val Sztuki do Krakowa. Dla uzyskania zniżki na­
leży nabyć kartę uczestnictwa L. P. T. w cenie 
zł. 2,50 i 4 zł. zależnie od odległości.

Do Katowic udzielane są zniżki w wysokości 
75 proc. w  drodze powrotnej przy przejazdach 
na wystawę elektTO-mechaniczna. która trw ać bę­

dzie do dnia 28 czerwca br. Posiadacze kant 
uczestnictwa korzystają z bezpłatnego wstępu na 
wystawę oraz bezpłatnego udziału w wycieczce 
z przewodnikiem. Cena karty uczestnictwa zł. 3.

Du Sławska i Sianek na letnie pobyty ryczałto­
we L. P. T. obowdązują 66-procentowe zniżki ko­
lejowe. Koszty pobytu są niskie, tc też wyjazd 
do Sławska ń Sianek, gdzie Liga posiada własne, 
komfortowo urządzone hotele turystyczne, dajf 
możność taniego i korzystnego dla zdrów a spę­
dzeni'.! urlopu. ., •
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zawiadamiają, że

Z A B A W A  T A N E C Z N A
port hasłem „BAWIMY SIĘ WESOŁO ' odbg- 
dzie się w niedzielę, dnia 25 VI. pop. w budyn­
ku „Ogniska Pracy". Absolwenci szkół śre­
dnich mile widziani. Wstęp 80 gr. Świetna 

orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony.

Uroczystości jubileuszowe 
Że K. S. „Makkabi“

Zarząd Ż. K. S. „Makkabi" w Krakowie zapra­
sza wszystkich członków, b. członków, sympa­
tyków do wzięcia udziału w uroczystościach ju ­
bileuszowych, które odbędą się jutro o godz. 
11.30 przed południem na boisku. Osoby, które 
z przyczyn technicznych, względnie przez przeo­
czenie nie otrzymały zaproszenia, zechcą łaska­
wie zgłosić się w lokalu klubowym (Rynek gł. 
14) dziś w godz. 11—2 w południe i 7—9 wieczór.

Wszyscy zawodowcy, biorący udział w defila­
dzie sławią się na boisku jutro o godiz. 8 rano, a 
nie jak przedtem ustalono o gódz. 9.

Dziś odczyt płk. Grzędzińskiego 
w Krakowie

Stronnictwo Demokratyczne urządza w Krako­
wie w sali Saskiej ul. św. Jana 6 dziś w sobotę 
o godz. 19-ej (7 wiecz.) odczyt red. pik. Grzędziń- 
skicgo, członka Rady Naczelnej Str. Demokratycz­
nego, naczelnego redaktora tygodnika „Czarno na 
białym". Płk. Grzędziński mówić będzie na temat: 
„Europa w kleszczach wojuy".

Bilety do nabycia przy kasie.

Szkoła pielęgniarstwa przy 
szpitalu żydowskim w Krakowie

Minist. Op. Społ. udzieliło zezwoleuia na otwar­
cie Szkoły Pielęgniarstwa przy Szpitalu Gminy 
Wyzn. Żyd. w Krakowie. Szkołą Pielęgniarstwa 
odpowiada wymogom Ustawy „O pielęgniarstwie" 
z dn. 21 lutego 1935. Szkoła ta o prawach publi­
czności zapewnia absolwentom prawo do tytułu 
pielęgniarki dyplomowanej oraz do wykonywania 
praktyki we wszelkich dziedzinach pielęgniarstwa.

Termin otwarcia Szkoły oraz w arunki przyjęcia 
kandydatek bęaą podane w osobnym kom unika-■ 

c cie.

Rehabilitacja kupca 
krakowskiego

Wczoraj odpowiadał przed sądem krakowskim 
Szymon Wasserlauf, kupiec, oskarżony o to, że 
przywłaszczył sobie kilimy, powierzone mu do 
sprzedaży komisowej. Pokrzywdzony Natan Fuchs 
zeznał, że Wasserlauf nie zapłacił mu 1.271 zł za 
kilimy, pobrane do komisowej sprzedaży. Natomiast 
Wasserlauf utrzymywał, że kilimy pobrał na w ła­
sny rachunek i z tego tytułu pozostał dłużny pew­
ną sumę, której jeszcze nic rozliczył.

Po przeprowadzonej rozprawie sędzia dr Solec­
ki uniewinnił Wasserlaufa, nie dopatrując się w i­
ny w  jego postępowaniu. Oskarżał prok. dr. Oj- 
rzanowski, bronił adw. dr. Braciejowski.

Murarz spadł z rusztowania 
i poniósł śmierć na miejscu

Wczoraj o godz. 18 miał miejsce nieszczęśliwy 
w \ padek podczas pracy nad odświeżaniem domu 
przy ul. J. Dietla 1. Pracujący na rusztowaniu mu­
rarz, nieustalonego na razie nazwiska, spadł w pe­
wnym momencie z wysokości drugiego piętra, do­
znając złamania podstawy czaszki.

Przewieziony karetką Pogotowia Ratunkowego 
do szpitala św Łazarza murarz wkrótce zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

Pożar w piwnicy
Wczoraj w godzinach wieczornych, przy ul. Jó ­

zefińskiej 43, w czasie składania węgla do piw ni­
cy, należącej do Dorenia Władysława, porzucił 
któryś z robotników przez nieostrożność niedopa­
łek papierosa, od którego zajęło się drzewo, w y­
wołując pożar. Został on jednak szybko ugaszony- 
przez przybyłą straż pożarną, która ogień szybko 
zlokalizowała. Szkody są nieznaczne.

Dwa samobójstwa w Krakowie
Przez umyślne spowodowanie wybuchu gazu 

w kuchni, doznała ciężkiego poparzenia ciała 
E la Gottlieb (lat 47), zam. przy ul. Zblikiewicza 
9. Gottliebowa została przewieziona do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej, gdzie po trzech godzi­
nach zmarła. Przczyną samobójstwa był silny roz­
strój nerwowy i paraliż.

Leon Marszałek, właściciel zakładu fryzjerskie­
go, zam. przy ul. Lubohuirskiej 1. 39, popełnił sa­
mobójstwo przez zatrucie się gazem świetlnym 
w swoim zakładzie fryzjerskim przy ul. Szpital- 
BM 1. 36,

— DZIŚ W KRAKOWIE: BNEJ 5YJON (Sarego
5) 3.15 pop. plenarne zebranie członków. S. K. S 
BAR-KAD1MAH: 4 pop. A. C. 6.30 w eczorynka 
„HATCHIJA" (Limanowskiego 18) 3.30 pop. zbiór­
ka z referatem. ■—•

— WSZYSTKIE PRZEDSTAWIENIA DZIECI 
SZKOŁY UCHODŹCÓW odbęUą się w lokalu Gim­
nazjum Hebrajskiego, przy ul. Brzozowej 5, w 
dniach: niedziela 25 b. m. i poniedziałek 26 b. m. 
Początek dla dzieci godz. 15-ta, dla dorosłych 
godz. 19-ta. Bilety sprzedane na wtorek i środę 
ważne są na poniedziałek. Wystawę prac szkol­
nych można oglądać w niedzielę i w poniedzia­
łek przedp. od godz. 10—12.

— ZARZ. .D „TOZ-u" Komunikuje, że uroczyste 
otwarcie I-szego turnusu półkolonii w Bonarce, 
oraz I-szego turnusu sanatorium (leżalni) we Woli 
Duchackiej odbędzie się w niedzielę, 25 bm. godz. 
12-ta przedpoł. Goście mile widziani.

— ZEBRANIE ABSOLWENTÓW GIMNA­
ZJALNYCH W HASZACHARZE-PRZEDŚWICIE. 
Zapowiedziany referat odbędzie się dziś godz. 
6-ta wiecz. w lokalu ul. Zyblikiewicza 8, m. 2.

— SEKCJA WIOŚLARSKA „MAKKABI". Zbiórka 
wszystkich członków w  niedzielę o godz. 8.30 rano 
punkt, na przystani Tyniecka 1, skąd wspólny w y­
marsz na boisko „Makkabi" w celu wzięcia udziału 
w defiladzie. Obecność wszystkich członków Sek- 
ci bezwzględnie obowiązująca.

_  WYCIECZKĘ DO GROT WIERZCHOWSKICH 
urządza s. gimn. Z. K. S. „Hagibor" w niedzielę. 
Zbiórka przed dworcem Gł. 7, rano.

 oo-----
— WPIS* D3 KL. I. POWSZECHNEJ Zydow- 

skiego T-wa Szkcły Ludowej i Średniej w Krako­
wie, począwszy od rocznika 1933 przyjmuje co­
dziennie od godziny 9 do 15 z wyjątkiem sobót i 
świąt Sekretariat, ul Brzozowa 1. 5. W klasach 
pierwszych nauka rozpoczynać się będzie o godzi­
nie 8.45 rano.

— DYREKCJA ŻYD. GIMNAZJUM KUPIECKIE­
GO W KRAKOWIE, STRADOM 10, zawiadamia, że 
BADANIE LEKARSKIE kandydatów do klasy 
I-szej odbędzie się W NIEDZIELĘ, dnia 25 czer­
wca, dla chłopców o godz. 8.30, dla dziewcząt o 
godz. 11-tej. 4487k

— SŁOŃCE I  2D K U W IE  W JA R EJlC Z U  n a  kolonii 
„SAM OPOMOCY" Stow. ku w sparc iu  żyd. uozuiów h/.kól 
ćrednieb. P ełnokom fortow y pensjo n a t w  poDliżu p iaży  
NAD PRUTEM . B oiska do gńer sportow ych. PIERW SZO - 
RZĘDNY W IK T. ZN IŻK I K O LEJO W E I  BAGAŻOWE 
Cena ZA TURNUS 125 ZŁ. W yjazd  kolonii 1 lipca . -  
Zgłoszenia i in fo rm acje : p .D r L ustgartenow a, G rodzka 60, 
codziennie 3— 5 popol. tel. 102-70.. S825g

Z teatru, literatury i sztuki
— DZIŚ PREMIERA , AXELA“. „Axel“, poemat 

dramatyczny, napisany przez lir. de Villiers de 
L‘Jsle Adam ukaże się po raz pierwszy dziś w so­
botę. Sztukę przetłumaczoną przez Zenona Prze­
smyckiego (Miriama) przygotował sceuieznic dyr. 
K, Frycz.

— DZIŚ DWA PRZEDSTAWIENIA „BAR KOCH- 
BY". Warszawski Żydowski Teatr Artystyczny 
„WIKT", pod kier. art. Zgmunta Turkowa wy­
stawia dziś o godz. 4.15 popoł. i 9 wiecz. history­
czną operę „Bar Kochba" w Teatrze Żydowskim 
przy ul. Bocheńskiej. „Bar Kocliba", epopea w al­
ki i bohaterstwa żydowskiego jest jednocześnie 
potężnym zdrojem otuch dla współczesnego Ży­
da. Te walory narodowo-społeczne okresu Bar 
Kochby zostały przez „Wikt" w doskonały spo­
sób podkreślone przez mistrzowską reżyserię, kon 
certową grą zespołu, przebogate ramy dekora­
cyjne, piękny podkład muzyczny i barwne sceny 
choreograficzno-plastyczne. Nic więc dziwnego, 
że przedstawienie „Bar Koehby" wywołało ogól­
ne zainteresowanie publiczności krakowskiej. 
„Wikt" już wkrótce opuszcza Kraków — należy 
więc pospieszyć się, by móc podziwiać najwięk­
sze widowisko sceny żydowskiej — „Bar Koch- 
bę“. Bilety do nabycia w firmie A. Fischhab, 
Grodzka 46, i od godz. 2-giej przy kasie teatru.

_  DZIŚ PRZEBOJOWA PREMIERA W TEA­
TRZE LETNIM (śtradom  11). Paul Burnstein i 
Lilian Lux wystawiają dziś przy udziale doboro­
wego zespołu drugą i zarazem ostatnią premierę. 
Odegrany zostanie dziś o godzinie 4.15 po połud­
niu i o godzinie 8.45 wiecz. p0 raz pierwszy w 
Krakowie arcywesoły przebój komedio-muzyczny 
„Jego wymarzony seu“. Ceny miejsc zostały zni­
żone od 75 gr. a na przedstawienia popołudniowe 
od 65 gr. Bilety nabyć można przez cały dzień 
przy  kasie teatru.

— POŻEGNALNE WYSTĘPY TEATRU „QUI 
PRO QUO“ po cenach zniżonych Dziś w sobotę 
i jutro w niedzielę o godz. 7 i 9.30 odbędą się w 
„Scali" nieodwołalnie ostatnie występy „Quipro- 
guiaków', którzy w poniedziałek udają się na go-

Współdziałanfe Anglii i U. S. A,
Londyn, 23. 6. (t) Między W. Brytanią a St, 

Zjednoczonymi podpisana została dzisiaj w  Lon­
dynie bardzo doniosła umowa o tranzakcji za­
miennej dotyczącej* bawełny i kauczukn. Umowę 
z ramienia St. Zjedn. podpisał ambasador Ken­
nedy, zaś z ramienia W. Brytanii minister han­
dlu Stanicy.

Zawarcie nmowy jest wyrazem współdziała­
nia obu państw w zakresie zaopatrzenia w naj- 
bardziej podstawowe snrowce na wypadek woj­
ny.

Umowa powyższa poza donio hjm znaczeniem 
gospodarczym posiada również znaczenie polity­
czne. Jest bowiem pierwszym w,raźnym  dowo­
dem współdziałania W.  Brytanii i St. Zjedu. w 
zakresie przgouw ań zapasów n i  wypadek wojny.

I I .  ZEB R A N IE  IN FO RM A CY JN E uczestn ików  kolonii 
„Sam opom ocy" w  Ja rem czu  odbędzie się w  n iedzielą dn ia  
25. V I. b. r. o godz. 12-tej w lokalu  w łasnym  p rz y  u licy  
B e rk a  Joseiew icza 14. 3325g

-  STOW AHZYSZENIE A PLIK A N TÓ W  A D W OK ACKICH
O krągu Sądu A pelacy jnego  w K rakow ie  u rządza  w  czasie  
od dn ia  15 lip ca  do dn ia  15 U erpn ia  1939 ogólnopolską 1 
K O LO N IĘ W A K A C Y JN A  W  SZCZYHKU kolo B ielska. 
K olon ia  dostąpną jes t dla członków S tow arzyszeń A p li­
kan tów  A dw okackich w Polsce i ich rodzin oraz d la  osób 
zaproszonych i poleconych. Pom ieszczenie w kom lortow ej 
„W illi w P a rk u " , doskonała kuhn ia , m alow nicza okolica, 
p iąkne wycieozki i spacery  i  u rozm aicąpy  p ro g ram  kolo­
nii — zapew nia w ypoczynek i  zabaw ą. Ilcśó  osób o g ra n i­
czona. K olon ia  m a c h a ra k te r  pensjonatow y. Cena za po ­
b y t m iesiączny 135.— zł za 2 tygodn ie  67 zł 50 g r . — 
Zgłoszenia i  in fo rm ac ji udziela  Zarząd S tow arzyszen ia  I 
A p likan tów  A dw okackich w K rakow ie w lo k a lu  S tow a­
rzyszen ia  Adwokatów-Żydów, K raków , G ertru d y  2 te le­
fon 230-92 od 19 do 20-tej codziennie z w y ją tk iem  niedziel.

3768g

— WYW CZASY L ET N IE  spędzisz u a jp rz y je m n ie j n a  
KOLONIACH WYPOCZYNKOWYCH Żyd. P rae . U m ysł. 
W RABCE-ZDROJU w illa  „W ojcieehów ka", Słone, Po­
n iatow skiego 41, wygodne pom ieszczenia, doskonała ku- i 
chn ia  ry tu a ln a , basen Kąpielowy. Cena za  p oby t 4-ro 
tygodniow y zł 112.— W ZAKOPANEM  kom fortow a w illa  
„O strow ianka", ul. C hałubińskiego, w ik t pensjo n a to w y . 
Cena za cz te ry  tyg o d n ie  zł 109.— N a obu ko lon iach : p ię . 
kne  po lany , g ry  sportow e, w ycieczki zbiorow e, rad io , pa- 
tefon, czy te ln ia , w ieczorki taneczne i t. d. W Y SO K IE  
ZN IŻK I K L IM A T1C ZN E. P rz y jazd  i  odjazd  w  dowol­
nych te-m in aeh . In fo rm ac je  i zg łoszenia: Związek Zaw. 
Zyd. P rae . Umysł., K raków  Gołębia 2 m . 8, te l. 109-97. 1

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Al. 29 Li­
stopada 17, PI. Zgody 18, Mogilska 16, Madaliu-I 
skiego 7, i

ścinne występy do Lwowa. Będzie to więc ostatnia- 
sposobność zobaczenia świetnej rewii „Nic nie i 
wiadomo" w wykonaniu artystów tej miary co A-j 
dolf Dymsza, Tadeusz Olsza, Stefania Górska, Erzc-| 
zińska, Kamińska, Orłów, Bogucki. Ceny biletów 
na dzisiejsze i jutrzejsze przedstawienia ■ zostały 
znacznie obniżone.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Sobota, godz. 8 wiecz-: „Axel“.
REPEK i  U AR  TEATR L ŻYDOWSKIEGO 

(Bocheńska 7)
Sobota, godz. 4.15 pop. i 9 wiecz.: „Bar Koch- 

ba“.
ŻYDOWSKI TEATR LETNI „PAWILON" 

(Stradom 11)
Sobota, godz. 4.15 pop. , 8.45 wiecz.: „Jego 

wymarzony sen".
REPERTUAR TEATRU „SCALA". 

Sobota, godz. 7 i 9.30 wiecz.• Pożegnalny wy* 
stęn teatru „Qui Pro Quo", rewia „Nic nie wia­
domo". Ceny zniżone.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Studentka" (Madeleine Renaud, Con. 

stant Remy) i „żelazne hełmy" (Luis Tren- 
ker).

APOLLO: „Ucieczka w nieznane" (Friedrich 
March i in.).

ATLANTIC: „Słowiczek" (Shirley Tempie) i 
„Droga w nieznane" (Ray Milland, Frances 
Farmer)

L. O. P. P.: „Podwójne wesele" (William Po- 
wel, Itlymą Loy) i „Pensjonarka" (Deanna 
Durbin, Herbert Marshall)

PROMIEŃ: „Moaelka" z Joan Crawf ird i 
Spencer Trący 

SZTUKA: „Trzy niewiniątka" (Loretta Youiti) 
ŚWIT: „Tajemniczy ślepiec" i „Astrolog". 
UCIECHA; „Pięciu urwisów", „Hotel Holy- 

wood"
WANDA: „Zatracona ulica" (Pod fałszywym 

oskarżeniem).

I
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L O D O W N I E
Rzeźnicze, Restauracyjne, Pokejowe. HURT-DETAL 

Wytwórnia

S. GOLDSTEIN Jagiellońska 5.
te ł .  1 7 8 -4 7 Prospekty na żądanie

Y it i a  u  i iL u r u j u  wi<3 Kff!.;

R A B K A . K om fortow y pen ­
s jo n a t „W A R N A  , cen trum , 
poleca p iąkne pokoje, ku ­
chn ia  w y kw in tna , ry tu a ln a , 
ceny bezkonkurency jne, o- 
p iek ą  lek arsk a . — Zarząd 
A nisfeldow ie. 3434g

RAB t A
Instytut

pedagogiczna-wychowawuy

6. S P IE R  ERA
czynny 

w* willi „P o rq b la n k a " 
Ta lafon 289

R ABKA. K om fortow y pen­
s jo n a t „Sw oboda", iel. 376 
Poleca sloueczue pokoje s 
w erandam i, duża po lana , las 
w pobliżu. H elena Baum- 
g arten-S terenzysow a. 22 'Ob

DO R A B K I zab iorę k ilk a  
dziew czynek w w ieku  10—13 
la t. O pieka fachow a zape­
w niona. Im m erg liick , K ra ­
ków, S eb astian a  8. Zgłosze­
n ia  od 2—3. 3779g

R A B K A , D ZIEC I I MŁO­
DZIEŻ zn a jd ą  tro sk liw ą  o- 
pjeką ty lko  w kom fortow ym  
p ensjonacie  „ JA N IN A " — 
tel. 233. O pieka pedagogicz­
na i lek arsk a . Ogród, p o la ­
na, las. R y tm ik a , g im n asty ­
ka. Zarząd M gr Salomei 
TU CH FELD  i Cyla Tueh- 
feld. K ierow n. Przedszkola. 
Z głoszenia. Podzam cze 3'10. 
3 -3 . 3565k

S P óLN IK (ezka) z 4.000 po­
szuk iw any  do zaprow adzo­
nego sk lepu  spożywczego o 
dużych m ożliw ościach roz­
woju. (we w łasnym  b u d y n ­
ku) w dużym  osiedlu  fa b ry ­
cznym . Pew na egzystencja  
bez ryzyka. — Zgłoszenia 
A Jiu. „Nowego D ziennika" 
pod ,,3874". 3814

ZA POŻYCZKĘ 5.000 na  hi- 
p< teko dużej w artośc i, dam 
o t.z>  m anie i m ieszkanie, w 
ty m  i m iesiące w lecie i 3 
m iesiące w zim ie pobyt w 
pensjonacie , w m iejscu  k li­
m atycznym . RodziLa dobre­
go  c h a ra k te ru . Zgłoszenia 
A m „Nowego D ziennika ' 
[ i d  . 8b<3". 3S75k

FA CH O W IEC poszukuje 
w spólnika do in tra tn e g o  
p r z e d s i e b io r e iwa. Zgłoszenia 
podt ,,484" do I ! i u r a  Ogło­
szeń S ta tte ia ,  Ryuck 8.

4240k

UO dobrego sta łego in te re ­
su szukam  spó lu ika  z k a p i­
tałem  15.000. O ferty : K ra ­
ków, skr. pocztowa 721.

C806g

POŻYCZKI 30.000 zt poszu­
k u je . Zabezpieczeni* h ipo­
teczne n a  rea lności w COP 
w artośc i 80 tys. zl. Zgłosze­
n ia  Adm. „N ow eog Dzien- 
u ik a "  pod „7211". 383Gg

Reklama  
dźwignią handlu

I1AŁŁ01 T elet. 168-21. Uaz- 
derobe noszoną kupu je , p lą ­
cą najw yższe ceny. Gold- 
berg . Gazowa U. 8091

K U P IĘ  okazy jn ie  g ab inet 
i k luby  w dobrym  stan ie . 
O ferty  Adm. „Nowego 
D zienn ika" pod „4221“ .

4221k

MASZYNĘ do szycia p ie r ­
ścieniow ą w dobrym  stan ie  
kupie- Zgłoszenia pod ,,S. D. 
— 3840". 3840g

M EREŻK A RK Ę w dobrym  
s ta n ie  S ingera , kup ie  oka­
zyjn ie . Zgłoszenia O kręt, 
K raków , W olniea 8. 4255k

M EBLE LA K IER O W A N E: 
PIERW SZO RZĘD N E! N A J­
T A N IE J! S cbor B racka  6, 
S ta ro w iśln a  8. 2680k

PA RA SO LE OGRODOWE w 
w ielk im  w yborze poleca F a ­
b ry k a  P araso li „ A fk a“ , — 
K raków , Miodowa 10. Ceny 
fabryczne! 4021k

KOSTIUM Y kąpielow e, p u ­
low ery  le tn ie , poleca W y­
tw órn ia  tryko taży . J a s n a  8 

3490fc

K A M IEN IC A  nowa, dw u­
p iętrow a, peluokom  fortow a, 
bez PRZENOŚNEGO, do­
chód 6.300.— cena 70.000.— 
gotów ką 60.000.— sprzeda 
PO SN ER -B A LK EN , K ra ­
ków, S ebastiana  7, tel. 143-63 

4270k

OK A ZJA  NA CZASIE! U- 
chodżca - chem ik ODPLU- 
SK W IA  R A D Y K A LN IE w
ciągu 24 godzin każde m iesz­
kanie. Burdzo tanio . Dosko­
n a ły  sku tek  g w aran tow any . 
Łaskaw e zgłoszenia nod a- 
dresem : W reschinski. G er­
tru d y  28 (K aw iarn ia  „P ara - 
d is“ ). 3761g

MASZYNY do p isan ia  b iu­
row e w alizkow e w o lb rzy ­
mim w yborze hu rto w n ie  i 
de ta liczn ie  poleca „MASZY7- 
NODOM" K raków , Zw ierzy­
n iecka 4. 3445k

DYWANY rąezne, k ilim y. 
OBICIA m eblowe nowocze­
sne „D yw an" , Kraków — 
Podgórze, Ńingi 9. — Tel. 
116-09. N apraw a, strzyżenie , 
czyszczenie. 2130k

K A M IEN ICA  nowa. Irzetdi- 
piątrow a. pelnokorufortow a 
(U rzędnicza), dochód 9.200.— 
cena 120.000.— gotów ką 
95.000.— dług B c K  — sp rze­
da POSNEK-BAI-KEN K ra­
ków, S eb astian a  7, tel. 143-03 

4273R

K UPONY O K A ZY JN E na 
u b ra n ia , z a rzn tk i m ąskie, 
kostium y  dam skie n a jta n ie j 
ty lk o  w Składzie B ielsk ich  
R esztek  J. MiiNTZ S tradom  
16 (W  PODWÓRCU) Tel 
225-08. 4085k

O K A ZJA ! R ękaw iczki sk ó r­
kowe b ia łe  2.90 — Pończochy 
gazowe 2,50 — R ękaw iczki 
jedw abne 1.20. „Ź ródło Poń­
czoch", P lac  D om in ikańsk i 
L  ~ 4027k

"KALNIA ARTYSTYCZNA♦
Sam odziały  u b ran io w e  i 
m eblowe. G rtinerow a i Ł iba- 
now a, K raków , D u n a jew ­
skiego 6. 3496k

LEŻA K I, koce, wm i i  po­
ścielowe, chodniki kokoso­
we, dyw any , ce ra ty . H al- 
pern, P oselska  18. 4131k

NA W Y JA ZD  koszule, py- 
jem y, najm odniejsze n a jta -  
n iej W ytw órn ia  „ L ira " ,, — 
Szewska 18. 4211k

K A M IE N IC A  trzechp ią lro - 
wa, dzielnica HANDLOW A, 
dochód 9.500.— cena 75.000.— 
sprzeda PO SN ER-B A LK EN , 
K raków , S ebastiana  7, tel 
143-63. 427tk

M EBLE NOWOCZESNE 
PIER W SZO R ZĘD N EJ JA - 
KOŚCI -  W IEL K I WY 
BOR -  CENY N IS K IE  -  
BARDZO DOGODNE WA­
RU N K I: SK ŁA D  FABRA- 
CZNY KRAKÓW , BRACKA 
15. 2678k

MASZYNY do SZYCIA, h a f ­
tu  — najlepsze, nowoczesne, 
n a jk o rzy stn ie j kup icie  go­
tów ką — ra ta m i: Polski
Dom H andlow y K R ISC H E R  
K raków , Z w ierzyniecka 6. 
Żądajcie cenników . 3434k

SPRZED A M  sklep  b law atn y  
św ie tn ie  zaprow adzony . — 
W ystaw y, c e n tru m  K rak o ­
wa. O ferty  A dm . „Nowego 
B zien p ik a" pod „7185".

3812g

O D C ISK I u su w a  niezaw o­
dnie „R1GO" 50 groszy. D ro­
g e r ia  SCH A PSENSOHNA- 
K raków , P lao  Nowy. 1957e

PŁASZCZYKI, W ypraw ki 
niem ow lące, k onfekcja  ozie- 
cieea N A JT A N IE J Obsiftn- 
der, R ynek 1L 2057k

W YJEŻDŻAJĄC sprzedam  
tanio  m eble. M iechow ska 4, 
m ieszkanie 5 popołudniu .

3777 g

CZW ARTA część komforto­
wego domu — śródmieście, 
netto  dochód 8°/« ewentual- 
nio całość sprzedam. Tele­
fon 140-91. 4279k

S Y PIA LN IA , dobry stan  -  
b, tanio natychm ias t  do 
sprzedania . — Wiadomość: 
Kraków X X II ,  Zamojskiego 
5 m. 15. 3797g

W SZELK IE roboty  tapicer-  
skie i zamówienia p r z y j ­
m ują  znani fachowcy: H am ­
mer i Kosek Kraków, Św. 
Tomasza 4,. 4245k

Ostrzeżenie.
Ja k o  d ługoletni w ytw órca wód gazowycb — założy­

łem przedsiębiorstwo pod f i rm ą

„AKWA10R" f i l u t a  Wód Gazowych 
A. R. Schneidera, M M  K a i H t f
przyczem  w szystk ie m oje w yroby oznaczam  znakiem  
tow arow ym  „A K W A LO R " z ry su n k iem  p rzed staw ia ją ­
cym  B ram ą F lo ria ń sk ą  i B arbakan .

K o nkurencja  m oja, obaw iając sic w ejścia  m oich wy- 
-obów aa  rynek , — i chcąc obniżyć w artość moich 
w yrobów  w ypuściła  na ry n ek  m ałow artościow y tow ar, 
ozaaczająe go m oim  zaak iem  tow arow ym . Przeciw ko 
tym  osobom w ystąp ią  na drogę praw em  przew idzianą, 
a  obecnie ostrzegam , że dalsze naru szen ia  będą śc igał 
i podają  do w iadom ości, że ty lko  ja  jeBtem u p raw n io ­
ny  do nżyw ania znaku  tow arow ego „A K W A LO R
3835g Adolf, Koman Schneider-

RZADKA O K A ZJA . -  W y­
tw órn ia  tow arów  żelaznych, 
is tn ie jąca  około 40 la t  z po­
wodu eho ioby  w łaściciela  
do sprzedan ia . W iadom ość: 
K raków -D ąhniki, Konfede- 
rack a  4. 3826g

K A M IEN IC A  nowa, trzech- 
p ią trow a, — LUKSUSOW Y 
kom fort, obok A nd rze ja  PO ­
TOCKIEGO, dochód 10.600.— 
cena 133.000.— gotów ką
T20.000 sprzeda POSNER-
BA LK EN , K raków , Seba­
s tia n a  7, tel. 143-63

4275k

LODOW NIE „FR ID D O R "
p rzo d n ją  system em , w yko­
naniem . P rosp ek ty  bezp ła t­
nie. „T h erm ia"  K raków , — 
P rąd u ick a  2C. Tel. 200-60.

3262 k

UWAGA! A rty k u Jy p lażo­
we, szo rty , suk ienk i, plasz 
cze, kostium y kąpielow e po 
cenach fabrycznych . F a b ry ­
ka b ielizny „E G A " K raków , 
Szew ska 23. 3894k

K A M IE N IC Ę  now ą, dw u­
p ię trow ą, pełnokom fortow ą, 
dochód 6.200.— ena 70.000 — 
gotów ką 58.000.— d ług  BUK 
sprzeda  PO SN ER -B A LK EN  
K raków , S eb astiau a  7, tel. 
143-63. 4276k

„CA N A D A " n a  dni K rak o ­
w a poleca 5.UUU koszul m ę­
skich , b ielizną dam ską, dzie­
c inną, pończooby, b luzki, 
sk a rp e tk i o raz  m odną g a ­
lan te rie , Oszczędność 20 p ro ­
cent. K raków , p lac  Szcze­
p ańsk i obok B anku  Rolnego 

4244k

SK RZY N IE  żel, n a  popiół 
w y rab ia  so lidnie w cenie 
22 zl — Zucker, W aw rzyńca 
32, Tel. 125-24. 4254k

KOSTIUMY K Ą PIEL O W E
najnow sze fasony  — poleca 
P racow nia  try k o ta ży  FEL - 
MANN, KRAKÓW , SEB A ­
STIA N A  23. 4259k

O K A ZY JN IE  do sp rzedan ia  
syp ia ln ie , jad a ln ie , k a u k a ­
ski orzech, B ocheńska 5/2.

425ok

S K L E P żelazny p rzy  ru c h li­
wej u licy  w raz z tow arem  
do sprzedania , O ferty  Adm. 
„Nowego D zienn ika" pod 
..7194". 3820g

JA D A LN IA  sty l francusk i 
okazyjnie. H artw ig , D ługa 
72, m iedzy 10—12?. 3780g

NOW I fo rte p ia n , k ró tk i, 
W irth a  okazy jn ie  do sp rze­
dania. D ie tla  10.17. 3527g

KTO odda em ig ran tow i m a­
łe  pom ieszczenie n a  w ytw ór 
n ią p roduk tów  chem icznych. 
Łaskaw ;, o fiarodaw ca ze­
chce podać sw ój ad res  do 
Adm . „N ow ego D zienn ika" 
pod „7149“ . 3792g

PO K Ó J 2 osobow y, kom for­
towy, m iły  do w y n a jęc ia  — 
ew ent. w po łączen iu  z d ru ­
g im  pokojem  — ja d a ln ią  
(razem  lub oddzielnie) a u- 
trzy m an iem  lub  bez. F o r ­
te p ia n  na  m iejscu. Zgłosze­
n ia  K rem erow ska 8,8.

A. N U S S B A U M
K ra k ó w , D IE T L A  45 
CHODNIKI kokosowe 

1 PŁACHTY nieprzemakalne
PO K Ó J z  u trzy m an iem  lub 
bez p rz y  k u ltu ra ln e j rodzi­
n ie  żydow skiej, K raków  — 
K oletek  5/6. 3756g

SŁONECZNE 3 poko je  — i 
kom fortem  od 15 lip ca  w y ­
najm ą. W iadom ość: M ada- 
liń sk iego  19 u  w łaściciela .

373ńg
PEŁNOKOM FORTOW E — 
dw upokojow e m ieszkań a — 
now ow ykończony dom, 
p rzeczn ica J u l iu iz a  Lea od 
lip ca  do w ynajęc ia . W iado­
mość: Tel. 160-17 lub  142-29.

4474k

ZA O DSTĘPNYM  w ynajm ą 
1 lub  2 p oko je  n a  pracow nią 
k u śn ie rsk ą  p rz y  u l. G rodz­
k iej R y n ek  G łów ny lu b  w 
pobliżu . — O ferty  do Adm . 
„Nowego D zienn ika" pod 
„7102". 3758p

PO K O JU , telefon , łaz ienka, 
osobne w ejście poszukują. 
Z głoszenia: „śró d m ieśc ie"  — 
B iuro  Ogłoszeń S ta tte ra , — 
R ynek  8. 4212k

PO K Ó J um eblow any , oso­
bne w ejście  do w ynajęc ia . 
S arego 6/7 od 1—4. 3773g

K A W A LER K A  p rzy  u l. Ke 
z im ierza  W ielk iego 59, I I I  
p ię tro , w olna. W iadom ość: 
te lefon  12S-8L 4246k

POKÓJ kom fortow y, osobne 
w ejście. Zgłoszenia: M iodo­
wa 17/2. 3787g

PO K Ó J kom fortow y do w y­
najęc ia . Telef, 141-71. 3805g

PO K Ó J dw uoiobow y, kom ­
fo rt, te lefon  do w ynajęc ia . 
F lo ria ń sk a  24/4. 4i>48k

TRZECH PO K O JO W E, ku ­
chn ia, kom fort, I I I .  p ię tro  
do w ynajęc ia . D olnych M ły­
nów 0/8. 4241k

GARAŻ do w y n ajęc ia  S ta  
row iślr a  72. In fo rm ac je  te ­
lefon 184-58 w godz. 17—17.30 

7167f
D W U PO K O JO W E yfełio- 

kom fortow e m ieszkan ie  — 
A le ja  K rasińsk  iopo 12 w ol­
ne — dozorca. 3833g

ZA K O PA N E! P okój jednoo . 
sobowy, e leganck i, ko rz j gi­
n ie  o d n a jn ą . W iadom ość: 
te ł. 177-93 godz. 4 -7 . 4371k

LORETA Ń SK A  4/5 duży — 
kom fortow y pokój niekrą- 
p u jący , fron tow y , u trzy m a, 
niem , bez — w olny. 3816g

PD K Ó J czysty , kom fortow y 
osobne w ejśc ie  — w olny  n a ­
ty ch m iast. S ta ro w iśln a  41/8.

4272IŁ
PO K Ó J um eblow any kom ­
fo rt w ynajm ą od z a ra z  — 
p ann , S ta ro w iśln a  45 I  p. 
m. 5. 38l5g

D W U PO K O JO W E — pełno- 
kom fortow e, now y dom — 
od w y n ajęc ia . G rzegórzecka 
51. W iadom ość: te ł. 171-78.

4277kP IĘ K N Y  pokój kom fortow y 
losobne w ejście — telefon. — 
G roble 17/16. 8S13g LOKAL SK LEPO W Y  w p a ­

sażu — w olny  i  j a z .  K ra ko. 
w ska 21. 4280kPO K Ó J ładn ie  um eblow any, 

telefon u trzym an iem , czę­
ściow ym  — bez do w y n a ję ­
cia. Sobieskiego 14, m 3.

4269k

D W IE  ubikacje duże, elek ­
try k a , w odociąg, p iece, no­
woczesne p o r ta le  p o  re ­
m oncie d > wynajęcia od za ­
raz. W iadom ość: S tradom  5, 
dozorca. 3£76g

SZOPA na m agazyn  lub  au ­
to do w ynajęc ia . Źródło P o ń ­
czoch, P lac D om in ikańsk i 1.

4267k E LEG A N C K IEG O  pełno-

W IELO PO LE 22, iV  p. trzy  
pokoje kuchn ia , kom fort.

42?lk

kom fortow ego p tk lo .u  po­
szukuje dok tór p raw . Zgło­
szenia Adm. „N ow ego Dzień 
n ik a"  p jd  „7217“ . 8838g

M A S Z Y N Y  
B I U R O W E
powierzaj tylko 
fachowcom . . .

EDW ARD ABSLER
mistrz mechanik
Kraków, Floriańska 6.
irl. 109-05

S l n i f j S k i o ' / ,
W I E L U  
Z M A R T W I  E Ń 
U Ż Y W A J  Ą C  
B E Z W Z G L Ę D N I E  
P E W N Y  C H
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OSTATKES DNI WPISÓW
KRAKÓW - STRADCM  10 -  EL. 164-40 -  SEKRETARIAT C27NNY: 10-2 i 6 -0 .

AN01ELSKJEUO
KARMEL KIL ETER TRZY
  _  8630g

Mri?CDS->*EG0 Iwyka 
k-J?, P ^ i a n k a ,  Syro- 

®nl1 U  m. 10. 1229*

Ł°UBuSZOWA!, ■ B  A ngieb
ego Icura w a k ac y jn y  me- 

‘oda B eillti, 
s - BerL

Z głoszenia:
S689g

? v ^ .CZV= ~  WYUCZAM 
N D Y W 1D CĄ LM E. TELE-

. *20. 8C32g

^ B IA L S K IE G O , niem ieo- 
iogOj także podczas weka* 

®Ji Udzielam. C eny p rzystę- 
P“ »- Z-głoczeaia: titradom  18 
« ™ c h itl6L (sk lep i. 8710*

K U R s v  Bią Qa r00ZIle 
P i ln i  księgow ości dlaPoczĄTKIJ1Ąt,Y(JH j
n ^ l SZE K u rsy  d la  BAMO 

CIELNYCH księgow ych, 
niżki kolejow e. — Zw iązek 

^Sler-IW ych w  Polsce, -  
~ r ak"w , A C  K  osińskiego 

Telef; 141 07. ,34la

K u k s y  s a m o c h o d o w e .  
Kraków, K rup n io za  14, Te- 
- *on 206-88 — prow adzone 

Przez fachow ców  P raw o  ja- 
edy 4 waran to w an e . W pisy 
°°dzienn ie. 3987k

s t e n o g r a f i i  n o w o c z e ­
s n e j  ze 10 leko jacb  p e rfe k t 
wyuoza sp e c ja lis tk a  ZOFIA 
s CHoNGUTOW NA w no- 
*7111 lo k a lu  G O ŁĘB IA  1 
P*- 8, Tel. 109-97, o p la ta  tni- 
“ ‘fflalna. 44S4k

Li s t o w n i e  księgowości
* ko respondenc ji hand low ej 
Polsko-niem . w yucza  szybko 
 ̂ Pew nie H . BAU SCH, — 

d ługoletn i ru ty n o w a n y  nau- 
°iyc ie l-pedagog , TARNÓW, 
UOLDHAM EUA 8. 4249k

KTO m a fcaintereeow anle 
d la  jązy k a  H ISZPA Ń SK IE-
KO lu b  tłum aczeń  z h iszpań 
■kiego, zechce się zwróció 
do B irn e ra , u l. U rzędnicza 
48/8. 8834g

UCHODŹCA z N lemieo. da­
w nie j rządow y tłum acz — 
Przebyw ał w iele  la t  we 
F ra n c ji , A n g lii i  U. S. A. -  
udziela  lek c ji ang ielsk iego , 
francusk iego  1 niem ieckle- 
8o ła tw o , szybko i  tan io , 
o raz tłum aczy . P rzychodzi 
t a k ie  do domów, o raz  dojeż­
dża poza K raków . D ietlow - 
*ka 49 L ipe l u  O siek, te le ­
fon  164-27. 8823*

K U RSY  W A K A C Y JN E  MO- 
D N IA R ST W A  koncesjono­
w ana, o b e jm u jące  ca ło ­
k sz ta łt  zaw odow ego w y­
k sz ta łcen ia  m odniarsk iego . 
W pisy , In fo rm ac je  A n to n i­
n a  N A M O W S K A , K ra ­
ków . M IK O Ł A JS K A  13.

425Jk

NAUCZYCIEL -  uchodźca 
z N iem iec ,absolw ent H e­
b ra jsk ieg o  P edagog ium  w 
W iedniu  (najlepsze  św iade­
ctw a) u d z ie la  lek c ji jeżyka 
H E B R A JS K IE G O , — A N ­
G IELSK IEG O  I  N IE M IE C ­
K IEG O  — oraz  p rzygo tow u­
je  do g im nazjum  (łacina, 
m atem aty k  a e*;.) Zgłosze­
nia S ław kow ska 23/5 — te ­
lefon 162-64. 1773*

W PISY : 1) Je dnoroczna
żeńska szkoła P rzysposobie­
n ia  K upieckiego (po szkole 
pow szechnej) — 2) Jed n o ro ­
czna Szkoła P rzysp o so b ię"la  
A d m in istracy jn o -b an d l. (dla 
absolw entek  g im nazjum ). 
3) T rzy le tn ie  k u rs y  Jeżyków 
obcyoh oraz dokształcen ia  
handL  ksz ta łcą  se k re ta rk i, 
koresoonden+kl, b u chał e rk i 
tłum aczk i. — ZR ZESZEN IE  
N A U C ZY C IELI JĘZYKÓW , 
K raków , św. J a n a  8 I  p. — 
godz. 8—13. 8312*

i- K  i".’ m

ZAK O PA N E. P ełnokom for 
tow y p e n s jo n a t „B IA Ł A  

'R Ó ŻA " uL W itk iew icza  pod 
zarządem  ZiB*ierów 1 Gold- 
bergów . K u ch n ia  r y tu a ln a  
O pieka d la  dzieci. K iero ­
w nictw o tu ry s ty c z n a  Ceny 
p rz y s tę p n a  3769g

ZA K O PA N E PEŁNOKOM - 
FORTOW Y P E N SJO N A T  
„A N A ST A Z JA ", ZA M O J­
SK IEG O . N iedrogo i  n a j ­
p rzy jem n ie j spędzisz u rlo p  
u  nas. Z arząd : N eum au-
K opelow icz. S985k

ZA K O PA N E. N a jp rzy jem ­
n iej spędzisz czas w  zna­
nym  kom fortow ym  p en sjo ­
nacie  „JU R A N D " u l. C ha­
łub ińsk ieg o . D uża p o lan a  
i la s  — ping-pong , sia tków ­
ka, koszyków ka. — K uchnia  
ry tu a ln a . K ierow nictw o tu ­
ry s ty czn e  w osobie p. H eń­
k a  R eichm ana. — R oth .

8818k

ZAKOPANE- Pełnokom for- 
tow y p en s jo n a t „ZŁOCIEŃ" 
u lica  P iłsudsk iego . K uchn ia  
w ykw in tna . Z arząd  D oroty 
F risó w n e j i Ja n in y  Zimen- 
s ta rk o w ej. T elefon  1834.

4491k

ZAKOPANE -  UCIECHA. 
K om fortow y p en s jo n a t d la  
m łodzieży i  dzieci. — D u­
ży ogród, ta ra sy , g ry , za­
baw y, doborow a kuchnia, 
opieka pedagogiczna . Zgło­
szen ia : Inż. L eu ch te r, K ro- 
m erow ska 2, te l 189-82. Ge­
n ia  L euch ter. Zakopane, U- 
oiecha, teL 13-37. I131k

ZA K O PA N E. Pelnokom for- 
tow y p e n s jo n a t „TRZY RO­
ZĘ" te le f. 19-27 P lekn ie  po­
łożony w  la sk u , duży, p ię ­
k n y  ogród. K uchn ia  w y­
k w in tn a , ry tu a ln a , n a  żąd a­
n ie  d ie te tyozna. C eny p rzy ­
stępne. Z arząd : R óża W ald- 
znanowo-

ZA K O PA N E. O becnie p ro ­
w adzim y pełnokom fortow y 
pens |o n a t „T Y T A N ", Z a­
m ojskiego. W y kw in tna  K U ­
CH N IA  RYTUALNA, te le ­
fon 19-49. B A JT N E B O W IE .

4072k

ZA K O PA N E — O P IE K A  
Pełnokom fortow y p en sjo n a t 
d la  MŁODZIEŻY i dzieci 
D rr -e j BI OCH W EJ, W illa  
„H EW K A " D roga do B ia łe ­
go. TELEFO N  1557. 4H?k

ZA K O PA N E. — P en sjo n a t 
„A D R IA " d roga do B ia łe ­
go, te le f. 1789. P e łn y  kom ­
fo rt, p lek n e  pokoje słonecz­
ne, k u ch n ia  w y kw in tna , na  
żądan ie  d ie te tyczna . Z arząd 
D row a N eugebornow a.

4O90k

ZAKOPa N F. P c tro k  irntor- 
tow y p en s jo n a t „M ery "  d ro­
g a  do B iałego. W ykw in tna  
kuohnia ry tu a ln a . C eny n i ­
skie. W nuk. 81591-

Jeśli na wycieczkę, tg 
L O  C Z E R N Y !
Chcesz dobrze się za­
bawić, to t y l k o  w
„Cichym Kąciku”

ZA K O PA N E w y tw o rn y  pen ­
sjo n a t „SPLE N D ID  ‘ obok 
d rog i do B iałego , teL 1093 
n ad a l pod zarządem  S IN ­
GERÓW p rz y jm u je  ZAMÓ­
W IE N IA  i  poleca sio p . T. 
Gościom. Z nana w yk w in tn a  
kuchn ia . 42f9k

EGZAMINY DODATKOWE
de wszystkich kłas

Pry w. GIMNAZJUM KOEDUKACYJNEGO 
Tow . Żydowskiej Szkoły Społecznej
KRAKÓW , R Y N EK  G L  1 7 ,  I. p. tel. 201-24
ro z p o c z n ą  s ię  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 6 -go  c z e rw c a .

ZA K O PA N E. P ierw szorzęd­
n y  P en sjo n a t ,BIAŁY DOM* 
Id y  B orzykow skiej Leonii 
K rau tó w n y , Tel. 1800 Poleca 
pokoje kom fortow e, k u ch n ia  
w yborow a. 8871k

LODOWNIE
R2EZKICZE, RESTAURACYJKĘ 
POKOJOWE. H u r t -  L o ta l  

F A B R Y K A

S A T T L E R
K ra k ó w , G E R T R U D Y  24 

T u l ,  147-51

LA K O PA N E. P en sjo n a t pod 
„SZA R O TK A M I". — telefon
18-50, d ro g a  do BIAŁEGO, 
poieca poko je  kom fortow e 
z b ieżącą c iep łą  l  e im ną 
wodą. K U C H N IA  RYTUAL­
NA. Z arząd : Ch. ZIEG ER.

8152k

ZA K O PA N E. — M ieszkanie 
trzypokojow e z  używ aniem  
kuchn i, łaz ien k i i ogrodu 
oraz g a ra ż u  do w ynajęcia  
nu sezon Lotni. W iadom ość: 
Zakopane — „ P e re łk a "  Ko- 
ś- in  ,ak i 878. 8800fl

ZA K O PA N E. —- P en sjo n a t 
„M A SC O TTE", u l. C ha łu ­
b ińsk iego  p o leca  slon-czne 
pokoje z b ieżącą  ciep łą  1 
z im ną w odą. P ięk n e  położe­
n ie  w le s ie  n ad  potokiem . 
K u o h n ia  w y k w in tn a . Ceny 
p rzy stęp n e . W  pensjonao le 
,L a lk a "  p o leca  p o ko je  eło- 
neoz-e  buz u trzy m an ia .

4290k

KRO ŚC IEN K O  n/D. P ensjo ­
n a t „K W IA T E K " R. P rze­
w orsk ie j p o leca  słoneczne 
p oko je  z  p ierw szorzędnym  
u trzy m an iem . O gród. P laża . 
W y k w in tn a  k u ch n ia  r y tu a l­
na. 8171g

KRO ŚCIENKO n/D U N A J- 
CEM — PEN SJO N A T  
„A D R IA " now ootw arty  pod 
zarządem  H eleny  Schw anen 
feld  poleca p iękne pokoje z 
ba lkonam i o raz w ykw itną  
kuchnię. W łasne w odociągi.

8582g

ZA W O JA . Jeszcze  k ilk a
m iejsc  w o lnych  do p en sjo ­
n a tu  d la  m łodzieży p ro f. 
R e inho lda , S ta ro w iś ln a  84, 
te lefon  315-34. 37902

ZA W O JA . P en sjo n a t „ J a ­
w orzynka" poleca slonoczne 
poko je  z  b a lk o n am i z  w y­
k w in tn y m  u trzy m an iem  Za­
rząd : R. F ischerow ej.

4494k

ZA W O JA . Żona p ro feso ra  
p rz y jm ie  pod  tro sk liw ą  o- 
p iekę  dzieci od 8—14 la t, 
K raków , K a lw a ry jsk a  F i l .

88I I3

SZCZYRK — p en sjo n a t 
„ B A JK A "  pod zarządem  
B. W olfow ej p o leca  od 15-gto 
m a ja , po g ru n to w n y m  re- 
m onoie p o k o je  duże i  sło­
neczne. W illa  po łożona w 
sam ym  ce n tru m , — posiada 
o b szerny  ogród, św ia tło  ele­
k try czn e . K u c h n ia  śc iśle  
ry tu a ln a , t-i T elefon  N r  2L

J816k

SZCZYRK. K om fortow a w il­
la  „Zaoisze" p o ieca  pokoje 
s-oneozne, l  uchu a w ykw in­
t n a  ściśle  zy tu e ln a , d u ty  o- 
g ród , rzeka. Z arząd  K leino­
wie.

SZCZYRK. P en sjo n a t peł- 
nokom fort .„SL Ą ZA C ZK A ',
k uohn ia  w y k w in tn a , ściśle 
ry tn a lu a . Z arząd  Panzeró- 
w na, 8632*

SZCZYRK. -  W IL L A  
„C IE SZY N IA N K A " FLE1S- 
S IG O W E J. Po g ru n to w n y m  
rem oncie po leca p oko je  du­
że 1 eloneczne. W illa  poło­
żona w sam ym  c e n tru m  • -  
p osiada  obszerny  ogród, o- 
św ie tlen ie  e lek tryczne. Kii- 
o hn la  śc iśle  ry tu a ln a . N a 
ozerwieo cen y  znaczn ie  zn i­
żone. 8857k

JA R EM C ZE. Pełnokom for­
tow y  P en sjo n a t „H E L IO S " 
M erm elsteinow ej po leca się, 

4320k

Do BOLIWII i KUBYU W A G A  i 
W yje id ze ją e y 
uczą  clą  Jązyka H iiip tA ik la g u  przyspieszon ym  syste­
m om . Z g ł. od g, 1 3 -1 4 . K rak ów , Zam o jskie go  2 2  0 . 4  '

USTPON — „TRZY  RÓŻE" 
T elefon 41 po leca pełnokom - 
fo rtow e, sio eczne pokuje. 
K u ch n ia  p ierw szorzędna — 
S C IS IE  RY TU A LN -f, J e n y  
n isk ie . 2943k

TRU SK A W IEO . T an ie  po­
b y ty  ryczałtow e. W illa  peł- 
nokom fortow a. k n ch n ia  p ie l  
w sznrzędna — u a  żadąn ie  
d ie te ty czn a  — ry tu a ln a  (ró ­
w nież d la  d iabetyków ). Zni­
żki p rz y  zabiegach k u ra c y j­
nych . Z N IŻK i K O L EJO W E. 
Z głoszenia: K raków , S ta r 
ro w lśln a  U  m . 9. codzien­
n ie  od 19—20. 3651*

ŻYD. Tow K rajoznaw cze — 
Lwów u rząd za  kolon ie le t­
n ie: MUSZYNA, JA R E M ­
CZE. P o b y t w kom forto ­
w ych w illach . W ik t p en sjo ­
n atow y. Zniżki kolejow e. —* 
n fo rm a je  1 zg łoszen ia: D e­
le g a t Ż. T. K . K raków  S ta ­
ro w iśln a  41 m. 8 w godz.
19—20. 8650*

MUSZYNA, — K om forł ow y 
P en sjo n a t „W idoczna", p ię­
k n ie  położony, bliE.ro ła ­
zienek. W szystk ie  pokoje z 
b ieżącą c iep łą  — zim ną wo­
dą, słoneczne z  balkonam i. 
In fo rm ac je : Z arząd P ensjo ­
n a tu . 8023k

K L Y N IC A : Pełnokom forto ­
w y pensjonat . TOSCA" po­
leca  p o ao je  słoneczne, b a l­
konam i. Z arząd  S tre linpe- 
row a-B le ler. 4144k

JE Ś L I chcesz u rlo p  spędzić 
p rzy jem n ie  — Do RY TRA  
ty tko  j e d i l  Ta n  w  „E S PL E - 
N A D Z IE " u  PA PER LE G O  
Co ty lk o  zechcesz, hędziess 
m ieć: D an c in g i, ogród, p ię­
kne  w ycieczki, G óra Zam ko­
w a, p la ż a  1 k o r t, I  tow arzy­
stw o 1 o d p oczy rek . Słońce, 
sw oboda 1 s p c - t l l  To w szyst­
ko będziesz m ieć, TYLKO 
DO RY TRA , DO „E S PL E - 
NADY“  JE D ŻH I Tel. N r 4.

X4239k

K R Y N IC A  — p en sjo n a t 
„G R A N D " po leca  p iękne 
poko je  słoneczne. K u ch n ia  
ściśle  ry tu a ln a . — Z arząd 
LA N GSAM OW EJ. 88.0a

RA B K A . Jeszcze og .an i- 
ozoną ilość D ZIEC I 1 MŁO­
DZIEŻY p rz y jm u je m y  pod 
tro sk liw ą  opiekę do zr m eg o  
p en s jo n a tu  „K E H " (naprze- 
oiw P a rk u ), le le f .  384. SPI* 
R O W IE. J764*

R A B K A , Dzincl. m łodzież 
do pełuoLom furtow ej w illi 
„K ry  n ica". Z arząd : D r med. 
S aba B lum eustock Kabano- 
w a, D ora B lum enstock  k ier. 
p rzedszkola. — Zgłoszenia: 
M iodowa 17/2 4—6 lub  B ab ­
ka  w illa  „ K ry n ic a " , 8786g

DO R A B K I zab iorę  k ilk a  
dziew czynek w w ieku 10—18 
la t. O pieka fachow a zape­

w niona. Im m erg liick  — K ra . 
ków, S ebastiana  8. Zgłosze­
n ia  od 2—5, 5538*

R A B K A , W ak ac je  w Słoń­
cu  i  B adości spędza m ło­
dzież szko lna celowo i  sk u ­
teczn ie  w  In s ty tu c ie  G. 
S p ie re ir  w  R abce — w illa  
„P U R Ę B IA N K A ". Telefon 
259. Zgłoszenia w  B aboe i 
t  K rak o w ie  p rz y  u l. G er­
tru d y  IZO, te lefon 104-38.

8727*

RABKA P ełnokom fortow y 
p en sjo n a t „O P IE K A " I  k :• 
teg o rii. Telefon 826. Z arząd : 
H ochm annow ie. S tra sse rcw a  

2903k

RA ] .K A , -s Pens; n a t 
„PR O M IEŃ * teL  146 poleca 
pokoje słoneczne, k u ch n ia  
w y kw in tna . UENY N IS K IE . 
P rz y jm u je m y  dzleol i  m ło­
dzież pod tro sk liw ą  opiekę 
s ił  pedagog.cznyoh. Z arząd  
Soherer-R ebenow a. (18k

R A B K A , Z nany  pensjo n a t 
„K E H  * (naprzeciw  P a rk u ) 
po g ru n to w n y m  rem oncie  — 
poleca się. TeleL  884. — 
SP1RO W IE. 8764*

R A B K A , D ZIEC I I  MŁO­
DZIEŻ z n a jd ą  tro sk liw ą  o- 
p iekę ty lk o  w  kom fortow ym  
p ensjonacie  „ JA N IN A " te l. 
253. O pieka pedagogiczna i 
lek arsk a . O gród, p o lan a , la*. 
R y tm ik a . Z arząd M gr SłIOi 
m ei Tucbfeld i C j l l  Tuch 
fe ld  K ierow n. P rzedszkola.

4499 k

RA B K A . K jm fo rto w y  P en ­
s jo n a t „M A R IA " w  m y i  
c en tru m  obok łk rlen ek  p o le ­
ca rłoneczne pokoje, zry- 
k w ln tn a  k u ch n ia  ry tu a ln a , 
Z arząd  V otielhutćw . 4 Kik
    i
R A B K A . W illa  „WÓJCIE- 
C H O W K A " pod zarządem  p , ' 
lo U  R erzcg o w sj P rz y jm u ­
jem y  młodzież szkcilną po i 
k ie r . p rof. Ja ry cz o w era  — 
8.50 zl dziennie. P ierw szo­
rzędne u trzy m an ie  ry tu a l ­
ne. Zgloozenia Ja ry cz o w er, 
K raków , K alw a ry js k a  1/lL
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Wolne posgdy
ZDOLNA pan ien k ę  z dz ia ła  
kosm etycznego i  g a ia n te ry j 
nogo p rzy jm ę  z  m rzym a- 
n  .jin  od 1 lipca . N_jc hetn ie j 
z p row incji. — W .adom ośó: 
D iener, P rą d n ik  Czerw ony. 
P iłsudsk iego  20. 3801g

PR A K T Y K A N T  potrzebny  
do zak ładu  leonn. d en ty s ty , 
czn ego G oldsteina, Sa-ego 
23. 3819g

ZAKŁAD d en tys tyczny  Fry* 
d e ry k a  L  iw y K raków , D ie­
t la  16 p oszuku je  ch łopca.

3809g

K O R ESPO N D E N TK I) z  ste ­
n o g ra fią  poszukiw any aj 
n a  trzy tyg o d n io w e zastęp­
stw o w lipcu . O fe rty : S k ry t­
k a  pocztow a 813. K raków .

12S2k

PO T R T E B N / eksped ien tka  
z b ra n ż y  owocowo-cuk‘e in i-  
czej do R abk i od carez . — 
W iadom ość we f irm ie  
M ETH , K raków , T om asza 2, 
śro d a  m iedzy 12—15. 1266k

L EK A R K Ę -dentystke p rz y j­
mę n a  zastepstwjo od 1 lipca . 
In fo rm a c je  Iginacy F ren k ie l 
Rzeszów. 1285k

K R A W IE C  p ierw szorzędny  
sz y je  u b ra n ia , z a rz u tk i po 
eenacb  n a d e r p rzy stęp n y ch . 
N ajnow sza te c h n ik a  k ro jn l 
Ig n a c y  B eer, G e r tru d y  12, 
narożn ik  S aregc  Te.. 205-90

8626g

MŁODA p a n n a  w yjedzie  
ja k o  tow arzyszka  do osoby 
a ta rsze . w zględnie do jed n e­
go  lu b  dw ojga  dzieci. W a­
ru n k i w edług  um ow y. Zgło­
szen ia  A dm . „N ow ego D zień 
n ik a "  pod  ..702844. S720g

KORESPONDENTKA. - ste- 
n o ty p is tk a  polsko-niem iecka 
sam odzie lna  b u eb a łte rk a , 
p ierw szorzędna s i ła  poszu­
kuje, posady . — Zgłoszenia: 
„ZłbF4 B iu ro  Ogłoszeń S tat- 
te ra , B y n e k  8. H92]f

SZORTY, różne  s tro je  p la ­
żowe w yko n u je , P raco w n ia  
b .e liźn ia rsk o  - go rsec ia rsk a  
„ M a ry la 44 K raków , Smo­
leńsk  25. 3807g

YCHOW AW CZYNI — 
e tn a s to le tn is  p ra k ty k a  — 
ilskie, niem ieckie , fran - 
iskie, fo rte p ia n  — poszu- 
ije  popołudniow ego za ją- 
a. Z głoszenia: „K rak ó w 44 
uro  Ogłoszeń S ta t te r  ., — 
ynek 8. 1212k

RUTYNOWANA b ie tf a  sta- 
n o g ra fk a  — steno typ ie ' ka  
polsko-niem iecka, poszukuje 
posady  od zaraz. Zgłoszenia 
A dm  „N ow ego D zienn ika44 
pod „7166“. 8303g

P A N I z  to w arzy stw a  poszu­
k u je  posady  do sta rszy ch  
dzieci, rekonw aiesoen tk i, — 
sta rsze j p a n i, m oże byó n a  
w yjazd  albo  do pom ocy w 
pensjonacie. — Zgłoszenia 
Adm. „N ow ego D zienn ika44 
pod „8799“. 8799g

PA N N A  m łoda, sk rom na, z 
dobrego dom u, poszukuje 
za jęc ia  w b iurze, sk le p ie  lub 
do to w arzy stw a  s ta rsze j 
p a n i ew ent. n a  w y jazd . — 
Zgłoszenia pod „3696“ A dm . 
„Nowego D zienn ika44. 8697g

JA K IE JK O L W IE K  p o sz ły  
poszuknje freb lan k a , n au ­
czycielka h eb ra jsk ieg o  — 
(d w ule tn ia  p ra k ty k a , m a tu ­
ra , k u rs  hand low y). Zgło­
szenia: Adm. „Nowego
D ziennika44 pod „1223“

1223k

RUTYNOW ANA s iła  biuro- 
w r obeznana a w szelkim i 
p racam i bl nrow ym i, sam o­
dzie lna  b u eb a łte rk a , p ie rw ­
szorzędne refe ren c je , szuka 
posady od zaraz . — O ferty  
Adm. „Nowego D zienn ika44 
„7078“. 8715g

APLIKANT k am o d ils ln 1> 
p row adzący  k an ce la rie , p r a ­
k ty k a  p ro w in c jo n a ln a , b ie ­
g ły  s te n o ty p is ta , pjoszuk„j 
p a tro n a . Z głoszenia: A dm . 
„N ow ego D zien n ik a44 pod 
„Zdolny — 8957“,  8957k

T A PIC E R  (uohodloa z  Nie- 
mieo) doskonały  p raoow nlk  
sz u k a  p ra c y . — Zgłoszenia 
K rakow aka li B anaszek.

ai20g

K SIĘG O W Y , ru ty n o w an y  
b ilan s is ta , d łu g o le tn ia  p r a ­
k ty k a , k o responden t polsk i, 
n iem iecki, ang ie lsk i, f r a n ­
ci ki, p « wszorzedne refe- 
reno je , poszu k u je  za jęc ia . — 
Zgoszenia L eh rm an , Podbuż 
ad  Sam bor. 428ok

M A GAZYN IER b ra n ż y  to- 
obnioznej d lu g o W n ia  p  a- 
k ty k a  — poszuku je  posady. 
Z głoszenia pod: „E ew entnal- 
ne zabezpieczenie4' B iu ro  O- 
g loszeń S ta tte ra , B ynek  8.

i27Sk

M A G ISTER  PR A W  PO E- 
GZAM1N1E ADW OKACKIM
z d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  po­
szu k u je  p u .a d y  w adw oka­
tu rze  lu b  przem yśle . Zgło­
szen ia  A dm . „Nowego Dzień 
n ik a"  pod „i261“ . 4361k

RUTYNOW ANY księgow y 
b ila n s is ta  a p ra k ty k a  ap li­
k a n ta  adw okackiego p rz y j­
m ie posadę księgow ego na 
godziny. Skrom ne w arunk i. 
O ferty  A dm . „Nowego 
D zienn ika ' pod „S um ienny  
— 7219". 88 l ig

R ó ż n e
POGOTOW IE kraw ieck ie  — 
„Fenom en44 czyści, p ra su je , 
n ap raw ia , oena reklam ow a, 
K raków , S tradom  11, Teł 
201 87. 3519k

i SŁOW A: NOŻYKI „LEO - 
LUKSUSOW E44 BOLA CU­
DOW NIE 889 Jk

f f J ś W I K T N i j  o b iad y  — aa  
1 z l w y d a je  In te lig e n tn a  ro ­
dz in a  żydow ska. B -zozo i.a  
12/8. 2249k

K A R A LU C H Y  nlazozy do­
szczętnie JO K  — proszek  
o ry g in a ln y . — D ro g eria  
SCH A PSEN SO H N A , K ra ­
ków, P lao  N owy. 1416k

W YTW ÓRNIA p e ru k  Zofii 
S in g er - W eissow ej p rzen ie­
siona  n a  u lice  K rak  >wską 21 

8892k

PA RA SO LE — najnow aza 
w zory n a jta n ie j W y tw ó rn ia  
DYM. K rak o w sk a  80. — 
p a r te r . 8654g

G A LW A N IZU JE
NIKLO-CHROM

K R A ir W, TA RŁO W SK A  6 
TEL. 119-61.

R E K  jA M O W A  n a p ra w a  — 
DYWANÓW P E R S K IC H , -  
k ilim ów  TK A LN IA  chodn i­
ków, K raków , Jó z e fa  2 — 
Telef. 173-98. 8811g

T4MAT5L

GORSETY le tn ie  o raz  s tro ­
je  plażow e poleca p raco ­
w n ia  „Ais.44 H eberów na. •— 
K rakow ska 21 w pasażu.

4 Ł ak

UNIEW AŻNIAM  skradzioną 
książeczkę w ojskow ą, w yda­
ną przez F. K. U. Sanok, 
M ajer S ch e ie r, Sanok

4227k

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TY1K0 W RAZOWYM M O  i OHOHHTl ZBUKIEM W0PHT1
„ H A Y A "  m ydło, oliwa I krom

DO NA BY CIA  W A PTE K A C H  i D R O G ER IA C H  
Wyr b i ikiać.

Apteka S. H A Y A  Lwów, Koltataja 12

„T E M P O 4 czyści chem icz­
nie w szelke g ard e ro b ę  — 
szybko, so lidn ie , tan io . — 
K A PELU SZE odkurza, fa- 
so nu je  n a  poczekan iu  spo­
sobem zag ran iczn y m  n a  su­
cho bez u tr a ty  a p re tu ry  — 
ty lko  75 groszy . „TEM PO 44 
S ta ro w iś ln a  27 — Szew ska 2 
A le ja  K rasiń sk ieg o  4. —
Telef. 165-25, 145-60. S7T3g

^K R A K O W IA N K A 44 źródło 
oszozednośoi. O ddana tam  
s ta ra  g a rd e ro b a  do czyszcze­
n ia  zas tep n je  now ą, w n a j­
kró tszym  te rm in ie  1 za  n i­
ską cene- „K R A K O W IA N  
K A 44 S ta ro w iśln a  18 — A le ­
ja  K rasiń sk ieg o  4 — telofen  
162-67. 8773g

B EZPŁA TN E zab ieg i w 
czerw cu. G ab inet K osm e­
ty czn y  „ A ria n a "  — A le ja  
Słow ackiego, w ejście  Grot- 
8 e ra  L Tel. 227 01 3527g

POŃCZOCHY GUM OW E na 
Ły/akl „L astex “  1 ln . wszel­
ki tgo ro d za ju  po leca  A. 
G .o n n er. K raków , św. Idzie­
go 1 (róg  G rodzkiej 69) te le . 
fon 118-59. 982k

ZB ICR K A  uliczna , o d b y ta  
w dn iu  20 czerw ca b. r . na 
rzecz S tow arzyszen ia  Domu 
S ieró t Żydow skich (ul. J ó ­
zefa  D ie tla  64) p rzyn io sła  
717.88 zł dochodu. K w ota  la  
bedzie u ż y ta  n a  pokrycie  
po trzsb  b ieżących. Za Wy- 
dz .a ł P re ze i P r  med. R a fa ł 
L andau . 8785g

Niniejszym zawiadamiam Szan. Odbiorców, że z dn.em 1 czerwca br. 

rozwiązałem stosunek handlowy z firmą „Orzeł“ (Del-Ka) i nadal prowadzę 

w moim sklepie w KRAKOWIE przy ul. SZ£U^SJK J£«J 17 bogato 
zaopatrzony skład obuwia, śniegowców, pończoch, prawideł i t. p. z tych

samych fabryk jak dotychczas jak również z innych fabryk
pod własną marką

„BO T IN  A“
Proszę Szan. Odbiorców o dalsze zaopatrywanie się w powyższe 

artykuły w mojej firmie, darząc mnie nadal Swym cennym zaufaniem 
jak dotąd.

Podnjam y rńw nlnś do wir.dom oścl 
P. T .  P u b lic zn o ś c i,la  uruchom iliśm y 
dala* „P E D IC U R E " —  Ząbiog Z ł 1.50

BOTINA“
m arka aarajastrow ana w U rz . Pat.

włalt. Maksymilian Heustein
Kraków, S I E W S K A 1 7 .

UBRANIOZM IA N sam len ia  
noszoną g ard e ro b ą  m ęską 
n a  n a jm odn ie jsze  m a te r ia ły  
b ielsk ie. KOZŁO W SK I. — 
K raków , Telefon 148-62.

3886k

MĘŻCZYŻHI!! G enia lny  w y. 
p róbow any ondowny środek, 
p .in ła  s it m e k ! eh „ E n e r­
g ia 44. P isać  n a ty ch m ias t, za­
łączyć znaczki n a  po rto  35 
gr. „STU D IO ", KRAKÓW , 
Szew ska 7, 4206g

ANTENY zbiorow e od zło­
ty c h  osiem dziesiątp ieó . — 
W ielka  oszczędność d la  w ła­
śc icieli domów. P rzedsię­
b iorstw o  urządzeń  e le k try ­
cznych i  w szelkich n ap raw  
„L u x “ E em b itze r, K ra l 6w. 
P oselska 18, te lefon  133-35.

4229k

ZGUBIONO! W e środę 2L 
V L ok. go Iz. 9 runo zgubił 
s ta rsz y  em ig ran t n a  ro g u  
ullo Bożepo C iała  1 M elsel- 
sa  p u g ila re s  a aaw artośo ią  
1 p„rw  b ry lan to w y ch  kol­
czyków  oraz  zł 4.— w go­
tówce. Szlachetnego znalaz- 
oe u p ra i znm o z w r . t  zł w y­
sokim  w ynagrodzeniem  — 
Z głoszenia do Adm. „N o­
wego D z .en c lk a '4 pud .,3842"

8842g

PLISOW ANTH, k losze n a j- 
aow  : t  m odele, a a k la ik i ,  
m ereżk i, endel, h a f ty , ap li­
kacje , oboiąganie guzików , 
w yk o n u je  s ta ra n n ie , szyb­
ko, n a jta n ie j  O kręt, K ranów  
Z w ierzyn iecka  22. 4260k!

Matrymonialne
DLA SIO STRY  m ojej in te ­
lig e n tn e j, p rz y sto jn e j, do­
brze sy tuow anej (posag i 
sklep zaprow adzony) szu­
kam  odpow iedniego m ęża, w 
w iek a  45—50. C he tn ie  za­
stępcy . Z głoszenia do Adm. 
„N ow ego D zienn ika44 pod 
„7121". 87S4g

K U LTU R A LN A  p an n a , m a- 
ją a  a f f id a y it do U . S. A . 
poślub i uchodźcę p o siad a­
ją c a  a f f id a y it do U . S A- 
pod „S zy b k i w y jazd 44, K się ­
g a rn ia  W iener, K atow ice, 
S zopena 8. 4 63k

SZCZĘŚCIE M A ŁŻEŃSKIE. 
K a w a le ra  Żyda, oby w ate la  
po lsk iego  o  nieś: az ite ln e j 
przeszłośoi, z zawodu re s ta u  
ra to ra , h o te la rza , ro ln ik a , 
rzem ieś ln ik a  la b  k u p ca  to ­
w arów  spożyw czych, ok. 88 
le tn ieg o , zdrow ego, o sym ­
p a ty czn y m  w yg ląd z ie  i  do­
b ry m  c h a rak te rze , poślubi 
m łoda, sk rom nie  w ychow a­
na, p rz y s to jn a , m ą d ra  i roz­
tro p n a , zdolna do prow adze­
n ia  dom u i  p rzedsięb io rstw a 
p an i z m a ją tk iem . Zgłosze­
n ia  a fo to g ra fią  (dysk e c ji  
zapew niona) do A dm . „N o­
wego D zienn ika" pod „703744 

872S|

■fil
PRENUMERATA w  K rakow ie c odnosze­

n iem  i  bez odnoszenia oraz n a  p row incji 
i  i  przesy łką pocztow ą .  .  * m iesięcznie zł 4.31 k w arta ln ie  zł 12.90 
Z agranicą z przesy łką pocztow ą m iesięcznie zł 7.50 k w arta ln ie  zł 2240 

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w  jednym łamie. Strona 
yr tekście i nadesłanem -r 3 łaipy po 76 m  Strona za tekstem ma 

. 6 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobno liczymy za 10 iłów.

CENY W złotych: I strona 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Ola poszukujących pracy 5 greszj 
Gratulacje i kondolcncje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy­
nowe zł IG*.— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.—. Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w L łamie zł 20.—> Za zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%; za druk kolorowy 50%. 

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w pogjjuiz. itińi] oświąt

JYydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Eochwald. «  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
' JKowa Drukarnia Dziennikowa,, Kraków, Orzeszkowej — jiod zarządem Maksym, li .aa Feldmana.


